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Nigdy by tego nie było za żyda marsz. Piłsudskiego
Z powodów czysto perscnal- 

nych nie zabieralejn tak długo gło 
^ w tej sprawie. Płk. MieazińskiJ 
aUtor projektu o zniesieniu ordy-l 
lacyj familijnych jest to jedna z 
kilku najwybitniejszych inteligen-j 
cyj, które w życiu spotkałem 
Obok tej inteligencji posiaaa inne 
Przymioty, które robią <z niego 
rhaterjał na szefa. Moi czytelni - 
cy przyznają, że nie jestem sko- 
ry do mówienia komplementów, a 
^ dziedzinie ocen inteligencji, do 
Optymistycznej przesady. To też 
Uważam, że ludzi tak uzdolnio­
nych, jak pik. MiedzińsKi, nie­
wiele jest w  Polsce 1 dlatego 
Wzdrygałem Się przed konieczno­
ścią poruszenia tej nieszczęśliwej 
sprawy ordynacyj familijnych. Bo 
la konieczność powoduje za sobą 
inną konieczność, a .mianowicie 
Powiedzenie autorowi wn.osku: 
panie Pułkowniku , ta sprawa po­
zostawia plamę na pańskiej opinji 
jako człowieka kultury, pozostanie 
plamą na charakterze piętnując 
pana, jaKo demagoga, będzie 

, plamię na Panu w  tern, co w sobie 
f ' słusznie najwięcej cenisz, mia­

nowicie historja uzna, że oył Pan 
dalszy od pogiądów Marsza! - 
ka Piłsudskiego niż się to Panu 
i nam zdawało

W ustawodawstwie rozióż- 
niamy rzeczy celowe i niecelowa.

Rozróżniamy także rzeczy poży­
teczne i szkodliwe.

Zniesienie ordynacyj fami ij- 
nycn jest niecelowe i szkodliwe.

Wyobraźmy sobie, że zamiast 
ntnie pisze ten artykuł gorący 
zwolennik t.zw. reformy rolnej, pi 
sze człowiek, który wierzy, że jak 
aakarmiono 5 bochenkami rzesze 
głodujących nad jeziorem Galilej- 
skiem, tak p. Poniatowski potrafi 
8 miljonćw potizebujących obdzie 
lić i 300 tys. hektarów i że to 
zbawi Polską. Dobra. Ale wtedy 
faki zwolennik reformy rolnej z a - 
Pyta się: „a czy teraz ordynacje 
‘arnilijne są wyłączone spod dzia- 
hłnia ustawy o reformie rolnej, 
skoro p. Miedziński dla dobra 
chłopów zabiega o ich zniesie - 
hie?“ —  Broń Boże. Nie tylko me 

wyłączone, lecz wprost prze - 
c*wnie, z*emie należące do dóbr 
°rdynackich przeznaczone są w  
Pkrwsztj kolejce na reformę rolną 

» ^oteż gdyby p. Miedziński za - 
hhast znosić ordynacje złożył 
^niosek, że wszystkie grunta or- 
nfc należące do ordynacji mają być 
r°zparcełowane w ciągu trzech 
,at. natomiast grunta należące do 
"'lascicieli żydowskiego pochodze­
nia mają być nietykane w ciągu 
!a1 20-stu, to widziałbym jakąkol­
wiek styczność wniosku posła 
Miedzińskiego z ustawą o refor - 
mie rolnej. Ale dziś dopatrzeć się 
lej nie sposób. Styczności tej nie-J 
ma

Wiele ordynacyj składa się nic- 
tyie z gruntów ornych, ile z du­
żych kompleksów leśnych, które 
si? dziedziczy według specjalnych 
norm przewidzianych w statutach 
^dynacji. Tych lasów chłopom się 
n*e rozda od tego przecież mamy 
całe ustawodawstwo ochrony la- 

j w Bolszewji i na Litwie la- 
\  się nie parceluje, między cnlo 

PhW, conajwyżej się je nacjonali- 
G d y b y  wmosek posła Mie -

dzińskiego dążył do wywłaszczę - 
nia ordynatów z posiadanych la­
sów i oddania ich Lasom Państ - 
wowym, tobym rozumiał, że po 
świetnych rezultatach gospodarki 
p. coreta, po obfitych wpłatach 
do skarbu państwa, które ta gos­
podarka rok rccznie wnosi, p. Mie 
dziński chce lasy ordynackie zna- 
cjonalizować, aby podatnik, a więc 
w tej liczbie i chłop poiski mial 
jeszcze do czegoś nowego, ze sw e­
go grosiwa doidaoac, no a wyżsi 
urzędnicy mieli jeszcze więcej te­
renów myśliwskich, bo jak w i a ­
domo owe 3 miljony hektarów la­
sów państwowych są rok rocznie 
doszczętnie otrąbiane przez elitę 
urzędniczą. Ale nie, wniosek posła 
Miedzińskiego iazie tylko w kie - 
runku zmiany porządku dziedzi - 
czenia wstecz, lamie się porządek 
prawny tylko dlatego, aby włas - 
cicielęm danych lasów zamiast pa­
na Adama został pan Leon, a z a ­
miast pana Leona pan Adam Oto 
i wszystko.

Jaki koniu z tego przyjdzie po­
żytek, prócz czysto personalnego 
zysku dla kilku panów Leonów i 
Adamów, którzy z lekkiej ręki pa­
na Miedzińskiego otrzymają mają­
tki dzięki złamaniu prawa cywil - 
nego. Żaden. Czy społeczeństwo, 
naród, chłop, inteligencja, ktokol­
wiek na tem zyska. Nie! Czy stra­
ci? —  Owszem, i to barazo dużo.

Prawie wszystkie większe ordy­
nacje polskie posiadają fundacje i 
to w tak dużych rozmiarach, ja­
kie nieznane są gdzieindziej w Eu 
ropie. Dość wspomnieć wspaniałe 
Ossolineum we Lwowie, Muzeum 
ks. ks. Czartoryskich w Krakowie, 
Bioljotekę Krasińskich i Zamoy - 
sk<ch w Warszawie, baidzo liczne 
zapisy, stypendja i fundacje przy­
wiązane całemi dziesiątkami do 
każdej większej ordynacji. Kto ma 
te fundacje utrzymywać, kledv 
lasy zostaną rozparcelowane na 
laski. Mogą być awa wyjścia; 
przepraszam trzy wyjścia. Pierw­
sze wyjście, którego p. Miedziński 
nie proponuje, a któie byłoby 
najbardziej w stylu jego wniosku, 
byłoby te fundacje zamknąć, ksią­
żki bibljoteki Zamoyskich s p iż e - 
dać handełesom na Ś-to Krzyś - 
kiej dla eksportu zagranicę, jak to 
czyni Rosja sowiecka z obrazami 
w Ermitażu, graty z muzeum Czar 
toryskich powyrzucać na ulicę, 
domy pooddawać na nowe biura 
urzędowe. Ale... u nas takie rzeczy 
się ■■obi, ale nie pisze się ich w us­
tawach.

W yjście drugie. Przejąć w szy -j  
stkie wydatki na fundacje na rzecz i 
państwa Podatnik polski płaci i 
na utrzymanie Lasów Państwo - 
wych i na W spólnotę Interesów, 
niechże płaci i za to, że ma takie­
go wielkiego demokratę, jak p. 
Miedziński.

W yjście trzecie. Obciążyć cię - 
żaiami nowych właścicieli.

A z jakiej takiej racji? jakim 
prawem. Jeśli p.Miedziński wstecz 
każe przeprowadzać dzmły, to 
znaczy, że każdy właściciel paret- 
li po-ordynacyjnej otrzyma swói 
dział jak każdą mną sukcesję. 
Dlaczego na rim ma ciążyć jakiś 
podatek po-ordynacymy. Niby ty­
tułem okupu ofiarowanego pań - 
stwu, że pomogło w dojśem 
do mająiku przez łamanie sta -

tutów familijnych. Przepraszam 
prawo cywilne nie zna takich kon- 
strukcyj.

Oczywiście można wszystko 
uchwalić, ale io  nie będzie znie - 
sienie ordynacji Skoro pozostaną 
jakieś majątki obciążone jakie - 
miś specjainemi ciężarami, to zna- 
c z ; , że ordynacje pozostaną, tylko 
że zamiast przywilejów in plus i 
in minus będą miały tylko same 
priviiegia odiosa, będą płaciły po- 
datłó większe, niż grunta je otacza 
jące. Będzie to źródło nowych 
komplikacyj.

Czy w Rosji sowieckiej są znie­
sione tytuty szlacheckie? —  Nie, 
nieprawda, nie są zniesione. DopÓ 
ki pisze się w doKumentacn, czy 
w , sprawkach “ „bywszij graf“, 
lub , bvwszij kniaź“ i ,,syn byw- 
szawo grafa“ i „syn bywszawo 
kniaź,a“, dopóty nie są zniesione 
tytuły, a tylko nadane zostało imi 
znaczenie przeciwne, niż posiada­
ły w czasach dawnych. Podobnie 
stanie się i z tcnii ordynacjami w 
Polsce, gayby ciężarami fundacji 
miano obciążyć szczęśliwców ob­
darzonych przez p. Miedzińskiego.

A w końcu nietylko o fundacje 
cnodzi Trzeba z.jechać Łuropę 
wzdłuż i wszerz, trzeba poznać za 
bytki przeszłości staiej Europy a- 
by zrozumieć całkowicie czar takiej 
go Zamku w Nieświeżu, teg o ( 
„zamczyska", jak o nim powie -j

dział Marszalek Piłsudski, Pewna 
prasa popierając wniosek posła 
Miedzińskiego pisze „Zabytki śre­
dniowiecza". Cóż za idjotyczne 
podejście do rzeczy. Barbakan kra­
kowski to także zabytek średnio­
wiecza, kościół Marjacki także za­
bytek średniowiecza. Czy dlatego 
należy je zburzyć? Oczywiście 
zabytek średniowiecza, który jest 
szkodliwy dla społeczeństwa zas­
ługuje na usunięcie, jak wszystko 
inne co jest szkodliwe. Naprzyk - 
ład więzienie ludzi bez sądu, — 
Bereza —  może być uważana za 
zabytek z przed-sądowej, przed- 
praw-iej epoki i zastuguje na usu­
nięcie. Ale zabytki średniowiecza, 
które nietylko nie są szkodliwe, 
ale stanowią pomniK starej kultu­
ry winny być zachowane. Kto, —  
pytam się, będzie utrzymywał za­
mek w Nieświeżu, jeśli się lasy 
nieświeskie rozda pomiędzy PO 
sukcesorów i każdy dostanie 400 
ha lasku na poleskich błotacn.

Maisz. Piłsudski w swej wiel - 
kiej działalności miar ten piękny 
i wielki przymiot walczenia wyłą­
cznie z rzeczami szkodiiwemi 
Nazwijmy ten przymiot angielskim 
może to naszym super-nacjonalis - 
torn' więcej trafi do przekonania. 
Marsz. Piłsudski usuwat z naszego 
życia wszystko co tamowało, co 
szkodziło, co realnie źle oddziały­
wało na nasze życie państwowe,

czy strukturę społeczną. Ale Mar­
szałek Piłsudski nie rzucał się na 
łamanie czegoś, y:o było tylko 
wspomnieniem, a żadną zawadą. 
Bu Marszałek Piłsudski nie miał 
zadrażnionego kompleksu mzszus- 
ci, nie był to socjalista, który bie­
gnie z petardą do gotyckiej nawy 
Panny Marji, aby wysadzić witra­
że. Jego postępowość była głębo - 
ko anty - bolszewicKą, jegu roz­
mach budujący państwo był an - 
gielski w swej kulturze.

I nigdyby takiego wniosku nie 
mającego na swoje uzasadnienie 
nic prócz jakiegoś kompleksu de­
magogicznego, prócz akcentu, że 
jeszcze można w tej Polsce znisz­
czyć cos, co po naszej arcnaicz - 
nej przeszłości zostało —  nigdyby 
taniego wniosku za życia Marszal­
ka pułk Miedziński by nie posta­
wił. Wiedziałby, że jego umiło - 
wany Wódz przywoła go do Bel- 
wedem

A dzisiaj Coż dzisiaj wyraźnej 
i oczywistej bezcelowości i szk od ­
liwości tego wniosku nie zwalczy 
się pisaniem artykułu. Ależ wiem 
dobrze, że panowie z „Robotnika", 
z „Naszego Przeglądu" przeczyta­
ją ten arrymił, przyznają ini rację 
w duchu, ale będą pisać to, co pi­
sali poprzednio. Wiem, że 
pułkownik Miedziński odrazu ro-- 
zumiał całą czczosć i demago -* 
gję swego wniosku i szedł wyraź­

nie na tą demagogję. To też gdy­
bym był posłem, nie pisałbym a* 
tykulu, • ale odrazu postawiłbym  
wniosek, ordynacje bez odszkodo­
wania przekazuje się państwu jeś 
li ma być demagogja, to mech bę­
dzie w całej okazałości. Cat.

P.S. A kto wie...? Zacząrem 
ten artykuł nie cd komplementów, 
lecz od stwierdzenia prawdy iak 
dużą jest inteligencja i bystiość 
płk. Miedzińskiego. Pamiętam go 
raz na trybunie. Mówił o naduży­
ciach w ministerstwie poczt, któ - 
rego sam byi kierownikiem Oczy 
wiście cała opozycja zaryczała 
momentalnie: „a minister, a mini­
ster? —  „A minister stracił tekę" 
—  odpowiedział p. Miedziński. I 
ten zakięt polemiczny, był zakrę­
tem wspaniałym, nowym dla dość 
prymitywnej polskiej polemiki sej­
mowej, zakręt, którego, aby wziąść 
trzeba być takim mówcą jak Mie- 
dzinski. Umie on przyznać się do 
błędu i na tem polega jego wyż - 
sześć nad zarozumia'cami i głup­
cami i to jest właśnie najwięcej 
drogocenne wśród jego talentów'. 
Może więc i teraz, po dysKusji nad 
swonn demagogicznym wnioskiem 
znów zadziwi i zachwyci audy - 
torjum oświadczając: „przecież
panowie widzą, że to jest tylko 
demagogja. Dajmy temu spokój".

Fiasco gabinetu gen. Ugaki
TOKIO. Pal, Gen. Ugakl złożył powierzoną mu misję two - 

izenia gabinetu.

Gen. Ugaki zrywa z armji)
TOKIO. iral. gen.Ugaki,po zrzeczeniu się m isji tw orzenia ^abineiu 

oświadczyć mial, że z powodu opozycji arm ji nie mógł zlikwidować kryzy 
su rządowego. D oaatki nadizwyczajne donoszą, że gen. Ugaki zerwał sto 
sunki z arm ją i zrzekł się stopnia generalskiego.

Nowa partja wynikiem przesilenia
TOKIO. P at. Ag. Domei donosi: Rozłam, w istniejących parcjach 

politycznych i  organizacja nowej p a r ty  oto, zdaje się główny wynik o- 

becnego przesilenia gabinetuwego. Z dauem  kół politycznym  przewód 

cy arm ji domagaj id się, aby nowy gabinet nie wchodził w żadne kom - 
prommy z partjam . coecnemi aby przeprow adził reform ę parlam entu 

i ordynacji wyborczej. K oła 'uiansow e i pospoaarcz’ sa bardzo ruznało 

ne, że gen. Ugaki nie zdołał utworzyć gabinetu.

Przyczyny niepowodzenia
(gen. Ugaki

TOKIO, PAT. Agencja Domei do­
nosi:

Przyczyną niepowodzenia misji gen. 
Ugaki jest zerwanie rokowa,! z przed­
stawicielami urr.iji w sprawie wyzna­
czenia kandydata na stanowisko mini­
stra wojny Przed /aw iado.nitriem  ce­
sarza o złożeniu misji gen. Ugaki o- 
świadczył, ze podaje się do dymisji ja 
ko Łen ał. Po konferencji z cesarzem 
gen Ugaki przyjął dziennikarzy, któ­
rym oświadczył, że sytuacja w kraju 
i zagranicą jest dężka, Doniosło zagad. 
nienia społeczne nabierają w obecnej 
chwili ogromnego znaczenia, gdy tvm 
czasem sytuacja wewnętrzna kraju nie 
jest wyjaśniona.

Z niepokojem patrzymy w przysz­
łość Japonji. Zrobiłem, co mogłem, aby 
uformować nowy rząd, stosownie do 
polecenia cesatza. Starałem sie prze­
strzegać zasady, aby rząd reprezento 
wał politykę narodową, opartą na trw a 
lej jedności narodowej.

W  ten sposób zamierzałem wyzna 
czyć nową drogę dla rozwoju sytuacji 
w kraju. Niestety, zmuszony byłem zr« 
zygnować z zamiaru tworzenia rządu. 
Niepowodzenie misji jest moją wyłącz­
nie winą, Bardzo mi przykro, że za­
wiodłem cesarza i zuaję sobie całkowi­
cie sprawę z odpowiedzialności, jaką 
oonoszę przed narodem.

Aresztowania w rodzinach oskarżonych
M OSKW A. P ak  K rążą tu  pogłoski o aresztow ania żony Piacako 

wa, oskarżonego w ubecnym procesie Zona Pratakow a m iała być a-eszto 
w ana przed aresztowaniem  męża. K oła oficjalne wiadomości te j nie za 
przeczają. Rozeszły się ta k z ' pogłoski, że niektórzy członkowie rodzin 
oskarżonych w  obecnym procesie byli również aresztow ani w ten  sam 
sposób. ---------

Płaszczenie się przed prokuratorem
MOSKWA, PAT. Wyrok w procesie 

Radka, Sokolnikowa i towarzyszy ocze­
kiwany jest dzis po północy.

Wczoraj odbyło się ostauiie posie 
dzenie sądu, na którem oskarżeni w y­
głaszali ostatnie słowo. WSZYSCY 
PODSĄDNI PRZYZNAWALI Sil? do 
zarzucanych im przestępstw uderzając 
w ton -.KRUCHY

Platakow złozyl HOŁD prokuratoro 
wi przez potwierdzenie oskarżenia w 
całtj rozciągłości.

„STUjł; PRZED WAMI W  Bł OCIE 
MOICH PRZES n?PSTW  — oświadczył 
Piatakow — LECZ CHCĘ, AHYACłF 
l'WIERZYLI, ŻE ZERWAŁEM Z BRU

DNĄ PRZESZŁOŚCIĄ".
RADEK POTWIERDZIŁ RoW NIEż 

SŁUSZNOŚĆ AKTU OSKARŻENIA, 
oświadczając, że przystąpił do spisku, 
ponieważ nie bvlo innej gruoy polity­
cznej, z którą mógłby współpracować 
w myśl swycn pogiądow politycznych.

Zaprotestował on przeciwko słowom  
prokuratora, że na lawie oskan onych 
jedzą tylko zwykli bandyci i szpiedzy.

sokolnikow i inni oskarżeni K AJA 
LI SIĘ również przed sądem, orosząc 
o łaskę i wyrzekając się swych stosun­
ków ze spiskowcami, POTĘPIALI 
Trockiego.

Nowy premier
TOKIO. Pat. Generał H a ja sz i, któremu cesarz powierzył nu 

sję  utworzenia gabinetu, ma lat 61 i był sw e g o  c z a s u  delegatem  
jananji w  Lidze Narodow. W roku 1934 został gen. Hajaszi mia 
nowany ministrem wojny, z  ktorego to s ta n o w is k a  ustąpił w jesie 
ni 1935 r. w związku z zamachem Alzawy.

Proklamacje z groźbami
nad Bilbao

Ma DRYT. P a t  R adjostacja  powstańcza donosi z fron tu  madryc 
kiego że lotnicy narodowi zrzucili wczoraj n a  Bilbar nowe proklam acje 
w których stw ierdzają, że w  odróżnieniu od lotm otw a rządowego nie 
bom bardują ludności ywilnej, P roklam acja pow stańcza uprzeaza. że 
„okazywana dotąd dobra wola dla Basków żu a ta n r obecnie zastą­
pione ścisłem stasowaniem praw  wojennych, Lotnictwo powstańcze m a 
możnośo zniszczyć Bilbao i cały okręg przemysłowy. J a k  do tąd  nie 
chcieliśmy stosować tych  metod, te raz  jednał po zbrodniach jak ie  mia 
ty  miejsce, nasze dobre intencje muszą być zm odyfikow ane".

Nowy kodeks cywilny łotewski
o gran icza p ra w o  d z ie le n ia  zag ró d  dziedzicznych

RYGA. P at. Rząd przy ją ł p ro jek t nowego kodeksu cywilnego uni 
fikującego rożne dotychczas obowiązuj ące w poszczególnych prowin 
cjach normy praw ne. Nowy kodeks je s t owocem dłucoletnic.i pracy gro 
na prawników. Nowością w kodeksie są doniosłe przepisy ograniczają­
ce prawo dzielenia zagród dziedzicznych a  to  ze względu n a  koniecznośi 
zaham owania rozdzielenia zagród włościańskich ,

Nowy koueks, zaw ierający przeszło 2500 artykułów  wejdzń w 
życie drogą specjalnej ustaw y prawdopodobnie jesienie
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Rzymowski naPAL-u
PoJ powyższym tytułem zamieszcza 

ABC ga.ść plotek i przytyków spowo- 
du wyroku Akademii wybielającego 
znakomitego wynalazcę piagjatów z 
pośpiechu Wincentego Rzymowskiego.

„Wyrok w sprawie akademika K a ­
rnowskiego zapaut prędzej, niż się spo­
dziewano. P. A. L. jest nie tylko spra­
wiedliwy, ale i ruchliwy. Wprawdzie 
możnaby ża*ować, że me poczekano do 
I kwietnia, ale że mamy teraz karna­
wał, więc i tak nikt tego me bierze 
zbyt poważnie. Podobnie zresztą, j'ik 
wszystkich innych dotychczasowych
wystąpień P. A. 1.

* » *
Oczywiście nie obeszło się i tym ra­

zem bez bobków.
„Wybitnemu styliście".
„Autorowi wielu nawskros >rygi-* 

nalnyoh prac literacki tli".
„Za wybitne stanuwisko w pols-dem 

piśmiennictwie" — czytamy w dyplo­
mie. J-k z tego widać, kad(z,em e 1 
bobkowanie stało się wprost potrzebą 
naturalną pp. Akademików. Doroczne 
dziwowisko — spektakl nionstre — już 
im me wystarcza. Nie wytrzymali pod­
czas śląskiego popasu i nabobkowali 
oraz nakadzili — komu trzeba i nie 
trzeba Nie zdzierżyli i teraz, wypra­
wiając pogrzebanemu koledze — wspa­
niałą, bobkową stypę.

* *
To nietyle wyrok, powiedział ktoś, 

ile laurka obroncza, przystrojona w tó- 
że. Widocznie jeden z sędziów (Sza­
niawski) przyszedł na sąd i  „Adwo­
katem i różami" pod pachą.

* * *
Zrozumieć, to wybaczyć. P. A. L. 

zrozumiał Plagjatu się n.e dopatrzył 
i nam to do wierzenia podaje, a mimo 
to w orzeczeniu swem zakomunikował, 
że takie metody pisarskie obniżają , po­
wagą pisanego slow.a". Ta logika trą 'i 
nieco eswilibrystyKą: żeby grono tylu
znakomitych pisarzy me iin.,alo posta­
wić kropki nad „i“ — to już prawdzi­
we curiosum.

*  * *

Ale, że jedno miejsce zbywać bę­
dzie przy stole, niektórzy próbują 

zgadnąć, kto będzie następcą. Pewne 
iest, że nie będzie mm publicysta. Jak 
to czytamy w orzeczeniu P . A. L. — 
.pośpiech pracy dziennikarskiej narzu­

ca konieczność posługiwania się goto­
wym materjałem, również bez podawa­
nia źródła." Czyli, że potrzeba jest mat 
ką wynalazków a pośpiech., plapja- 
tov Godnym reprezentantem tak po­
jętej publicystyki mógł być istotnie tyl­
ko tenże p. Rz. A skoro ten narobi! 
bigosu, trzeba wziąć pisarza, z innej 
branży. Może to będzie pisarz hipote­
czny, a może jaki inny. umiejący krę­
cić kolo niecki? Zgaduj zgadula!".

Powódź w  Ameryce

Miasto loplar Bluff w stanie Missouri pod wodą. Jak wiadomo z depesz ostatnie olbrzymie powodzie w U. S. A. 
pozbawiły dachu nad głową przeszło ć wierć miijona ludzi.

„Dzień bez Ż y d ó w ”
NA UCZELNIACH WARSZAWSKICH

Stan ko le jn ic tw a  a obro* 
f.« n aro d o w a

W dyskusji nad oudżetem Minister­
stwa Komunikacji stwierdził Atimstei 
iłlrych m. in. iż: „Pod względem taboru 
jest niedobrze,.;" Jest nie tylko nieuo- 
brze, ale nawet bardzo źle, szczególnie 
w odniesieniu Jo parowozów. Polska 
posiada około 2.500 zdantych do użyt­
ku lokomotyw. Przy intensywnej pracy 
maszyny takiej starczy na 25 lat, czyli 
z prostego obliczenia wynika, że rocz­
nie Dodicga amortyzacji oaoło 100 lo­
komotyw. Nowych parowozów w ostał 
nicn latach zakupywano zaledwie około 
20 rocznic. Z tego wynika, że nasze 
kolejnictwo me tylko nie utrzymuje na 
poziomie obecnym swego taboru paro­
wozowego, lecz ilość ta  zmniejsza się 
z roku na tok. Należałoby zastanowić 
się póki czas nad sprawą zw.ększenia 
ilości lokomotyw i ściśle związaną z 
tern kwestją obiony narodowej.

NA UNIWERSYTECIE J. P.

W czwartek już o godz. 8-ej lano 
wszystkie wiejścia na uniwersytet ob­
sadzone były przez młodzież poiską, 
która nie wpuszczała żydów na teren 
uczelni. Jak się okazało część żydów 
weszła na teren uniwersytetu przed 6 
rano. Młodzież przystąpiła do usuwa­
nia żydów z terenu uc telnl.

Wobec prowokacyjnego zachowania 
się żydów wywiązały się p/zy usuwa­
niu ich bojki. 6 żydów zostało pobi­
tych, z czego 2 ciężko.

Żydzi me wpu.zczani na uniwersy 
tet gromadzili się jłrŁCd biamaml uni­
wersytetu, rozrzucając ulotki o treści 
komunistycznej. Zjawiły się również pa 
trole policyjne.

Około godz. 11.30 gdy młodzież pol­
ska wpuszczała gmach uniwersytetu po 
w yidadach wśród zebranych na Kraków 
skiem Przedmieściu żydów wybuchła 
panika. Żydzi zaczęli uciekać. Wykła­
dy i zajęcia na U J. P. odbywają się 
normalnie.

KEWIZJA W KOLE POLONISTÓW

Grupa młodzieży narodowej przepro 
waJziia rewizję w sanatc fołksfrontowem 
kole polonistów. Jak wiadomo, człon­
kowie koła polonistów w połowie re­
krutują się z żyaow, a  w połowie z 
przeróżnycn odcieni foiksfrontu. W 
chwili gdy młodzież weszło do koła po­
lonistów odbywało się tern jakieś ze­
branie.

Wyniki przeprowadzonej rewizji 
były wręcz rewelacyjne. Wykryto bo­
wiem olbrzymią pakę ulotek komnfcty- 
cznych. Uiotk] zostały przez młodzież 
skonfiskowane i spalone demonstracyj­
nie na dziedzińcu Uniwersytetu.

POLITECHNiKA

Na politechnice młodzież polska nie 
dopuściła również żydów do wejścia na 
te. en uczelni, żydzi zachowywali się 
tutaj wybitnie prowokacyjnie tak, że 
nawel urzędnicy kwestury i rekretarja- 
tu zaczęli usuwać żydów z terenu Pod­
lec nniui.

Żydzi dostali JednaH porządną na 
uczkę oa młodzieży polskiej. 9 żydów 
zostau pooitych.

Zajęcia na Politechnice odbywają się 
normalnie

W  sp raw ie  za ia ie A  na u* 
rzęd y i u rzę d n ikó w

Minister Sprawiedliwości Grabow­
ski wydał znamienny okólnik w sprawie 
skarg, składanych przez publiczność na 
działalność urzędów i uizęd.iików. Po­
nieważ zdarzają się wypadki, iż przy 
wnoszeniu skarg i zażaleń, urzędy prze 
rzucają na autorów skarg ponoszenie 
opłat pocztowych 1 kosztów, związa­
nych z rozpatrzeniem złożonych pism, 
okólnik zaznacza, że takie przerzucanie 
opłat na interesantów, o ile skargi są 
uzasadnione, ma być bezwzględnie za 
niechar.e, gdyż wszelkie badanie zaża­
leń na działalność urzędów, ieży w łnte 
resie publicznym.

Aryjski paragraf w Krakowie

Z parku Narodowego w  Tatrach

KRAKÓW. (,Ag. „F.cńo1). W dniu 
27. I. na naazwyczajnein Walnem /g ro  
macizeniu Towarzystwa Bibljoteki słu ­
chaczów Prawa Uniwersytetu Jagledoń 
skiego uchwalony zostat po ożywionej 
dyskusji Paragrat Aryjski. Paragrai ten

brzmi: „Członkami towarzystwa mogą 
oyć tylko studenci chrześcijanie". — 
Podkreślić należy, iż dotąd żydzi byli 
cietylko członkami tego towarzystwa 
lecz również puSlajalj kilka tnanjaiów  
w zarządzie.

Przewiezienie Paryle wiciowej
do s zp itiia  więziennego

Po przeprowadzeniu obserwacji le-1 W „prawie Parylewtczcwej wyje- 
karskiej, przewieziono wczoraj W and. chał do i. rnowa sęozia Korusiewicz, 
P ai/le  wieżową ze szpitala sw. Łaztuza kftóiy na miejscu pi „.radzić będzie 
do szpitala w więzieniu św. Micltała. prze2 kilka dni dalsze dochodzenia.

82-letnia matka Radka prosi Stalina
a  ł a s k ę

R eprodukujem y oryginalne zdjęcie, | n zodstnw iające je len ie P‘/.y 1K liniku
w re/.i rwncie Parku Narodowego w Tatrach, podczas obcencj zimy.

W Tarnowie przy uL Nowy Świat 
14, mieszka z tórką 32-leiiiia matka os. 
karżonego o opozycję trockistowską, 
czołowego do niedawna publicysty 7 
S. R. R., Kadka.

Na pierwszą wiadomość o grozącem 
synowi niebezpieczeństwie p Sobel 
sohn przyjechała Jo  Warozawy i przez 
adwokata zwróciła się do ambasady So 
wietów by jej pozwolono wstawić się 
za synem u władz sowieckich. Amba 
sada odmówiła.

Pani Sobelsohn uaała się wczoraj do 
urzędu pocztowego W arszawa I nrzy 
ul. Napoleona i stamtąd nadała o njodz.

18.30 depeszę bezpośreanio do Stalina.
Zaznacza w niej *n. in., ii znajduiąc 

się już nad grobem, zwraca się don, ja 
ko do znanego ze swej miłości synow­
skiej, z prośbą, by zrozumiał tragedję 
matki syna, który od 18 t o k u  życia po­
święcił swą młodość idei, osobiste szczę 
ście i prywatne sprawy stawiając na o. 
statniem miejscu.

Nie mogę przeto uwierzyć — woła 
p, SoDeisohn — by syn mój zdradził 
swe pi zekoiiania. Zwracam się więc z 
prośba o ułaskawienie mego syna.

Depesza kosztowała 200 zł.

A reszto w an ie  burm istrza
W gminie zbiorowej Mikoiajow nad 

Dniestrem przeprowadzono lustrację, 
która wykazała nadużycia i braki na 
kwotę O K O łc  pięć tysięcy zł, W łączno­
ści z tern aresztowano burmistrza Lud­
wika Korzennego 1 sekretarza Krama. 
Aresztowania te wywołały zrozumiałe 
w.ażenie i są żywo komentowane.

L e lk a  z e w o ta ła  o pom oc
Do sklepu z zabawkami w W ars za 

wie przyszło trzech klijentów. Gdy wia 
śclcieika p. Paciorkowska zajęta była 
obsługiwaniem dwóch, trzeci tymcza­
sem porwał dużą lalkę i skierował się 
ku wyjściu. W chwili, gdy uki ywał ral- 
kę pod paltem, Paciorkowska usłysza­
ła słowo „mama". W tedy wybiegła ze 
sklepu, wraz z dwoma pozostałymi klł- 
jentami. Na ulicy złodziej został ujęty 
i przeprowadzony do l4-go komisarjatu 
Tam okozało się, li jest to Hieronim 
Sapin»ki (idgdzie nie zameldowany).

100 000 U  na f  O.N.
W  szeregu ofiar, składanych przez 

różne instytucje i organizacje stanęła 
również i Giełda Mięsna w Warszawie, 
składając cenną oBarę, świadczącą o 
zrozumieniu chwili potrzeb dozbroje­
nia naszej Aimji.

Oto pracownicy Giełdy Mięsnej w 
W arszawie opodatkowali swoje pobo­
ry  po 1 proc. na przeciąg jednego ro­
ku, przekazując zebraną sumę na F .
O.N.

Niezależnie od powyższego Zarząd 
Giełdy Mięsnej w Warszawie, posia- 
nowił na swojern zebraniu, aby przy 
dokonywaniu tranzakcyj Kupna lub 
Sprzedaży wpłacać na F.O.N. następu­
jące kwoty7: do sztuki trzody — 10 
gr. od sztuki bydła — 20 gr., od szt. 
cielęcia — 5 gr. i  od szt. barana 5 gr.

Zaznaczyć należy, że Giełda Mięs­
na w W arszawie przeprowadza akcję 
zbiórki na F.O.N. zaledwie od paź

W W lRZi STby -
WSZYSTKO ŻYDZI

stro-Bardzo to było przyzwoici7. zc ^
ny Poji Negri, że telegrftfic7iue^ u, 
mówiła wieniec na pogrzeb swej
 ---- 1 .11 •   • • TT̂ ranrJL-tY ^czycielki scenicznej — H on oraty  
czyńskiej. Aktorzy nie zawsze 
przyznać, że coś komuś zawd*L 

Pewnie pod wpływem tego łfl̂ D ̂  * 
gestu i M ira Zimińska zapragnc a ^

busem do Konstancina, 
prowadzone schronisko 
łych aktorów.
jąc 90-cio letnia , bczniała, Zinwł _

lO])'1"'
}Iad0 

kN°1
Zi 
7»i

być giętym meblem i wyruszył*-
gdzie je*1 . 
dla

Mieszka tam riar?,l'k9.
yC

^nnińska zgrywa się teraz w oki°l 
szmirzc ji. t. „Żołnierz królowej 
gaskavu.“  Otóż pół wieku temu 
wala są samą rolę — sławna 
mayczka. Więc niby wielka 
m ińska oddała przy pomocy 
tobusu hołd wielkiej Zim11.''1̂ . 1 
N aturalnie zasygnalizowano to l11 ^1  
bo szkoda by było marznąć p rzc2: 
kim. — bez rozgłosu.

Sztuczydło też potrzebuje 
nej reklamy. Żydy są tak 
na wszelkie wzmianki o Maciagas^11 p. 
że ty tu ł sztuki wydał się im atl'- * 
micki. Trzeba było na afiszach z" 1̂ -

,  . Tii'1szye litery jirzerabiacza t. J. —  ^
ma, no i Miry. Trochę
uspokoiło i w dnie gdy t
żargonowa La Scala (skromna n
dla nalewkowskiej budy — ct>* ^
czą odwiedzać i Letni.

Wedle żydów wszy7scy uuilch10*^  
ni, wybitni ludzie to z y d z L  1 'I 
czeni Polacy basują im w tem f
da chętnie. Mickiewicz —  ty  d, 
W roński — żyd, K iepura — * .
kuer — żyd, Frenkiel, W ęg r ^'"n 
żydzi....

Toteż by ło c iek aw e  czy ze 
g o  n ieb o szczy k a  B o les ław sk ieg o  _
p e js a c h  też  z ro b ili ży d a . N icw ątp  j |
wie dogadzałoby to  icorji chała1 
że zagranicą wybić się zrobić 
może tyrlko żyd. Jednak nie. N 'b'

Przeglądzie

cif
•dz'f>

że znakoniity reżyser
P ew nie <> ^

liob

nawet w Naszym 
kwakano,
coś z żydami, wspólnego. ----- -
tego, że we wszystkich neKi°'“^ _ , 
podano, iż siużył w uranach Krc® 
wieckich. Żyd — w u łanach! To • 
loby tak niemożliwe, że dano 
sławskiemu spokoj.

jjjfi
Powiedzieć, napisać u nas, Z® 

w railjo jesL za dużo żyd° - 
— straszna obraza. Ale „ami żfiV
to z lubością podkreślają gdzie Sfl 
dzi i co robią.

A więc H tle r ,  Goering, I
Sehaeht wszyscy wogóle wybitni l ^  
ści germańscy7 m ają za doradco * 
żydów. Bez takiego żyda — cienia ^  
den by nic wiedział co mówić, c° 
śleć, jak  się obiócić. Franco ,l1 
KocnanKę żydówkę, Unamuno 1
czył się ]>o żargonie by moc czy 
coś sensownego i czasem móć P"1' f 
mawiać z mądrcmi ludźmi (nd )U,‘ ^
chcą inaczej jak w żargonie). l '  ^  
goire‘a reuaguje żyd. P alu  S*nii's .f 
to żydówka. No jednem słowem I
się nie dzieje na świecie bez żydo'*'-

S traszna megalomanja.
K»ro1,

dziernika 1936 r. i z wpływów» >‘ 
dotychczas wpłynęły śmiało m oi"" \
w ie d z ie ć , że  p r z e w id y w a n a  sun ' 11 
100.000 — będzie przekroczona.

WSPOMNIENIA Z PIERWSZYCH LAT
odrodzenia teatru  w  Wilnie

vPrzem-mienio p. Nuny Młodzie- 
jowskiej - Szczurkiewiozowej, wygło 
ozone na Środzie Literackiej w dn. 27 
stycznia 1937 r.)

W ielka to jest śmiałość, a nawet 
zuchwalstwo z mojej strony, że ja, a- 
ni mówczyni, aiu stylistka, odważam  
su stanąć przed Państwem, by mó­
wić o teatrze W ileńskim owego okre 
su, w którym los jiozwoul mi stanąć 
u steru tej strażnicy myśli polskiej, 
zrywającej po ly lu  latach okowy nie­
woli. Przecie Państwo z pewnością 
w lodzą o lyoli wszystkich sprawach  
tyle, co ja, a może i  więcej. I?o ła t­
wiej widzieć rzeczy objektywnie, sto­
jąc zdaleka, ni gdy się znajduje przy7 
samym warsztacie. Ty le i tak pięknie, 
tak gorąco o tein pisano i mówiono, że 
mogłabym powtarzać jodynie rzeczy 
ogólnie znane, wypowiadimo stokroć 
piękniej, niż ja  potrafię to uczynić, 
ale to nic moja wina,jeżeli to robię,— i 
zgóry proszę o jtobtużliwość.

Gdy blę zestawia ówczesno warunki 
teatralne z dniem dzisiejszym, ma 
■się wrażenie, jakby się dziś w  cjioco 
pługów motorowych i traktorów, mó 
wiło się o zwykłej drewnianej sosze, 
a icdnak sochą tą głębi* i orało się gle 
bę Świeżą, surową, i na której rosło 
plenne ziarno....

JA K  SIĘ  PRACOWAŁO.

Zaczynaliśmy naszą pracę w cięż­
kich warunkach. Miła, ale pozbawio­

na jakichkolwiek dogodności technicz- 
nylj sala Teatru M iejskiego w gma - 
cliu po - ratuszowym, gdzie każdą 
dekorację trzeba było zwijać, gdyż 
su tit budynku nie pozwalaj na w cią­
gnięcie jej do góry, a dekoracjo po­
kojowe wnoszone były z wielkim tru­
dom Schodkami z pewnego rodzaju 
strychu, na którym były umieszczone, 

sala ta wydawała się rajeni, z. któ­
rego korzystaliśmy7 tylko co drugi 
d/.ień, gdyż rosyjski teatr korzystał 
z budynku na równi z nainti.

Garderoby przedstawiały widok ża­
łosny. A ciasnota była tak wielka, że 
kostjuiny teatralno musiały być umie- 
szezon* w mojeni jiry7watncm mieszka­
niu, skąd je codziennie zabi/Tano i 
odnoszono.

Próby też doznawały przeszkód z 
tych samych powodów, gdyż oba ze - 
społy ciągle sobie nawzajem przeszka­
dzały, a soboty 7, reguły musiały być
od prób wolne, gdyż Rosjanie co ty ­
dzień dawali pojx>łudniówki dla żydów 
skicj publiczności, rozpoczynające się 
bardzo wcześnie.

Gnieździliśmy się gdzie się dało i 
jak się dało. Sala Miejska, gdzio się 
gry willo w l. zw. dni rosyjskie, była 
niezmiernie niedogodna. W prawdzie 
była duża, ale zato całkiem nioaku- 
styezua, a w dodatku niejioehyła Jiod 
lotni i dość niska scena, której już z 
piątego rzędu publiczność nie w id/ia- 

i ta, czyniły ją niej>opularną. W dodat­

ku czynsz wysoki (75 rubli od wieczo­
ru) był wielkicm obciążeniem budżetu. 
A jcdnnk musiało się w niej grywać i 
odbywać próby często między forte - 
pjttufcmi, przygotowauemi do wieczor­
nego koncertu.

W sali Miejskiej marz.yć nic byto 
można o grania sztuki o kilku 7,mia- 
nach, bo ciasnota płytkiej sceny była 
tragiczna. Tylna dekoracja opierała 
się bezpośrednio o ścianę i  ktoś, zmu­
szony7 do przejścia za kulisami na dru­
gą stronę, musiał okrążać czały sze­
reg t\ inych ubikacyj, by się tam prze 
dostać.

REPLRTU AR I ZESPÓŁ.
To były trudności techniczne. Go­

rzej się przadstftwdała sprawa rejiertu- 
arn. Teatr i Sala M iejska m usiały 
mieć , nłkiem odmienny rejwrtuar, co 
wzmagało trudności przygotowania 
sztuk W prawdzie przed rozpoczę­
ciem przedstawień w W ilnie, przygo­
towywaliśmy podstawowy repertuar, 
grając przez miesiąc w Mińsku, ale 
dwoistość repertuaru była wielkicm u- 
trudr. leniem, które dawało się mocno 
we znaki zcsjiołnwi i kierownictwu.

Zespół był dobry. Tworzyli go ar­
tyści wyrobieni, o znanych nazwis­
kach scenicznych, zapisanych dobrze 
w historji teatru W ielka zdolność a- 
dm inislracyjna mego męża, nie zna 
jącego Ładnych przeszkód, gd cho­
dziło o osiągnięcie zamierzonego celu, 
przedsiębiorczość, pomysłowość icgo 
umiały usunąć trudności, które me 
.jednokrotnie wydawały się me do prze 
łamania. Jego śmiałej inicjatyw ie

zawdzięczamy ocenzurowanie D zia­
dów, W esela, —  co było rzeczą n ie do 
pomyślenia wówczas,

WŁADZE POLSKIE I  ROSYJSKIE.
Stsunek władz do teatru był zupeł­

nie poprawny. Nie m ówię oczyw iście 
o władzach polskich, miejskich, bo z 
ich strony doznawaliśmy dużo serde­
cznej opieki, a  niezapomniane naiw i 
sko p. Prezydenta M ichała W esław- 
skiego pozostało wyry te w mej pamięci 
najtrwalszemi głoskami, —  ale wspo­
minam o władzach rosyjf-kich, które 
do nas odnosiły się życzliw ie, idąc 
nam niejednokrotnie n a  rękę.

Zwłaszcza rozmiłowany w teatrze 
(•oczywiście niepolskim) naczelnik kan 
celarji gen. gubernatora p. Stankie­
wicz dużo nam rzeczy ułatwiał Oczy­
w iście była w tem pewna mądrość po­
lityczna. Czasy były niepewne, a nie­
którym ludziom się zdawało, że te­
atr jest swego rodzaju wentylem bez­
pieczeństwa, przez który wyładuje 
się nagromadzony zapał. N ie przy 
puszczali, że to hasło, które młoJ7.icż 
^wileńska wzięła z W esela: to
„Chyćcic broni, chyćcie koni, czeka 
was W aw elski dw ór!“  —  tak głębo­
ko zapadnio w dusze i każe w odjs> 
wiedniej chwili — „łhw ycie tę broń' ■ 
Tak daleko przezorna ostrożność 
władz rosyjskich nic sięgała.

ZATARG Z WŁADZAMI ROSYJ 
s.KIEMT

Todcn jedyny wypadek zatargu 7, 
władzami, który zapowiadał się po­
ważnie, skończył zapełnić joprawiue. 
Mionnwicin- któraś z tajnych insty-

tucyj oświatowych zakupiła przedsta­
wienie, o c z y w iś c ie  poza wiadomością 
tvładz, i bez porozumienia z nami u- 
staw iła stolik i z programpmi. Policja  
się dowiedziała, zaaresztowała kasę; 
wezwano mego męża, nakrzyczano, za­
grożono konsekwencjami. W najwyż- 
3zem przerażeniu rozjioczęłam naza­
jutrz wędrówkę po wszystkich wła­
dzach, od legendarnego „prystawa“  
zaczynając, a kończąc na generał 
gubernatorze. Zwymyślano mnie wszę­
dzie, alo niezbyt groźnie i  w rezul­
tacie skazano na niew idka stosunko - 
wo karę pieniężną, która zresztą mi 
przy końcu roku zwrócono, jako na­
grodę za dobre prowadzenie teatru. 
Sprawy teatru były uratowane

Dowiedziałam się tylko: —  „Jeś- 
lib w y nie laka |a mołodaja, byłoDy 
płocho!" Tym razem młodość moja 
7wy ciężyła. Mój Boże, miałam wów­
czas 22 rok!—

t e a t r  l e t n i

Nąrmalny sezon kończył się. z po­
czątkiem W ielkiego Postu, dale.. Trać 
wolno było tylko w pewnym czasie A 
latem teatr, według zwyczaju, był 
zam knięti. Odzie si< mieli podziać ai 
i Vści ___ to b jło  zagadnieniem naj­
bardziej palącini, zwłaszcza, że cho­
dziło o utrzymanie ciągłości zespołu i 
rcjiertuaru.

Wtedy przjsiąjń liśm y do przebudo­
wy Teatru Letniego w ogrodzie Ber- 
nardynskim. K oszty budowy były  
przeszło dwukrotnie wyższe od przewi­
dzianych, a warunki późniejszej dzier­
żawy od m iasta zbudowanego prawie

w  całości przeze innie g m a c h u  -  . ^  

kie. Jednak budynek ten był 
jiomoeą dla nas, gdyż p o z w a l a ł  « ^
tcatiow i przez cały prawie 
dodatku zbudowany n o w o c z e ś n ie j  ; 
pewniał najelem entam iejsze . 7(r  
możliwości inscenizacyjne. Dz-h’11 ^  
mu budynkowi mogła być ńtysta ^  
I itla  V\ eneda, która związała " ^ 1.
jiommanej pamięci F e r d y n a n d a  

czyca 7, wileńskim teatrem.

FERDYNAND RUSZCZY0

To zbliżenie do tea tn i tak ” 11' j(V); 
go artysty o płomiennej dusz.y, . , 
Ferdynand Ruszczyc, było l>rl * 
wem szczęściem. Pamiętam 7  ̂ j, 
nieśm iałością szłam do R °s 
gdzieś na jakąś ulic/.kę bbslio  ̂
wej, by prosić go o współpracę- 
dził się odrazu.

nfl1̂ '
Udział wielkiego malarza w " . 

teatralnej nie był wówczas rZC',z$ , 
dzienną. Wsjiólnic ustaliliśmy A 
Wenodę, jako pełną przejrzysty u 1
zyj i w ielkiego polotu. Ruszczy 
ograniczał się do danin, nam Bzkić  ̂
Pracował z nami na próbach, l^ 1 j  
w określaniu egzemplarza, 
szycia kostjumow, dobii rał saia  
dy m aicrjał, niemal każdą haftkę 
tasiemkę, Był przy mo<lelowani*i 
jiięknych harf, a wreszcie, «d£ 1 
dostatccznio wytłumaczyć moc 
dowierzającemu dekoratorowi, 
sceptycznie się zapatrywał na rfl  ̂ ^  
cowskie szkice, odebrał mn d" 
pędzel z ręki (jrowiedzmy o l * " " ^  
taki dekoracyjny jiędzcl, to  & . jj, 
rmotła!) i wymalował chyba naj>-1
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P ia jta

Dobra agencja telegraficzna winna 
działać w myśl shawowskiego — zda­
je się — Lasła „nie trzeba się nicze­
mu dziw ić", nic przeto nadzwyczaj­
nego, że ostatniu, w kilku wierszach, 
otrzymaliśmy wiadomość o zaginięcia 
dokumentu, Którym Niemcy wypowie­
działy wojnę F rancji, w archiwum na 
Quai d ‘Orsay, w Paryżu.

W  całym świecie jednak wiadomość 
ta  wywołała dużą sensację i zwróciła 
uwagę francusLiCj opinji publicznej,na 
ten największy może zbiór dokumen­
tów historycznych, niemniej słynny 
niż paryska Bibliotheque Nationale.

Z te j okazji jedno z pism zagrani­
cznych podaje ciekawe szczegóły do­
tyczące tego archiwum:

„Gdyby się ustawiło w jeden rząd, 
obok siebie, tysiące półek mieszczą­
cych 95.000 skrzynek z matm jałem 
archiwalnym, książkowym i kartogra­
ficznym tego archiwum, to przestrzeń 
jakąby zajęło, wyniosłaby 8 kilom e­
trów, czyli dwie godziny marszu 
pieszo' ‘ .

Najstarsze, znajdujące się tam  do­
kumenty, pochodzą z czasów Ludwi 
ka Świętego (1215 do 1270). Utworze­
nie archiwum na Quał d‘OrsayT nastąpi 
ło w r. 1763 i wówczas to dołączono 
doń jeden z najwcześniejszych zbio­
rów dokumentów, k tóry  znajdował się 
w kaplicy w Chartres.

Najwcześniejszy pakt, jak i J ę  tam 
znajduje, to dokument z r. 1304. Za 
wiera on umowę międzyT królem Jakó- 
bem z Mai lorki, a hrabią de Foix, 
która usta la  granice m injaturow ej re­
publiki — Andorry. Z szeregu pa 
któw zawartych w minionych stule­
ciach brakuje wiele, ale mimo to są 
tam jeszcze perły archiwalne, jak 
np. „Haniebny układ z T royes", w 
którym  król F ianc ji K arol V I w ro­
ku 1420 uznaje króla angielskiego 
H enryka V dziedzicem swego państwa.

Nie sposób w te j rubryce omówić 
najrozmaitsze działy archiwum na 
Quai d' Orsay, ale właśnie tu ta j mo­
żna, z działu korespondencji pryw at­
nej, powótrzyć treść listu H enryka 
V do jego narzeczonej M arji de Me- 
dici. List pisany jest z Lyonu i no­
si datę 24 lipca 1600 roku. Tkliwy i 
troskliwy narzeczony królewski pisze: 

Sadzę Ci uważaj n a  twoje zdrc 
wie, byś po przy7byciu tu ta; mo­
gła wydać na św iat siine dzieciąt­
ko, taft aby przyjaciele nasi ser­
decznie śmiali się z radości, a wto 
gowie płakali.
P raktycznie 1 — powiedziałbym — 

demokratycznie Drzmi ten urywek z 
królewskiego listu, jeśli nawet nic 
grzeszy nadm iarem sentym entu i sub­
telności.

— W  iem miejscu — mówi ciot­
ka Joasia do swej siostrzenicy — mia 
łam randkę z podporucznikiem. Dziś 
może byłabym generałową, gdyby był 
wtedy przvszedł....

— W ujciu, co to znaczy p la jta?
— Ja k  pieniądze włożysz do kie­

szeni kamizelki a spodnio oddasz wie­
rzy eielowL

W ybi W el

Z. N. P. A K0SCI 0Ł  KATOLICKI

SKŁADAJCIE OFIARY na POMOC 
Zim o w ą  b e z r o b o t n y m i  

K onto  Komitetu Wojewódzkiego 
Nr. 70.204

N a organizmie moralnym nauczy­
cielstwa polskiego, przedewszyst kicm 
szkół powszechny cli, uformował się 
niebezpieczny wrzód, któremu na 
imię Z.N.P. Zatruwa on życic i bez 
tęgo trudne, całemu nauczycielstwu 
[•olskiemu, bo niesposób odróżni.' na­
uczyciela związkowca, od niezwiązkow- 
ca, a wskutek togo cale nauczyciel­
stwo cierpi. Dobrze się stało, że p. 
M inister Świętosławski, w ostatuiem 
swojein pizernówieniu sejmowem, wskr 
zal na przy czyny schurzenia tego or- 
-unizmu, jako t e r n a  sposób jego le­
czenia. Odj owisdając na interpela­
cję posłanki lTystorowej, w sprawie 
zatargów na ile różnicy poglądów re­
ligijnych i politycznych pomiędzy 
przedstawicie.ami nauczycielstwa szkól 
■>: lwszecbnyeh a przedstawicielami du- 
ciiowieiislw -i, ;>. M inister powt -dział, 
że „wszefctkieh jednako nauczycieli o- 
bowiazuje siużlmwć zachowanie poglą­
dów osobistych iLa siebie i w żadnym 
razie nie wolno im poglądów tych sze­
rz , ć w szkole. W  tych ramach wy­
chowanie re b g jn r  dzieci i młod;..eży 
zagwarantowano jest konstytucją. Na- 
uczAciole liczyć się m ają oczywiście z 
wolu rodziców w sprawie relig.jnego 
wychowania ich d tico i" . — Tak, sto­
sunek przywódców związku, a z nim 
ubocznie i cnlej, doń należącej, kilku- 
dziosięciolys.ęcziiej masy nauczyciel­
skie i ło Kościoła katolickiego, do je-

pcsł.i n ictw a: „Idąc tedy nauczaj­
cie, wszystkie naro d y ", jest osią walki 
z. duchowieństwem na terenie szkoły 
i poza szkołą.

D w ie  gTupy
Za ten stosunek cale nauczycielst­

wo związkowe jest odpowiedzialne, me 
jakohv winnem ono było gorszących 
zajść, które tu i ówdzie, dzięki nie­
taktowi tak jeritioj jak drugiej strony, 
mogą się zdarzyć, i niestety, ostatnie- 
mi czasy zby t często się zdarzają, lecz 
za ducha, który w Związku panuje, 
za te przewrotność jioglądow przywód­
ców Związku na wychowanie młodzie­
ży, których realizacja sta ła się fał- 
ktyeznym celem Związku. Nauczycieli 
związkowców można bowiem podzielić 
na dwie, mniej lub więcej szkodliwe 
szkolnictwu polskiemu grupy. Pit ru­
sza gru] i. to element wojujący sło­
wem i piórem na zjazdach, zebraniach 
i w czasopismach, o szkołę św iecką i 
„postępowe" metody wychowania; li.ru 
gs, to szara masa nauczycielstwa 
związkowego, co należeniem swojem i 
milczeniem na to, co się w Związku 
dzieje (bo r ie  można poważnie tra ­
ktować pokąinyeb utyskiwali, wzgięd 
nie anemicznych wystąpień małych gro 
peki, a jakże często nawet nieświa­
domością tej spiawy, powoduje, żc 
przywódcy 7w.ux.ku, opierając się na 
rzekomo .-.godnej woli całego ogółu 
nauczycielstwu związkowego (tu  jest 
w ina ogółu), głoszą i usiłują przepro- 
wadził* w żyoie zasady, zatruw ające  
dusze polskiej młodzieży.

Nie wchodząc w tajniki, przez, ko­
go ta wallca jest inspirowaną, każdy 
edijwatel Kzeczy pospolitej dzisiaj 
stw ierdza — jeden zacierając z rado­
ści ręce, arugi z niepokojem patrząc 
w przyszłość — znamienny fak t, Łiin 
uowieie, że organizacja najbardziej 
powołano od współpracy w dziele wy- 
eliownuin'młodzieży, Z. N.P • walczy z 
Kościołem katolickim. Postaram;, się w 
niniejszym artykule tego dowieść.

W yk rę tn a  m etoda
Wprawdzie element wojujący Zwią 

z.ku wyk.ęfm e unika jasnego posta­
wienia spraw y; mówi zatem, że ani z 
Kość olem, ani z. rehgją nie walczy, 
walczy natom iast „z supremacją kle­
ru "  (rozumiej — katolickiego, bo 
przedstawiciele innych wyznań powa­
żnie uie są brani w rachubę), a osta­
tnio gldei sic nawet walkę z „dyktatu­
ro k le ru '1. — Otóż, gdyby tak było, 
t. zii., że Z.N.P. walczy tylko z klerem, 
co jest u (dorzecznością bez jednoczes­
nej walki z Kościołem, lecz niestety, 
tak nie jest, o ezem poświadczyć mo­
gą bibljoteki Związku i jego księgar­
nie, w których znaleźć można książki, 
zawierające, prócz, pseudo - naukowej 
metody zestawiania dokumentów i fa- 
ków, także biedy przeciw wierze, a 
tern samem przeciw Bogu; książki, 
które pozostaną hańbą Związku po 
wieczne czasy, bo je wydawał i w 
swoich czasopismach zachwalał. Wróć 
my jednak do walki Z.N P. z klerem.

G«6b.UK b a rtla
W alkę tę Związek prowadzi już od- 

dawna, atoli specjalne jej nasilenie 
datuje się od zjazdu delegatów po­
dówczas Związku polskiego nauczyciel­
stwa szkół powszechnych, który się 
odbył w Krakowie w dii. 1 — 3 li­
stopada 1927 r. Myśli, rzucone na 
zjeździe, konsekwentnie usiłowano i 
usiłuje się wprowadzić w życie do o- 
statnioh czasów. Kamieniem obraże­
nia dla elementu wojującego Związku 
był i jest okólnik Bartla, dotyczący 
nauki rcligji i wychowania młodzieży. 
W sprawozdaniu z tego zjazdu (p. 
Głos nauczycielski, roczn. X I j. dii. 
30-Xr 1927 r. s ir. 705) czytamy:

.,( o do okólnika Bartla, mówi kol. 
]x>,s. Nowicki, który wyrządził nió­
sł; clianą krzywdę nauczycielstwu i 
który w rzeczywistości daje możność 
do supremacji kleru nad nauczyciel­
stwem, to  Zarząd Główny w ystąpił w 
tej chwili z mocnymi protestom, nie- 
tylko z memorjałcm, jak to kolega 
Kowalczyk mówił, z gorącym pro te­
stem do całego rządu, do gabinetu 
ministrów, mctylko do m inistra oświa 
ty... Trzeba otwarcie powiedzieć, że 
ta  sprawa jest bardzo śliska. — Dna 
jest związana z samą reiigją. Tc, są 
dwie różne rzeczy, — walka z klerem i 
sama religjn. Te rzeczy ze sobą są 
związane. — My jesteśmy obowiązani 
walczyć z klerem, bronić nauczyciel­
stwa od tej supremacji kleru, ale trze­
ba tę rzęicz tak rozumnie robie, aże­
by całego społeczeństwa, zwłaszcza 
ludu wiejskiego, frontem  nie postawie 
przeciwko sobie z powodu rzekomy cli 
walk z re iig ją" (oklaski). — Sam p. 
Nowicki stwierdził, żc sprawa walki 
z klerem jest bardzo śilska, albowiem 
jest ona związana z reiigją, ale nai­
wnie pociesza siebie, że to są dwie ró­
żne rzeczy, — walka z klerem i sama 
roligja. Otóż nie, p. Nowicki i W oju- 
ląca annjo  związkowa, chociaż słow­
nie różne, sprawy te w rzeczywistości 
to samo oznaczają • walka z klerem Ka­
tolickim, jest walką z Kościołem kato­
lickim, jest walką z reiigją!

Z. N. P. to  n ie cale nau- 
cn yc ie b tw o

Tu należy zrobić pewną uwagę- Zar 
< hłanność Z.N.P. jest tak wielka, że 
stale utożsamia on siebie z ogółem 
nauczycielstwa polskiego, stąd to per 
fidne wołanie: kler walczy z naucz.y-

sze ze swoich płócien.
A potem cieszył się jak dziecko, 

gdy dekoracjo były zawieszone, a  de­
korator pairzat zdumioncmi oczami i 
przyznawał, żc onby tak  namalować 
uie jjotraiił!..,

Ruszczyć twierdził, że to był jeden 
z największych jego triumfów!

Ale też wrażenie z Lilii Wencdy 
było olbrzymie!.... Szczególnie piękny 
widok gwiaździstej nocy, albo dwuna­
stu h ari — ulbrzymek, zakończonych 
łabęuzicm, z królewsKą trzynastą, o- 
zdobioną królewską koroną, w rouku 
— wywoływało entuzjazm. 1 oi, kie­
dy wiJowisko się skończyło o trzeciej 
rano i trzc-ba było po prom,jerze skró­
cić sztukę o dwie zmiany.

Ale liietylK o na publiczność- i na 
nas wywail Ruszczyć wielkie wrażenie. 
Ćału służba teatralna, z którą on u- 
miał świetnie postępować, wjiadła w 
nszczyeowaki zupał. A konsekwencją 
icgo była moc najfantastyczniej poma­
lowanych w łaDędzie i inne ornamenty, 
podług Lilii Wenedy, przedmiotów 
.-odziennego użytku. Były wazoniki, 
filiżanki, a nawet pantofle „wenedyj- 
sk ie " , jak je nazywano. A gdy w 
którymś operetkowym m iesiącu letnim 
wystawiliśmy „Wesołą W dówKą", io 
huśtawki z drugiego aktu miały ozdo- 

które się nazywał;' rdzennie po 
polsku ,.pawa do kaczeli” , przypo- 
m n a łj bardzo ruszezycowskie łabę­

dzie!...
GRODNO, KOWNO, MlNSK

Na okres postu próbowaliśmy wv 
jeżdżać do Grodna, Kowna i Miuska,

jednak trudności finansowe t;c h  ob­
jazdów były zbyt wielkie, tak  ż< 
wkońcu musieliśmy h‘h zaniech ić. 
Wszędzie jednak doznawaliśmy wiel 
kiej serdeczności. Kti-a Orzeszkuwa, 
k tóra darzyła mnie serdeczni, przyjaź­
nią, a  teatrem wileńskim interesować 
la  się bardzo, przygotowała nam w 
Grodnie wprost owacyjne przyjęcie.

Równie gorąco przyjmowało nas 
Kowno, gdzie zarówno dojrzali oby­
watele, jak  młodzież i robotnicy wi­
tali nas całem sercem.

TRAGICZNA „KWADRATURA KO­
LA "

Mimo wybitnie życzliwego ustosun­
kowania władz miejskich, nie rozpo - 
rządzających niestety finansami, mi 
mo pomocy |>ow,stałego Towarzystwa 
Popierania Teatru, trudność1 finan­
sowe rosły w zastraszający sposób; su 
ma włożona w tea tr  w' ciągu tych se­
zonów stawała się z b y t  poważna i na­
leżało się dobrze zastanowić nad przy­
szłością. W ko nem po długiej i głębo­
kiej rozwadze «y padło powziąć rozpa 
oziią decyzję u s t ą p i e n i a  z placówki, 
k tufa się rozpoczęła z gorącego entu­
zjazmu, a musiała skończyć pod wpły 
wem konieczności materjalncj.

Nie byłoby może doszło do tego, 
gdyby tea tr  mogl był stać się potrzebą 
publiczności. Gdyby się stał chlcbem 
codziennym. Niestety' to się nie stało. 
Z początku przyjęty z entuzjazmem 
żywiołowym, gdy spowszedniał, tvlkc 
w dni świąt teatralnych gromadził wi­
dzów którzy walczyli dosłownie o

ma swoje dni świąteczne, bywa dług1 
szereg przedstawień nuiiej lub więcej 
dobrych, które, o ile me zdobędą 
średniego bodaj powodzenia, mogą za­
chwiać jego podstawy m aterialne, a 
frekwencja publiczności wciąż malała, 
jionumo wysiłków naszych.

W dodatku nie można było organi­
zować jawnie widowisk szkolnych, nie 
było polskich związków, dla których 
planowo można było urządzać widowi­
ska i  tem trochę zasilić kasę teatral 
uą, — a mniejszości narodowe popie­
ra ły  te a tr  rosyjski, twierdząc, że nic 
rozumieją naszej „w arszawskiej" mo­
wy.

A JEDNAK.

A jednak, gdy myślą wracam do 
tych czasów, są mi one najpięknej- 
fczem i najserdeczniejszem wspomnie­
niem. Nie Wilno mnie, ale ja  \\i ln u  
powinnam najgoręcej dziękować, żc 
dane mi było w n ie u  pracować i przyło 
żyć swą m alutką cząsteczkę do kultu­
ry narodowej.

Nigdy niezapomniane pozostaną 
wrażenia inauguracyjnego przedsta­
wienia, Dziadów, Wesela, l i l i i  W ene­
dy i wreszcie... rozdzierającej mi du­
sza; a tak pięknej ahwili ostatniego 
przedstawienia Wesela, po którem mu­
siałam W ilno opuścić,,..

SZTUKI WIDZOW IE, RECENZENCI

R epertuar był różnorodny. S ta ra ­
niom naszem naigorętszem i ambicją 
b \ło  wystawienie jak największej ilo­
ści sztuk polskich. To też przeszły

prawo wstępu. Ale tea tr  niezawsze przez scenę: Balladyna, Lilia Wene-

cielstwem, kler walczy ze szkoły! — 
Tymczasem to me jest praw.lą, kler 
bowiem i ogół katolicKi walezył i wal­
czyć będzie ze Z.N.P., ale nie wal­
czy' z .lauezyeielstwem jako taliom,luli 
ze szkolą jako taką ; z Z.N.P. zaś wal­
czyć będzie dojóty , dopóki nie uleg­
nie w nim zmianie obojętny względem 
rcligji s ta tu t albo przynajm niej duch 
(ej, pożytecznej skądinąd organizacji, 
nie zostanie uzdrowiony. Trzeba ża­
lem pamiętać, że każdy związkowiec 
jest nauczycielem, ale i.ie każdy nau­
czyciel jest związkowcem ; stąd zarzu­
ty przeciw jiicrwszcnm, nic koniecznie 
mają trafiać w drugiego. ,

Stańmy jednak na chwilę w pozy­
cji wojującego związkowca i zacznij­
my sądzić tak jak 011, '1. zn., że kler 
walczy z nauczycielstwem. V ówczas 
nie bez pewnej słuszności związkowiec 
bedzie wołai na zjazdach, zebraniach, 
pisał w książkach, w gazetach: kler 
walczy ze szkołą, k ler walczy z oświa 
(jjt — O ironjo, kler katolicki w 
czasach zaborów na lekcjach rcligji 
sam uczył języka polskiego i łnstorji 
ojczystej, był zawsze rzecznikiem ta j­
nego szkolnictwa polskiego, a za oku­
pacji niemieckie,, były jiarafje  na K re­
sach. gdzie jeden ksiądz potrafi! zor­
ganizować do 10-ciu szkół ludowych i 
przez pewien czas nawet z. własnej ka­
sy materjalm e wspierać nauczycielst­
wo. I ten ksiądz, walczy z oświatą?!
  jeśli jednak ktoś walczy z nauczy
cielstwc-m, ten napraw dę poniekąd  
w alczy zc szkołą, bo „te rzeczy są  ze 
sobą zw ią za n e" , żc użyjemy tu slow  p. 
Now ickiego. Ale teraz logiki trochę, 
w o ju ją c  związkowcy, jeśli walko, z 
nauczycielstwem jest w a lk , ze szkwą, 
walką z oświatą, to  przez to samo wal 
ka z klerem jest walką z Kościołem, 
je st walką z rehgją!

N ie nalegam  tu na ścisłość  analo- 
.rji m iędzy u alką z n au czycielstw em  i 
konsekw entnie ze szkołą, a w alką z kle  
rem i  konsekw entn ie z reiig ją , albo­
wiem s/.kola, w rozum ieniu przyw ód­
ców Z N.P., nie jest tak konieczną atri 
dla w ychow ania m łodzieży lin dobrych  
o b y w a t e l i  kraju, ani tem bardziej na o- 
by w ateli N ieba, jak  kon ieczny jest 
K ościół katolick i i, obdarzony przez  
Chrystusa posłannictw em  nauczania, 
jego kler. I d latego  za  w ie le  lwiiwuo- 
ści przypuszcza Z.N.P w  społeczeń­
stw ie  k ato lick im i, jeSli sądzi, że ta 
kiami argum entam i przekona je o liie- 
, inności sw ej walki z k le n iu  kato lic ­

kim.

,,Oświecany’' Z. N. p.
1 „ciemny" Kier

A .teraz, zobaczmy juk Z.N.P. wal- 
e.zy z kler. ,.1, a tem samem z Kościo­
łem i reiigją. Najczęściej głosi się 
walkę z ciemnotą, wstccznictw7em, _a- 
eofaniem, średniowieczem. Na czele 
oczywiście, tej ciemnoty i t.d. stoi 
kelr katolicki. Wstrzymajmy się 
na chwilę i rozejrzyjmy się po fak ­
tach. K to tu bardziej jest chm notą: 
wojujący związkowcy czy kler katolic­
ki* — Już  od dawien dawna is tn u p  
prak tyka w Kościele katohcKim, że 
nikt nie może zostać Kapłanem, po 
zdobyciu odpowiedniego wykształcenia 
ogólnego, jeżeli nie przeszedł kilkule­
tnich studjów seminaryjnych. A Pol 
sce zaś niepodległej już kilkanaście 
pokoleń kapłanów posiada wyższe wy­
kształcenie, 7.dobytc po ukończeniu 
szkoły średniej, bądź na uniwersyte-

da, Złota Czaszka, Fantazy, Iłor- 
sztyfiski, Mimlowe, przeszedł przez 
nią W yspiański, Mickiewicz, Fredro, 
Korzeniowski, — wszyskie współcze­
sne nazwiska, zapisane w kromkach 
literatury, ukazywały się na niej.

Wielka po tz ja  zagraniczna gościła 
często na scenie. Dość wspomnieć, że 
w ciągu krótkiego czasu graliśmy pięć 
lub sześć sztuk Szekspira. Nawet w 
związku ze „Snem nocy le tn ie j"  Szek­
sp ira  przypomina mi się zabawny e- 
pizod. Wystawialiśmy tę sztukę z o- 
gromnym pietyzmem i dużym nakla 
dem. Sztuka szła dobrze Ale, przed 
końcem widowiska podszedł do męz.a 
ktoś ze znajomych, robiąc mu ostre 
wymówki, że tak poniewieramy ludź­
mi, każąc 1111 grac, np, takiego lwa.

— Pan mi nic wytłumaczy, żc 
gdziekolwiek tę rolę g ra człowiek, n 
nie autom at! —

Żadne perswazje nie odniosły skut 
ku. Dw pan odszedł oburzony, pozo­
stawszy przy; swem przekonaniu.

Drugi zabawny epizod przypomina 
mi się w związku z prem jern „Mindo- 
we‘ ‘ Słowackiego. Realizowaliśmy 
sztukę ze wzruszeniem, jako rzadko 
grywaną, a związaną z tą  ziemią. 
Włożyliśmy w nią dużo pietyzmu. 
Przyjęto ją  dość chłodno. Ale pewien 
przyjaciel nasz, znany dziennikarz, bę­
dąc wileńskim korespondentem w a r­
szawskiego „Św iata" i „Tygodnik* 
Ilustrow anego", napisał w jednem 
piśmie sprawozdanie, ostro krytyku 
jące utwór, natom iast chwalące wyko­
nam  e, w drągiem piśmie my, wyko­
nawcy dostaliśmy, — mówiąc teatral-

(acn państwowych, bądz gdzie ich nie­
ma, w seminarjaeli duehowniyeli, ró­
wnorzędnych z państwowcnii wyuziuła- 
mi tcologicznemi. — A jnk się przed­
stawia sprawa stiuljów w Z.N 1’ ? By 
się długo mc rozwodzić na tą  sprawą, 
wystarczy przypomnieć, że w ciągu 
pierwszych dziesięciu la t niepodległo­
ści egzaminowano olbrzymie, jak  na 
Polskę, masy nauczycielstwa przeważ 
nic związkowego z cenzusem o/tero- 
względnie sześcioklasowyni, ' uzupeł­
niające sw7ą wiedzę na t. zw- kursach 
wakacyjnych. Co zaś do seminnrjów 
nauczycielskich, to  uniw ersytety poi 
skie nie uważały ich absolwentów zn 
dojrzałych do studjów na wyższych 
uczelniach (Ostatnio zrobiono pod tym 
względem w yjątek). Nic inny chyba 
leż, ocl, jak  podniesienie ośeiaty  
wśród nauczycieli szkól powszechnych, 
imała nowa ustawa o szkolnictwie. 
— Pożyteczner.i było to wszyslko przy 
pomnieć, nie gwoli dokuczenia nau­
czycielstwu, bo nie uważamy tego za 
ujmę — gdy bowiem zakładano zrę­
by Rzeczypospolitej, każdy pracow­
nik był dobry, byle tylko posiadał 
przynajm niej pewne minimum wiado­
mości i dobrą wolę — lecz dla ustale­
nia faktów  i uprawnień, de.śli więc 
mowa o unlecznictwie, zacofaniu, 1 ie- 
nmocio, (o napewno ona będzie nie 
po stronic kleru. W łaśnie od Z.N.P. 
trąci wstccznietwem i zacofnniem, 
gdy prowadzi walkę z Kościołem lin 
terenie nauki i wychowania, walkę 
dawną przebrzmiałą w większości k ra­
jów Zachodniej F.uropy i zwłaszcza 
Ameryki.

Lojalność Z. N. P.
Z.N.P. zarzuca klerowi katolickie­

mu, żc jako przedstawiciel obcej 
agentury nic jest lojalny wobec P ań­
stwa Polskiego. Otóż, nstalm; na­
przód znaczenie wyrazu lojalność. Lo­
jalnym jest ten, kto zachowają, uznn- 
ne w dancm państwie, sprawiedliwe 
prawa ; wobec tego lojalnym może być 
nawet obcokrajowiec, ale kler nim 
nie jest, k ler bowiem polski jest nie- 
oaroaną laturoślą ludu polskiego, a 
więc obywatelem pełnowartościowym 
i posiadającym wszystkie prawa, .la­
ko taki zacliowutje 011 wszystkie spra­
wiedliwe prawa i przepisy państwo­
we, trak tu jąc je liielylko jako ze­
wnętrzny nakaz, lecz. także jako obo­
wiązek sumienia. — Natomiast lo­
jalność jn-zywódców Z.N.P. jest moc­
no podejrzana, bo pntrzmy (vik >: Do 
dziś dnia ważne jest rozporządze­
nie M inistra W..R. i O.P. z dnia 9.N it 
1926 r„ znane pod nazwą Okólnika 
Bartla. § 7 tego rozporządzenia lit. 
d. mow i :

„Czuwanie w ed łu g  is tn ie ją c y c h  roz 
porządzeu n a d  w y k o n an iem  przez m ło ­
dzież w spólnych p ta s ty k  re lig ijn y c h  
jest; ODOWiązKieui k s ię ży  prefek tów ., 
dyrekcyj i  kierownictw szkó ł i cz ło n ­
ków  grona n a u czy c ie lsk ieg o ' ‘ ;

§ 8 Księża prefekci są nauczyciela 
mi i duszpasterzami młodzieży szkol­
nej w zaKrcsie życia szkolnego. Jest 
więc ich szczególnym obowiązkiem czu 
wać nad życiem xeligijnem i narowni 
z innymi nauezycieian.. naa wycho 
wanien morału j o  młodzieży szkolnej. 
Księża prefekci ze względu na 
swe stanowisko duszpasterskie mają 
obowiązek brać udział we wszystkich 
konferencjach, omawiających spraw ę' 
wychowania młodzieży szkolnej".

W tym  samymi duchu zostało wy­
dane rozporządzenie obecnego M ini­
stra  W.R. i 0 . P. (p. Dz. U, Rz. P. 
z dii. ti-X 1936 r. Nr. 77 i>oz. 542 §2).

Tymi czasem jaki duch ożywia Z.N. 
P. od sławetnego zjazdu w Krakowie 
do ostatniej chwili? Na zjeździe k ra­
kowskim słyszeliśmy j) Nowickiego 
mówiącego, że „na 1,Kutek protestov. 
uzysknliśmy bardzo niewielkie ustęp­
stwa, z których nic jesteśmy z ulowo- 
leni. Zapewniono nas, żc gdy
będą zatargi na skutek wprowadzenia 
w życie okólnika ministra B artla mię 
dzy nauczycn lstwem i miejseowem du­
chowieństwem, to okólnik będzie co­
fnięty. Został o tem powiadomioiry 
episkopat, który pouczył katechetów, 
aby unikali zatargów To nas nie 
zadawmlnia. To nie jest nic, tylko 
ułatwienie klerowi łagodnego w pro 
wadzenia w życie tego okólnika" (p. 
Gloj Nauczycielski 111. cyt.).

Od 1926 r. obalenie okólnika Bar­
tla. btdącego wyrazem zdrowego roz­
sądku, stało się ukrytym lub jaw­
nym celem wszystkich wojujących 
krzykaczy, lub pismaków związko­
wych. 7,a oświadczeniami poszły dal­
sze posunięcia, a wszystko dlatego, 
że , zapewniono nas, ze gdy będą za 
targi na snuteK wprowadzenia w ży 
rie okulnika Bartla, to okólnik bę­
dzie cofn ię ty" — to zn. że nauczyciel 
stwm polskie będzie zwolnione od o- 
bow.ązku religijno moralnego wyt Iło­
wania młodzieży. — Oto tu  należy szu­
kać pizyczyny wielu zatargów i skłó- 
ceń 'wojujących związkowców z klerem 
katolickim Nadzieje, że w ten spo­
sób dojdzie do odwołania okólnika 
B artla <'zy aby nie zawiedzie ta na­
dzieja, ho nie wiadomo, czy ten ktoś, 
kto zapewnił odwołanie, jest obec­
nie w M inisterstwie W. 1?. i O. P. 1 
czy będzie miał możność dotrzym ania 
obietnicy

Rodzice ka to licy  na s traży
Na zakończenie możemy zapewnić 

potce/.cńst \vo polskie, żc do ziszcze­
nia się wstecznych zapędów numerów 
związkowych w Polsce nic dojd mg Ih> 
na straży religijno - morainego wy­
chowalnia młodzieży stoją roilzice kn- 
toliwy. P  ich roli wspomniał p. i i i  
nistoi Świętołłwwrski w swojem ostnt- 
nicm przi mówieniu scjiiiowem (z dnia 
20 b .m .): „Nauczyciele liczyć się m a­
ją  oczywiście z wolą rodziców w spra­
wie religijnego wychowania ich dzie­
c i" . (Słowa te zasługują na specjal­
ne podkreślenie, gdyż wnrs/awsk. or­
gan związków; Dziennik Poranny z 
dnia 2Ż b.m., podając sprawozdanie z 
Sejmu, jako dla siebie liiewygmlne, 
dyskretnie je opuścił). Tak, liczyć się 
mają z JM lą lodzicow. W ; znacie tę 
wol\ rodziców, jeśliście nie znpomnn 
li historii 1- ofeiota katolickiego 1 szko 
t, polskiej pod zaborem rosy iskini lub 
pruskim. Jest io wola, która n u  u- 
gięta sio przed większemi potęgami, 
mż 7. N.P. 1 dlatego, zamiast prowa­
dzenia bezsensownej wogóle walki na 
terenie szkol', a specjalnie nie na 
ozatir v o la inej chwili, gdy Polska 
tak bardzo pctrzi bu je zjednoczenia 
wszystkich twoich sił żywotnych, mu­
simy .'.godnie pnuow ać nnd wychowa 
mcm zdrowego fizycznie i moralnie 
młodego pokolenia, gdyż podstawą te 
go wychowania jest podane nam 
przez Kośch.d piawo Boże.

X W aienty Urmanowiez.

nym żargonem, — potężne lanie, nato­
miast sztuka została gorąco VTchwalo­
na,

Graliśmy Goethego „F austa- , gra­
liśmy Schiilern, Ibsena, Hrindborgn, 
llaup tm ana; — mogliśmy pełnem1 g..i 
ściami sięgać do skarbów poezji i lite­
ratury  naszej i obcej.

Staraliśm y się wystawiał sztuki
rcgjonalnc. Zapoczątkowała sezon
.Pieśń przerw ana" Orzeszkowej, Któ­
rej „H arde dusze", „M etr Ez.ofow icz" 
i W zimowy wieczór" ukazał; się na 
scenie. W ystawiono „Kaspra Kariiń 
skiego" Syrokomli i „Możnowładców 
i sierotę" tegoż poety. W ystawiali 
śmy sztukę, wileńskiej powieściopisar­
ki Fmnny Dinoeliow skiej Jdońskiej 
„S yn" 1 „Tak umierali L itw in i" H ie­
ronima Druckiego - I.ubeckiego. W re­
szcie na scenie wileńskiej ukazała się 
sztuka zgasłego przód paru dniami oi- 
sarza, Renarda Czarnocki ego „C<i- 
żanka' ‘ .

| Również grano wystawioną w iym 
sezonie na Pohulonee, związaną z dzie­
ćm i W ilna sztukę „Bogusławski 1 

jego scena' ‘ .
po LATACH

Lata upłynęły i znńw w \  iliufc da­
ne mi było przeżywać przedziwnie 
piękne chwile w związku z dwml ie - 
stopięciolcciem teatru  W  wolnej Pol­
sce. w jnwnie polskim tentrzc, to 
święto stało się niespodzianie dla mnie 
1 wojem świętem. To było dla mnie 
nieoczekiwaną nagrodą za wszystko, eo 
mogłam slabemi siłami, zrobić dla te­
atru w Wilnie. Wyniki prnoy 1 entu­

zjazm. z jakim się wtedy pracowało, 
b; ły mule, ale jeżeli stuły się podsta­
wą istnienia stałego teatru, jeżeli by­
ły nicią, wiążącą przeszłość 7. teraź­
niejszością, jeżeli w dusze i umysły 
wsączyły choć trochę' św iatła i ciepła, 
— to jest to szczęście i radość, za 
które iiirzem się odwdzięczyć nie moż­
na!....

Dziś można śmiało pow.ietlziftć, żo 
tea tr  w' W ilnie jest i będzie, — oby 
tylko mógł tak wróść w serca widzów, 
b.v go mogli kochać 1 nic dziwić się, 
że nie oodzieu, niestety', można przy­
pinać skrzydła, — chyba wsiadać co - 
dzień do samolotu!

T eatr nietylko w Wilnie, motylku 
w Polsce, ale na całym świecie stoi 
na martwym punkcie. Hasła, kim. 
nas,starszych, pory >vaiv, dziś, gdy.jes 
tesmy wolni, straciły swą 11100 ii; pno 
tyczną. Tak jest u nas, — tnk F st 
gdzie indziej. Nie pomogą pr/ysinw- 
ki pod postacią „k o n stn il.c i"  mo­
dernizacji, — to są sduc/.ki tylko. To- 
n tr dzisiejszy czeka 1111 kogoś kto 
potrafi rzucić wielkie hn.-do. iU> z. 
niego znów zrobi świątynię szti hi!...

Ale to nie. znaczy, żc trzeba lek­
c e w a ż y ć ,  zc nic należy go cenić: 011

jest tylko taki, jak nasze współcze­
sne źvcie, zagubiono między footbal 
lcm a kryzysem, -■ zagubione w tro ­
sce o oh lab powszedii’ !..

T eatr czoka , — czeka, by znów 
móc stać się święty nią, do k tórej 1 prze­
niesiemy święty płoimei. wykrzesani 
z serc naszych!. .

Nuna M łodziejowska - Szczurkiewi­
czów*.

/
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Posiedzenie Komisji Budżetowej Sejmu
Długi państwowe

W ARSZAW A. P at. N a wczoraj - 
.-'■m posiedzeniu komisji budżetowej 
Soj.uu wysłuchano najpierw  re fe ra tu

Pos. hr. Hutten-C ZaHSklcyO
w sprawie prelim inarza długów pań 

rtwuwycłi.
Mówca na wstępie zapowiedział og- 

io^zciiie jzeaegu wniosków i poprą - 
wek dc trzeciego czytania, po ozom o -  
mówił szczegółowo cyfry  prelim ina - 
rza długów państwowych la k  wewne - 
trznych, jak  i  zagranicznych.

Tu mówca zauważył, że preum i - 
narz obsługi długów państwowych hę 
dzie m usiał ulec U ZU PEŁN IEN IU  w 
związku z uzyskaną ostatnio pożyczką 
francuską.

R eferen t stw ieraził daiej znaczny po 
stęp w praca< h urzędu długów p ań st­
wowy cL w dziedzinie obsługi długów. 
Omówiwszy szczegółowo charak ter i 
rodzaje naszego zadiużema, sprawoz - 
dawca stwierdził, że w zrost sad łu ic  - 
nia ogólnego wywołany został przez 
zwiększenie zadłużenia wewnętrznego.

Przechodząc ao sprawy Konwersji 
zadłużenia wewnętrznego, mówca pod­
niósł jego powabne znaczenie, ale zaz 
naczył, że społeczeństwo, które po trą  
ciło na szeregu pożyczek państwowych 
cnciałoby mieć zupełne zaufanie do 
walorów państwowych ta k  co do ich 
wartości, jak  i oprocentowania.

Obniżenie oprocentow ania pap-ero1 
pańsiwowych, jeśli nie odpowiada tai 
niości kosztów pieniądza, musi się od 
bić na kursie tych walorow.

Ponieważ zadłużenie państw a sara- 
da się częściowo z zadłużenia poszczą 
gólnych przedsiębiorstw, mówca w ró 
ku ubiegłym zgłosił wniosek, zm ierza 
jacy do SCENTRALIZOW ANIA w 
m inisterstw ie saarDU całej gestji wszy 
stkiem i pożyczkami państwowemu W  
riągu uh r. nic jednak  w te j dziedzinie 
nie zrobiono i dlatego referen t swej 
wniosek ponawia.

Powołując się na uwagi NIK refe - 
ren t podkreślił niedopuszczalność wy 
piat sum na pokrycie zo b o ^ ą za ń  nie- 
gwarantowanych. Dalej pos. hr. H ut- 
ten - Czapski omówił technikę czerpa 
nia środk iw  z rynku e ewnętrznego 
przez państwo, potikresiając, iż sys - 
teru ten  przy  naszem ubóstwie kap ita  
łów ma duze odbicie.

Na przykładzie oprocentowania na­
szych papierów  państwowych n a  giel 
dzie w Nowym Jorku, gdzie oficjalna 
s topa około 3 procent, mówca wskazu 
ie, że teoretyczna rentowność tych pa 
pierow doszła do -26,7 pto c ., a  n a  «ieł 
dzie warszawskiej do 22 proc. Je s t to 
WYRAŹNA ANOMALJA.
Po omówieniu ogólnej wysokości aa  
szego za<lłuzema zagranicą, referen t 
stw ierdził, że w tych w arunkach po - 
chłaniam e przez państwo znacznej 
części gotówKOwej kap italizacji we w 
nęwznej nie u łatw ia redukowariia u 
działu kapitałów  zagranicznych,

Dalej re i crent omawia zuaczeme 
aekretu  wprowadzającego ścisłą k o n ­
trolę przekazów zagranicznych oraz 
wstrzymującego tran sfe r  należności z 
ty tu łu  zadłużenia państwowego. Tą 
drogą ZAHAMOW ANY ZOSTAŁ OD 
PŁYW  ZŁOTA I  DEW IZ Z BANKU 
POLSKIEGO, ale wprowadzenie cen - 
tra li dewiz UTRUDNIŁO nasz oórót 
handlowy z zagranicą.

Obecnie rozpoczął się przypływ  zło 
ta z krajow ej podaży i  nastąpiło  pew 
ne wzmocnienie Banku Polskiego. Po­
wrót złota do Banku Polskiego, które 
go wysoKOŚć można spowodować jedy 
me drogą spokoju n a  rynku pienięż -

cym  i drogą zaufan ia do polityki gos 
podarczej rządu.

W dalszych wywodach re fe ren t po-< 
ruszył spraw ę dewaluacji w iela wa 
lu t zagranicznych zaznaczając, że uzię 
ki temu nasze zadłużenie w tych k ra  
ja rh  zmniejszyło się. Zagadnienie w a 
lutowe połączone je s t u nas —  zd« - 
niem mówcy — z wielkiemi trudnoś - 
ciami a  czuwanie nad buausem  płat­
niczym wymaga specjalnie niezwykłej 
uwa6i. Być może, iż w razie popiaw y 
konjunktury  i n a  tym  odcinku wypaa 
k i staną się mniej absorbujące.
W ieie będzie zaieżeć od tego, czy nas 
tą p i wreszcie pokoi w m iedz/państw o 
wych stosunkach walutowycn. Od uk­
ładu tych stosunków zależeć też hę - 
azie i droga naszej polityki im  anso - 
wej.

W dyskusji zabiał głos piei-wszy

PUS. HOŁYŃSKI

który  wypowiedział szereg uwag, do 
tyczących samego ukradu budżetu, a 
pozatem  zapyta! referenta, do których 
pozycyj zamierza jeszcze wnieść po - 
prawi i przy ustaw ie skarbowej.

Sprawozdawca

POS. HR. H U TTEN  CZA PSK I

wyjaśnia, że będzie musiał wstawić 
pozycję na obsługę pożyczki francus­
kiej. D ruga pozycja dotyczy zwięk 
szonoj obsługi biletów skarbowych. 
Ustawa w tej spraw ie jest już wmesiói 
na, ale jeszcze nic ustalona. Pozatem 
mogą jeszcze zajść drobniejsze z mi ani- 
w niektórych paragrafach . ,

Pos. H ołyński zapytuje dalej, jak  
się przedstaw ia akcja konwersji w 
związku z osta tn ią pożyczką konsoli 
dacyjną. R eferent wyjaśnia, że akcja 
konwersji nie jest jeszcze ukończona, 
a jeśli chodzi o konwersję pożyczk. 
narodowej to jak się mówcy wydaje, 
ZAWIÓDŁ V ONA N A D ZIEJE.

POS. S10DA

zapytuje o sprawę odszkodowań ala 
obywateli polskich w związku z dzia 
łaniami wojennemi. Na pytanie to  od 
powiedział podsekretarz stanu  w m ini 
sterstw ie skarbu Grodyński, zazna - 
czając, że po zawarciu planu Yunga 
zapowiedziana została ustawa, która 
miała ustalić w jak i sposób będą ure 
gulowane pretensje, które wskutek te 
go planu prze3złv ze stosunku bezpoś 
rednio do N.emieo na stosunek mię - 
dzy obywatelem polskim a państwem 
polakiem. U stawa taka dotychczas nie 
wyszła.

POS. DUDZIŃSKI

pro; . o wyjaśnienie za eo zapłaeiliś 
my miljon złotych nie będąc do tego 
zobowiązani.

Sprawozdawca

POS. TIR. H U TTEN  - CZAPSKI

odpowiada, że pozycja ia  drugi raz 
znajduje się w uwagach NIK Chodzi 
o wykup różnych zobowiązań, związa 
nych f. rozwojem m iasta Gdyni.

Mówca uważa stanow isko N IK  za 
słuszno i wypowiada się za ujaw nię - 
niem wszystkich zobowinzań państw a.

POS. DUDZIŃSKI

oświadcza, że to  nie ma znaczenia, 
ezy rząd przyjdzie z góry z gw aran -, 
cją, czj reż udzieli pomocy Gdyni post 
faclum.

POS. SIK O R SK I

zip M a  je. ezy  P olska p iz y stą p iłu b y

do układu walutowego, gdj by takie 
porozumienie zarysowało się konkret­
ne.

Po tych wywodach posłów zabrał 
glos

W icepi e m je r  I m in . Skarbu  
K w ia tk o w s k i

Nie chciałbym, ażeby powstaio nie­
ścisłe wrażenie, że cadiużbnle p&ust - 
wa wcbec wzmocnionego tempa, p rac 
inwestycyjnych w zrasta coraz in tensj 
wniej.

Równow iga budżetu zwyczajnego 
pozwoliła nam  na osłabienie T E M IA  
ZADŁUŻENIA W  roku 1936 mimo 
bardzo intensywnego ruchu inw esty - 
cyjnego zadłużenie wzrosło o około 
200 milj. zł. podczas gdy w okresie 4 
la t poprzednich wzrost sięga! .ocznie 
400 — 450 miljonów

Stanowisko swoje do DLW ALUA - 
C JI starałem się oprzeć nie na takiej 
czy innej zbyt abstrakcyjnej doktry­
nie ekonomicznej, lecz na pewnych zja, ] 
w iskath nat-iry  ściśle praktycznej, ma 
jąc  na względzie specjalne wa-unki, 
w jakich  znajduje się Polska i je j gos 
podarstwo narodowe.

Oczywiście, że dew aluacja mogłaby 
przynieść pew ni plusy, ja k  wyrówna­
nie cen w złocie do poziomu światowe 
go, wzmożenie ekspansji eksportowej 
i  td. jednak w rachunku konkretnym  
musimy pam iętać, że mamy zupełnie 
specyficzną stru k tu rę  przemysłu, że 
ponad to  inną jest sy tuacja w okresie 
zniżki cen, ja k  to  miało m iejsce w cza 
sie dew aluacji w  niektórych innych 
krajach, a  inną w czasie znacznej z wy 
żki cen, w pierwszym .-sędzię surow 
ców, od których im portu jesteśm y u- 
zależnieni.
STANOW ISKO RZĄDU W  SPR A ­
W IE  D E W A IU A G JI JE S T  TRW A - 
LE ZDECYDOW ANIE NEGATYW  - 
NE I  S T a NOWGZE.

Muszę stwierdzić, że nasze P R Z E PI 
SY DEW IZOW E pizechodzą proces 
pewnego łagodzenia. Początkowo były 
bardzo rygorystyczne i niewątpliwe 
mogły u trudnić życie gospodarcze.. 
Dziś, jak  już powiedziałem łagodzimy 
je, zwłaszcza jeżeli chodzi o cele L4Ś 
Ie gospodarcze.

1/ nas obserwujemy proces uniezc - 
lezuiania się od surowców zagranica - 
nych uam, gdzie to je s t możliwe, ń 
więc w dziedzinie produkcji włókna, 
tłuszczów i tp . Jeżeli ten  proces się 
dostatecznie rozwinie, przyczyniając 
się do uaktyw nienia naszego bilansu 
p ła ta n e g o , w tedy przyj,dzie moment 
za„tancwie..ia się nad ograniczen.em, 
a potem i zniesieniem przepisów dewi­
zowych.

Pozostaje kw estja wysokiego opro - 
centowania pożyczek państwowymi n a  
rynku krajowym  i zagranicznym. Nie 
s te ty  nasz rynek pieniężny nie je s t w 
sianie przeprow adzaj n a  szersze ska • 
lę skupu pożyczek państwowycn czy 
innych papierów.

N IE  JE S T E M  W  STANIE OBIE 
CAĆ W YCOFANIE SIĘ  Z UŻYTKO 
W ANIA RYNKU PIENIĘŻNEGO NA 
CELE PAŃSTW OW E W ym agają te ­
go nasze zadania inwestycyjne, a 
przedewszystkiem potrzeby związane 
z zagadnieniem obrony państw a, które 
stało  się dziś imperatywem ta k  waż­
nym że w  hie.racl.ji potrzeb muszę po 
stawić go bezspornie ponad zagaanie 
niem zadość uczynienia w ja łe j pełni 
potrzebom ściśle gospodarczym.

Nie przeprow adzając nowych emi - 
sji na rynku wewnętrznym umożliwia 
się większą płynność insty tucji finau 
sowych, a  więc i banków  pryw arnjch, 
których środki przeznaczone są w y łą­
cznic na potrzeby prywatnego życia 
gospouarczego.

M anew ry flo ty  francuskiej

<T . :t-' .-■> ? . V. '-i.-*.. • ■: » - . .  .7 7 . . .v*

V * . .  V  A  ‘ • . . .

^  . r£ T- I  - j ć a  - .  - *

Monopole
W aalszym ciągu aeoaty 

POS. HR. H LITEN  - CZAPSKI

BILANS SZCZĘŚCIA JEST DODATNI
a grający w kolekturze A. Wolaftska zdobyli fortuny, wygry­

wając w 37 Loterji następujące sumy:

zt. 7 5 .0 0 0  na Nr. 10-5953

Zł 25.000 □ i Nr 80759 Zł. 10.000 □ a Nr. 82556

25.000 Ol Nr. 152551 10 000 □a Nr. I9J873

25.000 ■a Nr. 172838 5.000 na Nr. 55886

20.000 na Nr. 133979 5.000 na N., 103076

20 000 □a Nr 146506 5.000 aa Nr. 103306

10 UDO na Nr. 45226 5.000 aa Nr. 108767

10 000 na Nr. 75850 5 000 ca Nr. 127435

22 w jfra a e  po Zł. 2.5oo 35 wygranych po Zł- 2,000
53 wygranych p o  Zł 1.000 o ra z  wiele innych.

A. t D O L A Ń S K A
WILNO, W IELK A  6 K onto  P.K.O. 145461

Losy do I klasy *8 Lot. Państw, już są do nabycia.
Gągniesie 18 lutego r. b. Zamówienia zamiejscowe ziht*

wiamy o d  k ro tn ie .

złożył spiawozdanie o p< eliminarzu 
budżetowym mon jpoli. Na wstępie 
mówca scharakteryzował działalność 
monopolu solnego, podnosząc wzrósł 
wpływów, preiiminowan) na przyszły 
rok budżetowy. Po uStat.um spadku 
spożycia soli w Polsce, w r. 1936 na 
stąpił wzrost komumeji. Wzrosio też 
spożycie soli bydlęcej, ale jeszcze o- 
beenie spożycie to  jest znikome 1 nale­
ży usunąć wszystkie, trudności w na­
bywaniu tej soli przez rolników. Prze­
chodząc do omówienia rozchodów, re­
ferent zaznacza, że oszczędności duże 
przynosi zakupywanie worków lnia­
nych, a  pozatem używanie tych wor- 
k ó w  stanowi jeaną z lepszycn reklam 
rodzimego włókna lnianego.

Następnie poseł hr. hutten  . Czap­
ski omówił uział MONOPOLU TYTO­
NIOWEGO, podkreślając przewidywa­
ny wzrost wpływów i zwiększenie 
wpłaty do skarbu o przeszło 22 mil jo­
ny w porównaniu z bieżącym rokiem 
DUdżetowym. To zwiększenie w płaty 
tłumaczy się wzrostem sprzedaży wy­
robów tytuniowych i wzrostem -■'poży­
cia. Przechodząc do rozchodów, mó w- 
ca wskazał na konieczność większych 
oszczędności w  wydatkach personal­
nych dyrekcji, a  dalej oodmósf mocną 
tendencję na rynkach zagranicznych 
na tytoń.

ZachoJzi konieczność przesunięcia 
produkcji na korzyść produkcji krajo­
wej. Daiei referent porusza sprawę t. 
zw. umowy włoskie), zaznaczając, że 
sprawę tę  uregulowano ostatnio w spo 
iob dla nas Bardzo Korzystny.

Następnie pus. hr. Hutten - Czap­
ski zreferował prehminarz MONOPO­
LU SPIRYTUSOWEGO Referent za­
znaczę!. że preliminarz i tu przewiuu- 
ie zwiększenie w  maty do skarbu o o- 
koło 11 i pół miljona, albowiem prze­
widywany jest wzrost sprzedaży spi­
rytusu konsumcyjnego.

W zrost konsumeii wywołany jest 
orzedewszystkiem zniżką cen. Należy 
iednak w dafsźym ciąsru walczyć z taj- 
nem gorzelnietwem które wykazuie ra 
czej silniejsze natężenie. Poza zwięk­
szeniem sprzedaży spirytusu na cele 
napadowe, rzuca się w oczy spadek 
sprzedaży denaturatu.

Istnieie iednak konieczność dalszej 
w alk) z konsumeją denaturatu na cele 
spożywcze.

Skolei omawia p<>s. hr. Hutten • 
Czaoski preliminarz MONOPOLU LO- 
TFRYINFGO. który przewiduje rów 
nież zwiększenie wpłaty do skarbu o 
przeszło 22 miliony. Mówca zwraca u 
w see że niepodiete wygrane, które 
obecnie po 5 miesiącach przechodzą 
na własność skarbu, stanowią znaczne 
kwoty.

t $kZ*> T' *■ '

Reprodukujniny oryginalne zdjęcie, przedstaw iające jeden z fragmontów 
odtiywających się obecnie wielkich manewrów flo ty  francuskiej.

MONOPOL ZAPAŁCZANY zmniej­
szy wpłatę w  roku bieżącym o 300 ty  
sięcy złotych. Oplata monopolowa od 
zapalniczek przewidziana jest w do 
tycnczasowej wysokości 119 tys. zl., 
wpłacanych przez spółkę dzierżawną.

W pływy z tego monopolu stale ma­
leją. Powodem jest zbyt wysoka cena 
zapałek.

Zapalniczek zgłoszono do ostem­
plowania w CFAGU OSTATNICH 9 
MIESIĘCY UB. ROKU ZALEDWIE 
169, a ilość icn w Polsce wynosi prze­
szło dwa i pół miljona Daje to -stra ty  
dla skarbu naństwa w wysokości oko 
ło 12 miljonów.

Ten stan rzeczy wymaga radykal­
nych zmian. Dotychczasowe opłaty 
stemplowe od zapalniczek są zupełnie 
mereaine.

Mówca wspomina tu o t. zw wiecz 
nej zapałce, której patent został wyku­
piony za wysoką sjm ę przez zainte- 
lesowany przemysł.

Przechodząe do ogólnego omówie­
n i a  gospodarki monopolów, .sprawozda 
w ca pod.treśla, że suma wpłat do skar­
bu, wynosząca okoto 27 procent wszy­
stkich wpływów buażetu pańsrwowego, 
nie stoi w żadnym stosunku do wyso­
kości kapitału zakładowego munopoli- 
a jest efektem wyjątkowego przywile­
ju. Poprawa konjunktury upoważnia do 
prognostyków raczej optymistycznych.

Po referencie zabrał głos

DYREKTOR DEPARTAMENTU 
WĘGRZYNOWSKI.

Mówca przedstawił wysiłki rządu, 
zmierzające do zmniejszenia ceny zapa 
lek, jednak pertraktacje prowaazone 
ze spółką dzierżawną, me dary wyni­
ków. Ostatnio ministerstwo zdecydo­
wało sie na zakaz używania N1EO- 
STFMPLOW.ANYCH ZAPALNICZEK, 
jednak zakaz ten będzie wtedy realny, 
jeśli opłata monopolowa zostanie 
zmniejszona do jednego lun awocn 
złotych za sztukę, A na taką obniżkę 
spółka się nie zgodziła. W najbliższym 
czasie M ..jsterstw o ponownie wystąpi 
z żądaniem obniżenia ceny zapałek i 
wyrażenia zgody na obniżenie opłat od 
zapalniczek.

W dyskusji pierwszy glos zabrał 
pos. W agner, pos. Wróblewski, który 
porusza, że jakość papierosów psuje 
się, a  niektóre z gatunków drożeją, 
pos Sowińsia, pos, bakon, pos. Ho- 
łynski, pos. Sioda, pos. Pałenski.

Na wywody mówców odnowiedziat 
sprawozdawca POS. HR. Hf JTTFN - 
CZAPSKI

Po tern przemówieniu budżety dłu 
gów państwowych i monopoli komisja 
przyjęła z zastrzeżeniem zmian, iakie 
referent zaproponuje przed trzeciem 
czctaniem.

Na tern porządek obrad wyczer­
pano.

Po ustąpieniu Vanderveldego
BRUKSELA. P a t. K atolicka „L ibra Belgique-‘ jtw ierdza z t  wy 

stąpienie V anderveldegu z gabinetu spowodował sam prem ier van Ze 
eland i że istn ieją  obawy, iz Vanderveide będzie szukał „posoDU odgra 
nia się z pomocą belgijskiej młodzieży socjalistycznej, reprezentującej 
skrajne elementy. ------------

L iberalna an tw erpijska „M atin“  zaznacza, że Vandervelde mbze 
okazać się bardziej niebezpieczny dla rządu poza gabinetem  niz w  gabi 
n tcib  i  że w każdym razie nie je s t rzeczą jasną, jak ą  w artość praktycz 
n ą  będzie miaro w przyszłości d la  rządu  poparcie socjalistów, których 
szef w ystąpił z rządu.

N acjonalistyczna „Nation Belgo“  tw ierdzi, że ro la  Vandervelde- 
go w gabinecie polegała n a  reprezentow aniu w polityce belgijskiej ideo 
logji międzynarodowej socjalizmu

Zakulisowe intrygi w Lidze Narodów
w  sprawach polsko-gdańskich

oarnzo ostrych sio wach piętnuje dzia­
łalność dyrektora w^ydziału higjeny se 
kreta, ja tu  Ligi Narodów ar. Ludwika 
Reioh.nana, zarzucając mu, że „używał 
wszelkich podziemnych Ludków  pize- 
ciwko porozumieniu".

Dziennik przypomina przy tej spo­
sobności rolę, jaką odegrał p. Reicli­
man przy załatwianiu sprawy ucieki­
nierów hiszpańskich, którzy schronili 
się do poselstw państw  obcych w 
Madrycie. P. keichman sianąi wow 
czas całkowicie po stronie rządu ma 
drycklego

Włochy zerwą stosunki
Z  Z. 3 .  S. R. ?

PA R Y i. P a t. K orespondent „Le M atin“  donosi z Rzymu według 
krążących pogłosek w zazwyczaj dobrze poinform owanych kołach dyplo 
mruycznych Rzymu, rząd  włośni la n ae rz a  prze3tudjować projekt zerwa 
n ia  stosunków dyplom atycznych z R osją sowiecką.

Są podstawy do wypuszczenia, ie  rozpatryw anie takiego projektu  
oapowiada zyczemom rządu faszystowskiego, zdecydowanego działać 
szybko w  w ypadku gdyby sy tuacja tego wymagała, aby zmienić dotych 
czasów** stanowiskc w swych stosunkach dyplomatycznymi.

Decyzja ostateczna powzięta będzie dopieio po rozstrzygnięciu pe 
wnych spraw  w  Europie, a  w szczególności w zależności od obrotu, jaki 
pi zyjmie konflikt hiszpański.

Nawaszin był masonem

BERLIN. PAT. Korespondent ge­
newski „Boersen Ztg.“ umawiając prze 
bieg rozmów gjnewskich w sprawach 
gdańskich zwraca u-ragę na MACHINA 
CJE PEY/NYCH K ó ł SEKRETARJA- 
TU LIGI, które systematycznie dążyły 
do uthidmenia porozumienia. Kora te 
związane z IDEOLOG JĄ „FRONTU 
LUDOWEGO", stawiały zakulisowy 
OPÓR przeciwno mianowaniu wyso 
kiego komisarza Ligi Narodów w Gdari 
sku 1 im również należy przypisać re ­
zygnację aJmirara de Graafa.

W  szczególności „Boersen Ztg.“ w

CHORZY NA PŁUCA.
Każdy, kto cierpi na kaszeł, bronchit, chrypkę, zatlegmitr.ie Dluc 

oraz koklusz, powinien natychmiast zabrać się do leczenia. Dobrem 
środkiem r.a choroby dIui okazał się preparat Fagosol Przy użyciu 
Fagosolu zmrr.ejsza się kaszel. Fagosol dostać można we ws -ystk.ch 
aptekach Skl. gł. apteka H. Rosenstadta, W arszawa. Plac Grzybów

ski 10.

PARYŻ P a t W czoraj odbył się po 
grzeb zamordowanego ekonomisty i 
dziennikarza rosyjskiego Nawaszina, 
k tóry  zgrom aazil cały szereg w ybit - 
nycb osobistości politycznych z min. 
Spinasse i de Monzie na czele. Obec 
ny był również oficjalny PRZEDriTA 

W IC IEL  ŁOZY W1ELKIEGO 
WSCHODU, który wygłosił nad tiu m  
ną zmarłego krótkie przemówienie.

Były m inister de Monzie, k tó ry  po 
fazu je specjalne zainteresow anie całą 
*a sprawą, ogłosił wczoraj w „H um a - 
nit.e“  deklarację, w której potw ierdza 
w sposób wyraźny, że N aw aszina nale 
ży uważać wyłącznie za DZIAŁACZA 
MASOŃSKIEGO,

Był on masonem o typie praw ie re 
ligijnym  i w  przeciwieństwie do tego 
co się upowiada, nie był on Żydem“ .

K orespondent londyński „Echo de 
P a r is1- na mocy m form acyj z rosyj 
skich kół em igracyjnych donosi, że ze 
śmiercią Nawaszina, należy łączyć ści 
śle tuemniej TAJEM NICZĄ ŚMIERĆ 
ANGLIKA HUGH FERRA N D  LE  - 
ELIiA , z którym  Nawaszin u trzym y ­
wać miał ścisłe stosunki.

Leech, według danych, jak ie  poda­
je korespondent „Echo de P a r is“ , 
był tajnym  agentem angielskim, za*

m ującym  się specjalnie działalnością 
trockistów .

M iał on zostać namord jwany w zeLz 
łyui tygodnia w  M onte Carlo w s e n ­
sacyjnych okolicznościach pozorują - 
cycu samobójstwo.

Żona Leech* a m iała zeznać, ze oa 
pewnego czasu żył on w  panicznej 
trwodze przed zamachem, a n a  kilka 
dni przed śm iercią nie chciał nawet 
opuszczać pokoju hotelowego, obawia­
jąc  się stale ataku.

Gdy po  kilku dniach lego  dobro 
wolnego odosobnienia zona namówiła 
go na pójście do baru  hotelowego i 
tam  oddaliła, się odeń na k ilka minut 
tajem niczy zamachowcy zdołali wyko 
rzystać ten  kró tk i okres czasu dla z a 
m ordowania Leecfl’a.

Dzienniki podają cały szereg tego 
rodzaju doniesień sensacyjnych, odno 
ssących się bezpośrednio lub pośred - 
ido do Nawaszina.

śledztwo w każdym razie zaaje się 
nie wyszło poza gran.ee zbierania po 
szlak i m aterjałów , k tóre nie posuw a­
ją  sprawy naprzód.

Dochodzenie policyjne kładzie obec 
nie nacisk na analizę kont banko­
wych zamordowani go Nawaszina.
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ZJAZD PR ZED STA W IC IELI M IAST 
W OJEW ÓDZTW  W SCHODNICH

WILNO W  dniu 1 lutego rozpoozy 
na się w W ilnie zjazd przedstaw icieli 
m iast województw wschodnich.

FEA CE W  SZYŁANACH

WILNO. M agistrat powierzył f  Łem 
picki prowadzeni* wstępnych robót w 
Sznłanach, gdzie jak  wiadomo stanie 
nowa hyi .roelektrownla.

ZA ZWOLNIENIE Z PRACY.

WILNO. W  czasie odbywającego 
się targu w Niemenczynie, W ikior Za- 
Jranowicz zrani, kilka razy nożem w 
szyję i głowę Bolesława Kieruszewi- 
cza, mieszkańca Nientenczyna. Czynu 
tego doko.iał Zadranowicz z zem st, za 
to, ze Kieraszewicz, jako właściciel pie 
kami, zwolnił go z pracy. Zadranc wł 
cza pkztkazano władzom sądowym

ZABITY W  LEWE.

WILNO TROKI. W  lesie państw o­
wym między wsią Sętkowo. a Stare 
Maczele został zabity po dc za., spiiowy 
»vania drzewa Jan Antonowicz, miesz- 
Kaniec PohiKni.

Dziś wykłady
WILNO. Podawaliśmy w os - 

tatnich dniach, że procedura przyj 
mowania ponownie na USB pole­
gała na składaniu - legitymacyj w 
dziekanatach. Legitymacje te steim 
płowano pieczątKą „przyjęty pono 
wnie“ i podpisywał je dziekan wy 
dziatu poczem zwracano je studen 
tom.

Wśród młodzieży poruszenie 
wywołała pogłoska, że nie w szys 
cy akademicy są przyjmowano Ja 
koby wielu studentów, którzy byli 
czynni na terenie młodzieży w os- 
tatnicn czasach nie zostało przyję 
tych ponownie na USB. Liczba ich 
na medycynie wynosić miała 10-c 
na innych wydziałach zaś nazbie 
rano kilkanaście nazwisk.

Jak nas informują ze źiódeł wia 
rygcdnych, pogłoska ta jest prze -

sadzona. Chodzi bowiem o 4 -ech 
studentów, co do których decyzji 
nie powzięto a sprawa ich jest la 
razie w  zawieszeniu 

Polska młodzież akademicka za 
powiada gremjalne przybycie na 
wykłady we środę dnia 3 lutego 
br.

* * *

Z Bratniej Pomocy otrzymuje - 
my komunikat następujący:

Bratnia Pomoc Polskiej Mrodzie 
ży Akademickiej USB zwraca- Fię 
do wszystkich, którzy me zostali 
przyjęci ponownie na USB (nie zo 
stały im zwrócone legitymacje) o 
zgłaszanie sią do lokalu Bratniej 
Pomocy (ul. Wielka 24) w godzi 
nach urzędowych. (b)

* * *
W dniu dzisiejszym są wznowione'

( j i  i  i  i
wykłady, jak już podawaliśmy na' 
wyoziaie Prawa i Nauk Społ. Na 
lV-tym roku Prawa w godz. 9 —- 
12 wykład prof Chełmońskiego z 
„Prawa Handlowego" oraz na III 
rowu tegoż wr yd 7 i ar u w godz. 9 - 
11 wykład Dziekana Panejki Po - 
nadto na 1 r. medycyny o godz. 10 
wykład z Histologji Dziekana Hif 
lera. . ’ i

M d a i c i b
w t wszystkie k aptekach 

składach aptecimyih f n a i t [ i  
środka *4 odcisków

F V 0 W  A. P A K A
PAMIĘTAJCIE O GŁODNEJ 

DZIATYzIF BEZROBOTNYCH I 
Konto Komitetu W ojewodzk.egc 

Nr. 70.204

KRONIKA W IL k NSKa

ZliKccUDtuoniE zetorgu a slup graniczny
Onegdejsza konferencja z Litw inam i

Wschód słońca g. 7.17 

Zachód iłańca g. 3,48

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO U ^ B ,  

W  WILNIE 
Z- dnia 29 stycznia. 1937 r. 

Ciśniet.ie sredrre: 761.,
Temperatura średnia: — 15. 
Tem peratura najwyższa: — 11 
Temperatura najniższa: — 18.
Opad- —
W iatr: wschodni.
Tendencja: ^ a d e k , po poiudniu iek- 

ld wzrost 
Uwagi: rano chmurno, po południu 

pogodnie.
PROGNOZA POGODY 

według specjalnych uanych Pań 
stwow ego Insti tutu Meteorolo­

gie :nego w  Warszawie
dc wieczora, dnia 30 stycznia 1937 r.: 

W dalszym ciągu pogoda przeważ­
nie pochmurna z opadami śnieżnymi.

W  górach wyciągu dnia lekki mróz, 
pozatem umiarkowany, a siłny na W i­
leńszczyźnie.

Dość silne wiatry z kierunków 
wschodn.ch, powodujące zamieci śnie­
żne, głównie na wschodzie i połudnm 
kraju.

Przy niedostatecznej funkcji kiszek, 
katarze żołądka i jelit stosuje się natu­
ralną wodę gorzką „Franciszka Jó 
zeta". Zalecana przez lekarzy.

Z a w ie s z o n e  u c h w a ły  
z ja zd u  „ R y ia s a "

W ILN ' . W  ŚwięcianacL odbył się 
powiatowy zjazd delegatów  litewskie 
go tow arzystw a oświatowego „R ytas' .

N a zjeździe tym  prezydjum zjazdu 
dopuściło do powzięcia ucnwai ocenia 
jących Kłamliwie zarząazenia władz 
państwowych, a  także tak ich  uchwal, 
których  treść zawiera znamiona prze­
stępstw przewidzianych w art. 205 kk.

W ładze nadzorujące stowarzyszenia 
uznały te  uchw ał, za niedopuszczalne 

zażądały od właściwych wiaoz towa 
rzystw a „R y tas“  cofnięcia ich.

S po w odu m ro zó w  szko ty  
w L id z ie  n ieczynne

LIDA Z dniem 28 hm. szkoły śred­
nie i powszechni w  Lidzie przerw ały 
zajęcia n a  okres 3 ch an i Przerw anie 
nauki i. szkołach nastąpiło  w  związku 
z wici"cierni mrozami, jak ie  w ustatnim  
tygodniu d a ją  się tu  odczuwać.

Samozatrucie or­
ganizmu

kwasem moczowym zachodzi przy złem 
funkcjonuwaniu nerek, Zapaieme nerek, 
zanamowame ich działania, kamienie w 
nerkach niedrożność dróg moczowych, 
zapalenie pęcherza — oto często połą­
czony Kompleks senorzeń. Zalecone le­
czenie skutecznie wspomagają zioła 
przeciwko tym dolegliwościom nerko­
wo - pęcherzowym B-ra S. Breyera. 
Żądajcie wszędzie. W ytwórnia Polher- 
ba Kraków - Podgórze

Pozwolenie na druk 8. I. 37 r.
Z. F O. 1/37.

„Mi szponach oocej ag en ­
t u r y

Wobec licznych zapytań gdzie mo­
żna nabyć ksiązKę Jauoba Strelczuka 
p. t. „W izponach obcej agentury *, o 
której psahśm y w numerze z dnia 27 
stycznia (Jej oskarżający patos...) ko­
munikujemy że w dniach najbliższych 
książka znajdzie się na półkach wszy­
stkich księgarni, zamówienia zaś nale­
ży kierować pod adresem Brześć n. B., 
skrytka pocztowa 142.

TliATR MUZYCZNY

U T N I 4  ”
Ttflz.eó Propagandy Teatra 

D s I ł

Całus i nic w ięcej
x odziałem Z. Liolczf"-ny.

T i i t r n a  Pohulance
Dziś •  f .  8.15 wfecz.

T ajem nice le k a rs k a
Ceny zwyczajni — m lik i ważne.

WILNO. Dnia 25 b. m. na odcinku 
granicy polsko - Iitews*dej w po w. swię 
ciartsitim, w punkcie około wsi polskiej 
Tartaki, odbyła sie polsko litewska 
kont sja graniczna, Której przedmiotem 
oył incydent, dotyczący orjentac/jnej 
wiechy gianiezr.ej Nr. 20.

W  Konferencji tej wzięli udział 
przedstawiciele władz polskich ze sta 
rostą powiatowym swięciańskim Ste­
fanem Dworakiem i przedstawiciele 
władz litewskich z nacz powiatu Jezio­
rowskiego Janem Slepetisem.

Przedstawiciele wiaoz litewskicn 
e.ormuiowah przebieg incydentu nastę­
pująco: Na odcinku strażnicy KOL
Kuranisz d, przeniesiono ze strony pol­
skiej wiechę graniczną o 4 metry 
w-głąb terytorjum państw a litewskiego 
i usiłowano utrzymać wytworzony w 
ten sposób stan rzeczy pod ochroną 
oJdziałów wojskowych.

Przedstawiciele władz polskich u- 
znalr to „formułowanie za niezgodne z 
iaktycznyms tanem sprawy i dowiedli, 
że graniczna wiecna oijentacęjna Nr. 
20 została ustawiona i okopcowana w 
kierunku pomocnym w roku 1933 bez 
jaKiegokoiwiek sprzeciwu ze strony 
władz litewskich. Władz*, litewskie do 
grudnia 1936 roku nie podniosły żad- 
nycn zastrzezen co ao  miejsca wkopa­
nia nazwanej wiechy 5 dopiero dnia 23 
grudnia 1936 roku wiecha ia została 
wyrwana i wyrzucona na terytorjum 
Polski, a kopiec rozkopat.y. Tegoż dnia 
polska straż graniczna wiechę wkopała 
w dotychczasowem miejscu. W dniu 
25 grudnia 1936 roku i 10 stycznia r. 
b. wiecha ta  była punownie wykopaiia 
i wyrzucona dwukrotnie na terytorjum 
Polski, a  kopiec rozkopany. Dnia 13 
stycznia r. b. wyrwano ją w nocy i za­
brano na terytorjum Litwy.

Gdy tegoż dnia o godzinie 9,30 ra 
no patiul KOP. chciał wkopać nową 
wiechę na właściwem miejscu, zostai 
ostrzelany z terytorjum Litwy. Przed­
stawiciele władz litewskich rue przed 
staw ił faktów, któreby Inaczej oświe­
tlały incydent i nie negowali taktu o* 
strzelania patrolu KOP-u, a  oświadczy­
li jedynie, że nie strzelała litewska 
straż graniczna.

Po obustronnem sformułowaniu fa­

ktycznej strony incydentu i dokonania 
wizji na miejscu, przedstawiciele władz 
litewskich stwierdzili, że choazi w da­
nym wypadku o drobne, ich zdaniem, 
wydarzenie graniczne I wyrazili goto­
wość zlikwidowania go przez przywró 
cenie status quo ante.

Ponieważ zaś przywrócenie tego 
danu w sposob zgoany z wymagania­
mi formahiemi przy likwidowaniu tego 
rodzaju wy darzen granicznych bęazie 
możliwe aopiero po uwolnieniu się te ­
renu samej granicy od śniegu,, przeto

wszelkie lormainoścl, związane z przy­
wróceniem poprzedniego stanu rzeczy, 
zostaną dopekiionc, jak tylko pozwolą 
na to warunki atmosferyczne Do tego 
zas czasu wprowadzono prowizorjum 
przez wkopanie wiechy orjentacyjnej 
Nr, 20 w  miejscu przecięcia się 2 linlj, 
wytyczonych od 2ch wiech sąsiednich. 
Przedstawiciele władz litewskich zape­
wnili ponadto przedstawicieli wiaaz poi 
skicn, że zbadają objektywnie sprawę 
ostrzelania patrolu KOP-u w  dniu 13 
b. m.

Hotel Europejski
Pierw izorzędny 

L t m j  p rz y s tą p ię . Telefony w p ę­
ta ją c ą . W ilda b iczo w a .

Kontygenty ubuju rytualnego

1 PRZYBYLI DO HOTELU 
„EU R O PEJSK IEG O  “

W iiman Zygmunt, z W arszawy, H er 
szteju Salomon z W arszawy, inż. Pos 
łuszny M arjan z W arszawy, M azur 
W ans z W iednia, Semborski W acław 
z Brauła.ria, LencDergier Stanisław  z 

t W arszawy, W iedawer Ju tk a  z W ars/.a 
wy, H auper H erm an z W arszawy, Si 
korny M arian z Grudziądza.

WILNO. W związku z ustaleniem 
kontyngentów uboju ryt.ialr.ego na lu- 

; ty  r. b wyszło następujące zarządze­
nie wojewody wileńskiego z dni 27. 1. 
37 r.

! Na podstawie art. 108, p. 1 A rozp. 
Prezydenta Rzplhej z dnia 19. 1. 28 r. 
o organizacji i zakresie działania władz 
administracji ogólnej w brzmieniu usta- 
wowem w Oz. U, R. P. nr. 80 poz. 555 

, z r. 1936 oraz w  wykonaniu rozporzą­

dzenia Min. Roln. i Ret. Roln. z dnia 
26 sierpnia 1936 r., wydaiwgo w poro­
zumieniu z Min. W. R. i O. P. oraz 
Min, Spraw Wewn. o sposobach i wa 
runkach uboju zwierząt gospodarskich 
na jjodstawie § 8 wymienionego rozp. 
D. U. R. P. nr. 70, poz. 504, u dałam 
dla powiatów i m. Wilna następujące 
kontyngenty zwierząt rzeźnych, które 
mogą oyc poaaan t ubojową i ytuainomu 
w lu tjn i 1937 r.:

k o m fo rto w o  .rz ą d ze n i
Hotel SŁ Georges

u  W ilnie 
Apartamoaiy, laxiaakl, tclatoay w p. - 

kjjsca. Ciuy bardzo prxyst|pao.

IUtć laduu- Kentyngeat na la ty
POWIATY ści żyd ■ w ■ w kg. żywaj w kg żywe]

sklej wsgi na w ki na
•seb4 powiat

brodawski 7.703 2,5 19.257,5
azisnłeński 11.740 2 23.480
moioaeczański 5.780 2,5 14.450
oszmiańsaki 8.000 2,5 20.000
posławSKi 2.755 2,5 6.887/5
śwlęciański 7.884 2,5 19.710
wilejski 6.800 2,5 17.000
wileński - trocki 5.82o 2,5 1 4.565
m. Wilno 58.311 2,897 169.539,07

wazem 114.999 304.889,07

Likwidacja strajku okupacyjnego
w  fabryce dykt

W  DZISIEJSZYCH CZASACH TRZE 
BA ŻYĆ 7 „OŁÓWKIEM W  RĘKU“-

Kto tak żyje, ten napewno doliczy 
się korzyśca, jakie daje gra loteryjna, 
i zaopatrzy się w los do pierw­
szej klasy trzydziestej ósmej Loterji 
Państwowej.

W ypadki w  ciągu 
doby

WILNO. Zatrzym ano Lucynę Lasko 
wską (bez stałego miejsca z»m.) k tó ­
ra przed paru  tygodniam i Dorzuciła 
dziecko, zaś ostatnio sKraota z miesz 
kania Szapiry przy ul. W ielkiej 48 
dwie sukienki.

W czoraj zanotowano w W ilnie dwa 
pożary p r iy  ul. Szopena 4 i Ju ljusza  
K laczki 10. S traż ogniowa szybko je 
ugasiła.

W szpitalu  żydowskim ulokowano 
S tanisław a Bielawę (św ierkow a 18) 
k tóry  na ul. Kijowskiej dotkliwie po 
b ity  został przez dwu nieznanych a  - 
wantnmiiców.

Zaginał 12-letni Edward Rekść tS te  
fańsKH 34), k tó ry  onegdaj wyszedł z 
'łomu i więcej nie wrócił.

P rzy  ul. Tunelowej 19. właścicielka 
m ieszkania chcąc się pozbyć subloka- 
torki A ntoniny Rożnowskiej pozaty - 
kala  otwory kominowe.

W  piw iarni przy  ul. KaJwaryiskiej 
19 w czasie libacji wynikła bó jka ua 
tle  porachunków osobistych pomiędzy 
Łukaszewiczem Janem  (Połoeka 4) 
a  braćm i M ajerkowicram i (K alw ary, 
ska 19). W czasie bójki M ajerkowi 
cze obieli tw arz Łukaszewiczowi ska 
zonym spirytusem, Łukaszewicza umie 
szczono w szpitalu.

WILNU. Wysiłki zlikwidowania 
strajku w fabryce dykt przy ul. Ponar- 
skiej dotyenczas (tle dawały rezultatu, 
gdyż przedstawiciele 7 TL. utrudniali 
zawarcie jakiegokolwiek kompromisu.

W czoraj 7ZZ. zorganizował jedno 
godzinny strajk solidarności. Wzięły 
w tern udział tylko huty szklane, a 
prócz tego zorganizował wycieczkę 
dziennikarską na teren okupowanej 
prze*, robotników fabiyki.

Wieczorem w  Inspektoracie pracy 
toczyły się przerwane w  przeddzień 
pertraktacje.

Strajk został ziikwiaowany na na­
stępujących warunkach:

I) Za udział w strajku nikt nie bę­
dzie zwolniony. Sprawa zwolnionego 
robotnika idzie na rozpatrzenie komisji 
arbitrażuwej, składającej się z trzech 
ooób: przedstawiciela .obotnikow,
przedstawiciela dyrekcji fabryki pod 
przewodnictwem superarbitra. Gdyby

atrony nie doszły do porozumienia co 
od sujjcrarbitra, superarbłtrem zostanie 
okręgowy inspektor pracy Leszczyń­
ski,

2) Do chwili orzeczenia aibiUażu 
zwolniony roootnut nie pracuje Po 
wyniku arbitrażu, w wypadku przyję­
cia go do pracy spowrotem, stracone 
aniówki zostaną mu przez ayrekcję ra- 
bryki wypłacone.

3j Po złożeniu przez robotiiików 
projektu układu zb.orowego, dyrekcja 
w ciągu najdłużej 10 dni udzieli swej 
odpowiedzi na warunki układu. Gdyby 
dyrekcja nie zgodziła się na warunki 
układu, które zaproponują roootnicy, 
sprawa układu zostanie poddana pod 
orzeczenie komisji arbitrażowej.

W  piątek wieczorem przystąpiła Jo  
pracy niezbędna obsługa fabryki jak 
pałacze i in., w sobotę zas rano w szy­
scy lobotnicy podejmą prace.

Zagadkowa eksplozja
w  elektrow ni w  Postawach

POSTAWY. We środę, dnia 27 
bm. jak jut donosiliśmy mteu się 
rozpocząć bojkot elektrowni w 
Postawach.

Tymczasem tegoż dnia w godzi 
nach popołudniowych Starostwo 
/.ostało po Adadomione pi zez kie - 
r.owructw o elektrowni, że wskutek 
poważnego uszkodzenia zakład e- 
iektryczny zostaje unieruchomio - 
ny.

Na miejsce udali się wicestaro- 
sta Białkowski, komendant pow. 
PP kom. Mańkiewicz i inż. Topo- 
lewicz, którzy stwierdzili, że zbiór 
nik gazowy doprowadzający gaz 
do generatoia został rozerwany i 
wnętrze elektrowni poważnie usz-

kod rone. Siła wybuchu była jak 
duża, że w elektrowni wypadły 
wszystkie szyby, a  odłamki i śru -, 
by źbiomika rozsypały się w  pro 
mieniu 5 —  6 metrów.

Znajdujący się wówczas w  nali 
maszynowej mechanik i jego porno 
cnik nieomal cudem uniknęli nie - 
chybnej śmierci.

O wydarzeniu zostały pow Lado- 
mione władze wojewódzkie i pro­
kuratorskie.

Wypadek wywołał w mieście 
zrozumiałe wrażenie i jest żyw o  
komentowany. Tak więc Postawty 
znowu zostały pozoawione świat­
ła elektrycznego.

PRZYBYLI DO HOTELU 
„GEORGES. A “

Zadam owski Ja n  rolnik z S około­
wa, Choynowski P io tr  z Warszawy, 
Kosmaczewski Józef ze Stołpców, Pio 
trow ski Władysław z P ińska, Joelsons 
Jefin is z Rygi, Szeffer K arol z Łodzi, 
B inder Bohdan _z W arszawy, adw. H or 
baczewsKi Zygmunt z Groana, Kosze­
w ski Daniel z W arszawy, B incer Hen 
ryk 7. W arszawy, Giewe P aul z Lon 
dynu, W assersztandt Mendel z W ar 
szav y,A jzensztadt Mendel rab in  z K ra  
kowa, K ow nitzer Szymon z Pragi, Dmo 
wski Leopold z P ińska, br. Broel P la  
te r  W itold z Warszawy-, Rabiuowiez 
JoseK rabin z Krakowa.

NABOŻEŃSTWA
— 2 lutego r. b., z okazji imienin 

Pana Prezydenta Rzeczypospolitej Pol­
skiej Ignacego Mościckiego w dniu 
1 lutego, odbędzie się w meczecie wi­
leńskim nabożeństwo o godzinie 10-ej 
rano

ZEBRANIA I ODCZYTY
— Odczyt białoruski o ks. Magnu- 

szewskim. Jutro, w niedzielę, dnia 31 
b. m, w sali przy ulicy Zawainej Nr. 1 
— 1, k9. Adam Stankiewicz, redaktor 
„Chryśc. Dumki", wygłosi publiczny 
odczyt na temat „MagnuszewsKi, a 
białoruskie narodowe odrodzenie". Po­
czątek odczytu o godz 17-ej. W stęp 
wolny i bezpłatny. Odczyt urządza od­
dział miejski Białoruskiego Zjednocze­
nia l udowego — B. N. A

— codallcja M arjanska Akademi­
ków U. S. B. w Wilnie. Dnia 30 b. m. 
o godz 18-tej w „Ognisku Sodalicyj- 
nem" tWielka 64) odbędzie się herbat­
ka dyskusyjna na temat lewicy akade­
mickiej, poczem o godz. 20-tej so­
bótka.

Zarząd zaprasza Sodalicję Marjań- 
ską Akademiczek. oraz członków in­
nych organizacyj katolickich.

Dochód z dowolnych ofiar przezna­
cza się na rzecz bezrobotnych

r o ż n e
— Nowości progi amu daje swym 

bywalcom w miesiącu lutym rest „Za­
cisze" (Mickiewicza 25). Całkowita 
zmiana programu występów artysty­
cznych zapewnia świetną zabawę. 
Pierwszorzędny chór Lwowskich Re- 
welersów „Eugeiia* wystąpi z obfitym 
repertuarem przebojów tanecznych, 
piosenek lwowskich i Dolskich piose­
nek ludowych. Duet taneczny Genny 
et Teddy Sutth zacnwyci wszystkich 
tańcami salonowo - akrobatyczner ii 
Solowe tańce charakterystyczne wy­
kona Irena WltKOwsKa. Atrakcją mu­
zyczną stanie się występ fenomenalne­
go wirtuoza na organkach Aleksandra 
Łopuszka, który swemi numerami wzbu 
dza 'sensację. Miły nastrój w ieczoru w 
.Zaciszu" jest więc zapewniony

— Dzieci Szkoły .Prom ień" (Wi- 
wulskiego 4) zapraszają do siebie 
wszystkie inne dzieci na piękne przed­
stawienie w dniu 31 stycznia b. r. o 
godz. 16-tej. Odegrana bądzie bajka j 
„O Kasi, co gąski pogubiła* w 4-ch 
odsłonach ze śpiewami i tańca n i

Nowe postacie w polskiej kinem-- j 
tog raijl Dochodzą nas wieści ze stoli­
cy o nadzwyczajnych sukcesach rewe­

lacyjnego filmu p. t. „Będzie lepiej" z 
ulubieńcanu Szczepko i Tońko.

Szczepko, ten wszystko lepiej w ie­
dzący, jak i Tonko, pozornie głupi, a 
przecież zwycięsko podbijający serca 
ludzKie cn ap lm ow sK im  iirycmem, po­
d ob ają  się wszystkim.

Wielka premjera fiimu „Będzie le­
piej" dziś w kinie „Pan".

— „Wilnianie, poznajcie Wilno". — 
Przewodnik Z w Propagandy Turysty­
cznej zaprowadzi nas w najbliższą nie­
dzielę, 31 stycznia r. b. do browaru 
„Szopena", gdzie zobaczymy jak i z 
czego produkuje się najpopularniejszy 
napój orzeźwiający — piwo.

Zbiórka jak co niedzieię w ogród­
ku przed Bazyliką. Wycieczka rusza o 
godz 12-ej.

BALE I ZABAWA
— Uważaj jak lepiej! Ale lepiej to 

Ci chyba nie będzie nigdzie, jak za 
złocisza na „Wesołym lektoracie T a ń ­
ca" AZS-u (hotel Europa). Bufet od­
powiedzialny. Twarze taikże — a jak­
że. Ciepło jak w uchu. Początek o 7, 
a o 2 koniec.

— Miodziez z DaitKiego Wschodu 
urządza dńia 1. 2. 37 r w sali Zw. Of. 
Rez. (Orzeszkowej 11) Dancing z u- 
dzialem gości japońskich. Egzc tyczne 
dekoracje niespodzianki.

— Dn. 30 stycznia 1937 r  w sa­
lach Związku Oficerów Rezerwy plac 
Orzeszkowej 11, oooędą się Extraor- 
dynaryjne Pląsy, urządzone przez Fuk­
sów Ki Piłsudja. W stęp 2,49 zł. Aka­
demicy 1,49 zł PccząteK o godz. 21

— Zabawę taneczną w salonach He 
deraeji przy ul. Orzeszkowej 11, urzą 
dza w dniu 30 stycznia rb. Zw. Pooof. 
cerów Rezerwy. Zarząd K ola zaprasza 
na takową wszystkich czł wraz z ro­
dzinami i wprowadzontm i gośćmi. 
W stęp za zaproszeniami. S tro je me 
obowiązujące. Zabawa urozmaicona 
niespodziankam i.

W stęp dla jianów 1 zł. 20 gr., dla 
pań i podf sł. czyn. 99 gr. Początek
0 godzinie 21-e.j. O rkiestra pierwszo 
rzędna. Iłu fet obli ty i tan i Federacji. 
Dochód przeznacza się n a  cele k u ltu ­
ralno - oświatowe Związku.

TEATR I M UZYKA
— TEATR MUZYCZNY „LUTNIA" 

W sobotę o godz. 20,15 po cenach 
propagandowych KOmedja muzyczna 
„Całus i nic więcej".

W niedzielę, o godz. 10-ej, po ce- 
nacn od 25 gr operetiea .Przygoda w 
Grand Hotelu".

W przygotowaniu sztuka amery­
kańska ze śpiewami, tańcami i muzy­
ką „Brodway".

W  sobotę, o godz 22,45 i w nie­
dzielę, o rej samej godzinie, występy 
„Baletu wiedeńskiego"

W dniu 3 lutego wieczór Straussów 
skich walców i melodyj pod kierowni­
ctwem Jana Straussa, który zadyrygu- 
je orkiestrą symfoniczną.

TEATR MIEJSKI NA PuHULANCE 
Dzisiaj w sobotę wieczorem (o godz 
8.15) ukaże się nowa premjera sezonu, 
ostatnia nowość repertuaru, współcze­
sna sztuka p. t. „Tajemnica L ekarka" 
znakomitego i najbardziej siukcesowego 
autora doby obecnej Władysława Fo- 
dora, autora cieszących się niebywa- 
tem powodzeniem na scenach polskich 
sztuk „Matura", „Mysz kościelna", 
„Pocałunek przed lustrem" i in. Nowa 
sztuka porusza niezmiernie aktualny 
problem z życia współczesnego, kon­
flikt między pracą zawodową kobiety
1 jej obowiązkami małżeńskiemi, kon­
flikt prowadzący do drażliwych i dra­
matycznych powikłań. Nowa prtm jeia 
opracowana z niezwykłą pieczołowito­
ścią i starannością w  reżyserji Wł. Czen 
gerego, z wykonawcami ról głównych 
pp.: Nieażwiecką. ŚciDorową, Staszew­
skim i Szymańskim. W dalszej obsa­
dzie pp.: Masłowska, Skorukówna, Za- 
„trzeżyńska. Borowski, Dzwonkowski 
i Utnik. Nowa efektowna oprawa deko­
racyjna W. Makojnika.

„Tajemnica lekarska zostanie po 
wtórzona również w dniu jutrzejszym, 
w niedzielę wieczorem Cetiy miejsc 
zwyczajne — znizki ważne.

„Tempo 120“ nadzwyczaj wesoła 
współczesna komedja, która w pełn 
powodzema zeszła z repertuaru teatru 
wskutek wyjazdu części zespołu na ob­
jazd, zostanie powtórzona w dniu ju­
trzejszym w  niedzielę, na popołuanło- 
wcm przedstawieniu, po cenach piopa 
pandowych, w premierowej obsadzie 
zespołu.

— TEATR LITERACKO - AR 
TY STYCZNY „NOWOŚCI**. Dziś so  
bota 30 stycznia przedostatn i dzirń 
świetnego program u i-ewiowugo p t 
„Jego K rólewska Mość“  w „praeowa 
niu i z udziałem Janusza Ś< iwiorskie 
go, R csiańskiej, W olskiej, Maiwano 
W oljana, Szpakowskiego, baletu Ko. 
mińskiego oraz na dl „-ograni wielka a t 
rakcja z niezwykłą zręcznością popi 
aąr iluzjonisty — m anipulatora prof. 
Mefisto.

Codziennie dwa przedstaw ienia o 
godz. 6.30 i 9.15. Ceny zwyczajne. Znl 
żki me ważne (prócz kuponów zamień 
uvch). Sala dobrze ogrzana.

CO GRAJĄ W  KINACH? 
C AS INO — Tylko raz kochała 
H ELJO S — Moja m aleńka 
MARS — W iedeń — m iasto nioic.łi 

marzeń. ,
ŚW IATOW ID — Kochany łobuz. 
PAN — Skowronek.

Tysiące dzieci naszych rolników 
na Wileńszczyźnie czeka na szko*- 
Czy u  płaciłeś już na Fundusz 
Szkolnictwa Pr/warneyo P.M.S. 
na W ileńszczyźnie9 Konto cz ek o
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Ndsi zagranicą My, a nasza przyszłość
B ale t P arne lla  —  O rdonów  
na— O barska Ś w ię to c n o w

S K i

DcaojiU jnij niedawno o w ystę­
pach Oli Obarskiej i w ilnianina J f  
i/ego  ŚwiętochowsKiego w Berlińskiej 
„Scali ‘, jednym z największych tea­
trów  rewjowych na świecie.

Poza „S ca lą" gości w Berlinie ba 
let Parnella, k tó ry  zaw arł umowę z 
„W in te rgarie rem " (Ogród Zimowi’) 
Numery baletu p rzep la ta  piosenkami 
H anka Ordonówna.

P a ra  O barska — Świętochowska 
w raca na k ilka tygodni do krajn , po- 
czem udaje się do Budapesztu. Po 
w ystępach w stolicy k ra ju  Korony 
Św. Szczepana, w ybierają się oboje 
do P aryża, gdzie w tym  czasie zosta­
nie o iw a n a  W ystaw a Światowa.

J a k  widzimy, zarówno przemili, di- 
wa Ola Obarska, ja k  i młody w llnia- 
nin Je rzy  świętochowsui, s ta li się pa 
rą  subtelnych odtwórców piosenek, o 
klasie międzynarodowej. (w. 1.)

Jakież to jest charakts.^ o ty c ie !  
Oto we wczorajszym odcinku pod­
kreślałem nie bez ironji naszą roz­
brajającą nieznajomość własnej 
przeszłości, nawet najbliższej, —  
a nad drugą połową iego odcinka, 
w artykule „O losy pałacu Słusz- 
ków'1 zostały przytoczone słowa 
dr. Wysłoucha, który przypomi­
na nam, że za uwa lata mainy ob­
chodzić f.wii rćwiecze czynu Le- 
gjcnów, a więc należy pomyśleć 
o wileńskiem muzeum walki 1

Owszuu w roku 1939 minie 25 
lat od chwili wymarszu kadrówki 
legjor.owej i możemy być całkiem 
spotcojni, że Polska nie przega­
pi tej roc.nicy Nic ulega też 
najmniejszej wątpliwości, że i 
Wilno —  „mile miasto11 Marszał­
ka —  muoi w z:ąc v, Uch uroczy­
stościach czym y i w ybitny udział, 
ale... I

Al;, r.a miły Ę.<Jg! —  czy mamy
ciągle stroić s>ę w cudze piórka,
czy m m y  tylko be? pi zerwy po-

J ^ T A T R I  W A f l l l l  l / P  WJływac się na .naszego ziomka
i . j A i m  n n u j u n i .  z Zuj , w .I- ) ałly podkreślić, że

chociaż w szeiegu legjonowym  
wilr.itn była zaledwie maleńka
garstka, kanak i my, parnie - 
cizie,;:. . tcg . - owego.... pierwsza1

DZISIEJSZA WIECZORNICA 
TANECZNA

Inicjatywa Polskiego Radja, które w 
sobotę 30 stycznia organizuje wielki 
sześciogodzinny koncert muzyki tane­
cznej, pragnąc pooudzić słuchaczy do 
urządzenia w tym dniu wieczarmc na 
rzecz pomocy zimowej bezrobotnym, 
znalazła unanie i oddźwięk w szeronich 
kołach społeczeństwa. Z prowincji na­
pływają do raaja zgłoszenia od różnych 
organ.zacyj, które wezmą udział w tej 
szlachetnej imprezie radjowej. W  Wil­
nie pierwsi odpowiedzieli na apel rad­
ja akademicy. Organizują om w sobo­
tę w lokalu Mensy Akademickiej wie­
czornicę taneczną przy głośnikach 
przeznaczając caiy dochód na pomoc 
zimow^ bezrobotnym. Wiczornica roz­
pocznie się punktualnie o godz 20-ej 1 
trwać będzie do goaziny drugiej w no­
cy. W stęp dwa złote, akademic­
ki 1 zloty. Bufet na miej­
scu Zabawa zapowiada się doskonale 
Wśród wielu orkiestr z całej Polski 
grać będzie również wileńsita orkiestra 
pod dyr. Wl. Szczepańskiego.

brygada!.
Nie tgn uczcyT.y oitejową zasłu­

gę Mć-szałka Piłsudskiego, że bę- 
d demy krzyczeć,, ż< tc „nasz czło­
wiek , ire ten podkreślimy rolę 
Wilna, że powołamy się na kJku 
wilnian -  legjonistów, —  lecz tem 
jedynie, że możemy z dumą w ska­
zać" na własne wałki, na własne 
ofiary... Ale kto o tem wie?..

Kto wie w jakich warunkach 
twoi żyła się wr różnych miastach’ nia wileńskiego lub nieświeskie- 
b. Wielkiego Księstwa Litewskie-

ny ra^citi swoją oiOotią? Kto 
zna dzieje powstania w Nieświeżu, 
gdzie, chłopcy —  uczniowie gim­
nazjum i młodzież miejska i za­
ściankowa —  w nągu trzech dni 
walczyli z bolszewikami, oczeku­
jąc nadejścia oddziam rotmistrza 
Dąbrowskiego? Kio miał kiedy­
kolwiek w ręku Nr. 22 „Tygodnika 
Ilustrowanego11 z r. 1919 i wczuł 
się w całą giozę artykułu Ignace­
go Grabowskiego p.t. „Mord11, w 
którym mówi srę o  zamordowaniu 
przez bolszewików dyrektora gi­
mnazjum nieświeskiego dr Ma- 
rjana Massoniusa? Kto...

Ale poco te wszystkie jałowe 
pytania? Nie znamy, nie docenia­
my znaczenia walk zbrojnych na 
terenie b. W ielkiego Księstwa Li­
tewskiego, —  nie pamęitamy na­
zwisk ofiar, —  nie ro-bimy mc, aby 
pokoleniom następmyn przekazać 
pamięć o naszym żołnierzu, o na­
szym powstańcu, staczającym | 
nierówną walkę z bolszewikami: j 

Chcemy uczcić pamięć Marszał­
ka? Welegitymujmy - się w łasny^ j 
czynem! Chcemy bardziej zbliżyć i 
do Wilna Legjony? Pokażmy ogó- j 
łowi nasz niemal bezimienny le- 
gjon walczących z przemocą, — j 
owych „zielonych11, owych „samo- 
obroniaKów11, „dąbrowszczyieów11, ] 
powstańców, strzelców etc. etc. ( 

Muzeum walk o niepodległość 
powinno powstać w Wilnie, ale ( 
niechże szlachetni inicjatorzy tego 
Muzeum łaskawie uwierzą nam, żej 
symbolem tycn walk jest w  \Vril- j 
nie nietylko szary mundur legjoni -, 
sty, ale i mundur dowborczyka, il 
sukmana chłopska „zielonego1 i 1 
sutanna księdza i mundurek ucz-

W terenie I na torach
Skoki nocne w  Garmfsch

W Garntisrh Partenkirchen, miejscu ze szlorocznej ćtfimpjaify zimowej, odbył się ostatni konkurs nocny, który wyg 
rai Austrjak Jungmann Braell, wyskaKu jąc 54 mb. Tenże skoczek uzyskał w ubiegiyn roku w Jugosławji (w dzień 

oczywiście) skok długości 101 mtr do tąd  najdłuższy skok narciarsui na świecie.

MARSZ NARCIARSKI
szlakiem Marszałka Zułów—Wilno
Dotycnczas zgłoszono 62 zespoły  

i 400 zaw odników

38-m a
Loteria Państwowa

Ca jest koizystniejsze dla graczy lo­
teryjnych: czy zwiększenie wartości
poszczególnych wygranych — oczywi­
ście kosziem ich ilości, czy też, prze­
ciwnie, podzielenie więnszych wygra­
nych i wzmożenie w ten sposób ich 
liczby?

Rozstrzygnąć to pytanie w .-.posób 
któryby zadowolił wszystkich graczy, 
jest rzeczą niemożliwą, gdyż zdania 
pod tym względem są bardzo podzielo­
ne. Można jednak utozyć plan rak, by 
znalazły w rtim swój wyraz rozmaite 
poglądy i, pozostawiając najatrakcyj- 
niefszt wielkie wygrane, poświęcić po­
zostałe w celu zwiększenia liczby śre d ­
nich wygranych.

Na Jrogę tę w tszla już Generalna 
Dyrekcja Lorerji Państwowej dawniej, 
kasując wszystkie wygrane ponad sto 
tysięcy złotych, z wyjątkiem mil ona, 
w klasie czwartej, a następnie ograni­
czając w tejże klasie ilość wygranych 
po sto tysięcy złotych i wprowadzając 
nowy typ po siedemdziesiąt pięć ty­
sięcy Dzięki temu oraz innym posu­
nięciom, zamiast poprzednich czterech 
wygranych stutysięcznych, osiągniv+o 
możność utworzenia trzech wygamych 
po sto . cztefech po siedemdziesiąt pięć 
tysięcy — razem więc siedem wygra 
nych większych, nie licząc, miljona 
oraz normamej ilości sreanich wygra­
nych.

W rozpoczynającej się trzydzieste] 
ósmej Loterji posunięto się jeszcze o 
krok dalej Pozostawiono mianowicie 
w ka idej z pierwszych trzech klas tyt­
ko po jtdtiej stutysięczno wygranej, w 
klasie czwartej zaś — dwie; skasowano 
zupełnie normalne wygrane po Jwadzie 
ścia tysięcy złotych, pozostawiając je 
iedynie w postaci t. zw. wygranych 
dziennych w ilośa odpowiadającej licz­
bie ciągnienia. Wprowadzono natomiast 
nowy typ wygranych po piętnaście ty­
sięcy oraz po trzydzieści i siedemdzie­
siąt pięc tysięcy złotych. Te ostatnie 
Jwie wygrane figurują w planie dla dru 
giej, trzeciej i czwarte] klasy.

Co się tyczy wygranych dziennych, 
to obecnie istnieć ich będą dwa typy 
— jeden w wysokości, jak to już 
wspomniebśmy, dwudziestu tysięcy, 
drugi zaś — pięciu tysięcy złotych. — j 
Przyznawane one będa w sposób na 
tępujący; w każdym dniu ciągnienia 

którejkolwiek z klas, z wyjątkiem os- 
tniego dnia ciągnienia każdej z tych 

klas. na pierwszy zwitek z numerem 
wyciągniętym z <ola, przypadnie wy­
grana dzienna w wysokość* 5000 z!., 
przy losowaniu więc tego numeru zwi­
tek z wygraną nie będzie wyciągany z 
koh  z wygranymi. We wsz* stkich kla- 
:ach po wylosowaniu wszystkich wy­
granych każdego dnia wylosowany bę­
dzie leden zwitek z numerem, na który 
przypadnie dzienna wygrana w wyso­
kości 20 000 zł.

Wspawnimy jeszcze o powiększeniu

go t. zw. Samoobrona, której dwu 
dziesta rocznica przypada na ko­
niec przyszłego roku? Kio pamięta 
nazwiska pierwszych wileńskich
żołnierzy, którzy polegli w wal- 

| kach na ulicach Wilna? Kto w te, 
iw  jakich warunkach toczyły sięJ

i w pierwszej połowie 19 1 9 roku' 
walki powstańców brasławskich, 
znaczone licznemi mogiłami?... Kto 
bliżej zna postać księdza Micnała 
Buklarewicza, proboszcza z lkaż- 
ni, który w żołnierskim płaszczu 
i z karabinem w ręce prowadził 
powstańczy oddział, a później zo­
stał przez bolszewików rozstrzela-

go!...
Ach, jak krótką nieraz mamy pa-' 

mięć; —  jak często brakuje nam] 
słusznej dumy lub nawet poczucia 
godności i wartości osobistej!...

W. Ch.

Z pomocy zimowej korzystało ao- 
tąa przeszło milion osób. Oio pier 
w&ze wyniki zorganizowane j ofiar 
ności obywatelskiej. Powszechny 
front walki z rtęazą me może jed­
nak załamać się. Obywatele! Sło­
mianym ogniem me ogrzejemy 

bezrobotnych

P A R Y Ż A N K A
naucza dorosłych, młodzież mówić popiawnie w 30—4U lekcjach. 
Metoda włisna. Przygotowuje do wszystkich wyższych fran- 

cnskiCh egzaminów. Widzieć g. 5 —7, opiócz świąt. 

P od g O rn a  5 - i .  W z n aw ia  s ig  te k c je  o d  1 lu te g o .

„Radosne'1 1
Kom itet budowy

W zniesiony przed ldwu laty gmach 
szkolny kosztem ok. 27.0O0 zł. w  Iwju 
z powodu słabych fundamentów zaczął 
pękać, nie doczekawszy się ostatniego 
wykończenia. Komitet budowy jak i ar 
chłtek1 i  nikli w niewiadomym kierun­
ku. Mieszkańcy Iwja pozostali nadal 
bez odpowiedniego budynku dla szko­

ły-

budownictwo
arch itekt uciekli

Obecnie zarząd gminy czyni stara­
nia aby dom ten spi^edać na rozb'u>rkę 
za joarę tys. z(., łecz „limo tak niskiej 
ceny, domu nikt nie chce nabyć. Ponie­
waż budynek stoi przy samej uiicy, — 
mieszkańcy Iwja obawiają się, aby z 
powodu grożącego runięcia śdan , nie 
pyto jakiej Katastrof>.

Zimno staje sic coraz dokuczliwsze
Codziennie gazety donoszą o licz­

nych wypadkach gryby. Samo zimru 
nie jest jeszcze tak niebezpieczne, ,ak 
panujące obecnie wiatry. Ostry przeni­
kający wiatr może być przyczyną nie­
bezpiecznych zachorzeń, to też by za­
bezpieczyć się przed iiicprzyjemnemi 
skutkami przeziębienia, należy starać 
się o utrzymanie odpowiedniej tempe­
ratury ciała. Można to osiągnąć tanim 
kosztem tącząc przyjemne z pożyteez- 
nem przez sporządzenie soDie w biu­
rze lub zabranie do termosu dobregc 
buljonu ao p ida z kostek buljonowych

ilości dni ciągnienia o jeden w kazdntj 
klasie, dzięki czemu kończyć się one bę 
dą codziennie wcześniej Z tej inowa- 
cji naoard7iej zadowolona będzie prasa 
codzienna, gdyż ułatwi to < j publiko­
wanie pełnych nieurzędowych tabel Ko­
go interesuje szczegółowy plan, Dizep:- 
sy i regulamin gry trzydziestej ósmej 
Loterji Państwowej, ten zaznajomić się 
może z nimi w każdej kolekturze. Te 
ostatnie obowiązane są okazywać wła­
ściwe druki wszystkim, którzy tego za­
żądają, nie tylko swoim klijentom 

Ogólne zasady gry loteryjnej nie ule­
gły zresztą żadnym zmianom, zwłasz­
cza, że szereg reform, wprowadzanych 
stopniowo, począwszy od 26-ej Loterji, 
wykazuje stałe swą żywotność i celo­
wość

KNORR. Buljon z tych kostek jest sma­
czny i przyiem znakomicie rozgrzewa. 
Na obecne zimna najlepszem lekar­
stwem to kostki buljonowe KNORR, 
dlatego należy mieć je zawsze w zapa­
sie. Praktyczne ies*. opakowanie tury- j 
styczne i  12 kostek w  cenie 80 groszy, 
PrŁy zakupie prosimy jednak zważać 
na "bronzowo -żółte opakowanie i znak 
KNORR, bowiem te właśnie są pod 
każdym względem doskonale.

WILNU. —  Wczoraj odbyło się 
w Wilnie zetyranie poszczególnych 
kierowników sekcji komitetu orga­
nizacyjnego drugiego marszu nar­
ciarskiego szlakiem Marszałka Pił­
sudskiego Zulów —  Wilno.

Dotychczas do tego marszu zgło 
siło się 62 zespołów mimo, że o- 
stateczny termin zgłoszeń upływa 
dopiero 10 lutego.

Najsilniejsze patrole zgłoszono z 
pułków podhalańskich i klubów 
sportowych. Liczba zawodników 
z całej Polski wyniesie około 400, 
poza te,m liczą się z przyjazdem 
zespołów Finlandj., Estonji i Łot­
wy.

Drugi marsz narciarski Zułów 
Wilno będzie jednocześnie mistrzo 
stwem narciaiskiem a*mijj (ufun­
dowano dla zwycięzców kilka spe­
cjalnych nagród, m in. od p pre- 
mjera).

WT najbliższych dniach komisja 
sportowa uda się do Zułowa, Pod- 
btodzia i Niemenczyna, celem zlu­
strowania prac komitetów lokal­
nych, jak również zbadania trasy 
narciarskiej.

P ro g ra m  m a rsz u  z o s ta ł ju ż  u s ta ­
lo n y  i° p rz e d s ta w ia  s ię  n a s tę p u ją ­
c o ’

W piątek 26 lutego o gedz. 11 
odbędzie się otwarcie marszu i 
odprawa zawodników w sali miej­
s k i e j  Następnie w koszarach na 
A n t o k o l u  nastąpi zaplombowanie 
numeiów zawodników.

W g o d z . 18 —  19 n a s tą p i z ło że­

nie hołdu na cmentatzu Rossa.
Następnego dnia zrana odjadą z 

Wilna do Zułowa dwa pociągi po­
pularne Pierwszym o godz. 6.45 
pojadą tylko zawodnicy; drugim o 
7,20 wybiorą się inni narciarze i 
turyści. Koszty przejazdu w obie 
strony wyniosą zaledwie 2.70.

W samym Zułowie uroczystość 
rozpocznie się-o godz. 9,15, po- 
czem nastąpi start patroli. Start bę 
dzic trwał około 100 minut, a więc 
trzeba się liczyć z tem, że nim o-  
slatnie patrole wyjdą z Zułowa, 
pierwsze już dotrą do Niemenczy- 
na, odległego o ok. 38 km. od Zu­
łowa. Prawdopodobnie pierwsze 
patrole przybędą do Niemenczyna 
około godz. 12.

W Niemenczynie witać będzie 
zawodników orkiestra. Wzdłuż 
całej trasy będą dworce i domy u- 
dekorowane przez komitety lokal­
ne, które też wyoudują bramy 
trnimtalne.

W niedzielę rano 28 lutego na­
stąpi start do Wi'na. W Kojranach, 
ok. 10 km. przed Wilnem, zawod­
nicy odbędą strzelanie. W połud­
nie zaczną przybywać narciarze na 
pietę, na boisko 1 pułku Leg, na 
Antokolu, i gdzie nadprogramowo 
obdędą skoki i popisowe ćwicze­
nia (armaty i karabiny maszyno­
we na nartach)

Rozdanie n a g ró d  nastąpi wieczo 
rem o godz. 20-ej w  kasynie gair- 
nizonowem.

Hokeiści warszawscy w Wilnie
W ILNO. —  W  medzielę odbędzie 

s i ę  w W ilnie rewanżowy mecz noKejo- 
ęęy o mistrzostwo Polski między w ar­
szawskim AZS a wileńskim K PW  —

Ognisko. P ierw szy mecz między temu 
drużynam i w W arszawie zakorczył 
się wynikiem bczbr«unkow.vm.

Nie będzie meczu narciarskiego
Ryga —  Wilno

KAWA PR2Y MIKROFONIE 
U GFORGESA

We wtorek, dnia 2-go lutego 1937 r. 
dzięki uprzejmości Polskiego Radja, 
odbędzie się w sali gó.nei Georges‘a 
„Kawa przy mikrofonie" na szkolnictwo 
polskie zagranicą. Program wypełnią 
produkcje kabaretowo-artystyczne mię­
dzy inne mi z udziałem wybitnego pi­
sarza Melchjora Wańkowicza, sketche, 
muzyka lekka w wykonaniu powięk­
szonej orkiestry rozrywkowej Polskiego 
Radja (25 osób) pod dyrekcją prof. 
Szczepanskiego. Program będzie naaa 
ny na wszystkie rozgłośnie Polskiego 
Radja. Po programie Dancing. Począ­
tek o godz. 4 30 popoludn. W stęp 3 
zł. wraz z konsumcia. Zaporszenia otrzy 
mac można u Pan Gospodyń w cukier 
ni Rudnickiego, ul. Mickiewicza Ni. 1.

WILNO, — W czoraj przez W il­
no przejeżdżali w drodze z K rynicy 
narciarze łotewscy. PioponowaL oni 
w ilnianom  rozegrać mecz narciarsk i 
R yga — W ilno w  pouryskiej miejsco­
wości. Jednak ie  wileńskie władze nar

ciarsKie zrezygnowały w tym  roku ze 
spotkania, ponieważ ze względu na 
brak  śniegu, naiciarze wileńscy nie 
mogli się przygotować do tycL zawo­
dów.

Przed meczem bokserskim
Polska —  Niemcy

Dla usta len ia  s a ła d u  re p rezen tac ji P o lsk i 
za rząd zo n o  e lim in ac ję

POZNAŃ. — Na, ostatniem  zebra­
niu Polskiego Związku Bokserskiego u- 
cliwalono, że kierownikiem ekspedy­
cji pięściarskiej do Niemiec będzie pre 
zes PZB dyr. Kuczyk, jako sędzia ze 
strony  Polski wyjedzie p. Bilewicz. a 
sekundantem  będzL trener Stamm.

N astępnie ustalone że w wadze 
musze; walczyć pędzie deiin ityw nit 
Sobkowiak w koguciej Czortek, w 
półciężkiej Szymura i w ciężkiej P i­
łat. Co do innycl: wag jeszcze decyzji

W brew poprzednim zamierzeniom 
a w szczególności zamierzenion kapi 
ta n a  związkowego zdecydowano się 
zarządzić walkę elim inacyjną pomię­
dzy Krzem ińskim i Polusem. w dniu 
2 lutego r.b. w Łodzi.

Co do pozostałycl wag decyi-ja za­
padnie w najbliższych dniach

Ponadto PZB zarządził walki eli­
minacyjne pomiędzy Jasińskim  i Rud- 
steinem i Janczakiem  a B-enirkiem. 
Zwycięzcy tych walk m aią wal czyi
nrrrflritw Austrii.

O DRUŻYNOWE MISTRZOSTW O 
PO LSK I W  H O K E JU

LWÓW. —  W  środę wieczorem od­
był się we Lwowie eliminacyjny mecz 
hokejowy o m istrzostwo Polski miedzy 
wicemistrzami K rakow a i Lwowa, dru  
żonami KTH i Lechji. Spotkanie to  
w ygrała zdecydowanie drużyna kry  
n icka 3.0 (2:0, 0:0, 1 :0). Kryiaeza 
nie mieli znaczną przewagę, odnosząc 
w całej pełni zrsłużone zwycięstwo. 
K TH  dysponował drużyną równą, bez 
słabych punktów, posiadając najlep- 
szycu zawodników w uapastnT-u B ur­
dzie i bram karzu Dylondzie. Jjechja 
zagrała jeden z najsłabszycn mec_ow 
w sezonie i poza Sokołowskim zawio­
dła n a  całej lin ji. Bram ki dla K TH  
zdobyli B urda (dwie) i Nowak Sę­
dziowali p p. Saw aryn i K uchar. W i­
dzów około tysiąca.

SUBW ENCJA DLA K LUBuW  
B O K SER SK ICH

POZNAŃ. —  Zarząd PZB na pod­
stawie okazanej żywotności klubów 
przyznał subwencję następujący m o- 
kręgom: Śląsk i Pomorze po 250 zł„ 
Kraków , Wilno, B iałystok i Wołyń, 
po 100 zł., oraz Lublin 150 zł.

NA SZOSACH DO MONTE CARLO
u alsre  wieści od naszych automobili- 

stow.

BUKAREźjZT. Ekipa peiska w skła­
dzie Stella Zagórna i A. Mazurek, któ­
ra wyjechała na wozie Chevrolet z Bu­
karesztu, przekroczyła w sroaę o goaz. 
22-ej granicę rumuńską. W drodze do 
Czechosłowacji, ’ z ekip, kióre wystar­
towały z Bukaresztu odpadła osada 
węgierska.

PRAGA. Obecnie polska osada z 
Bukaresztu znajduje się na terenie Cze­
chosłowacji Warunki na trasie są bar­
dzo ciężkie. Drogi zawane.

KOPENHAGA. Dwie polskie ekipy, 
kióre wystartowały do Monte Carlo ze 
Stavangeru i umei przybyły we środę 
wieczorem do Kopenhagi. El ipa w skła 
dzie Nowak i Prądzyński na Fordzie 
przyjechała o wpół do :2-ej w nocy, 
a ekipa Borowika o 12-ej w nocy. W 
czwarrek o gcdz. 0.54 ohie ekipy pol­
skie opuściły Kopenhagę, uuając się-w  
Jolszą drogę do Monte Carlo przez 
Hamburg, Hanower, Brukselę, Paryż I 
Lyor,. i

BERLIN. Jugosłowianin E. Betlen, 
który wystartował do Monte Cano z 
W arszawy w środę w nocy na wozie 
Fiat przybyt cez przszkod do Berlina, 
skąd wyruszył w dalszą drogę do Mon­
te Carlo w czwartek o godz. 13.30.

WARSZAWA. Automobilklub Poiskl 
otrzymał ud Jugosłowianina BeJłena, 
który* jak wiadomo startował dc Monte 
Carlo /  W arszawy aepeszę z Berlina, 
w której nasz gość dziękuje władzom 
polskiego Automobilklubu za wspana- 
łą organizację przejazdu przez Polskę

&
?R27 PRZEZięBIENIUl 
'--D Y U P, KATARZE i

Na dobry uczynek nigdy nic jesi 
zapoźno. Czy spełniłeś «uż obowfe 
zeb obywatelski, biotąc udział w  
akcji pomoc: zimowej bezroho* 

nym
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, ,K is r J C l P o l s k i  \y  f ej rubryce za m le s ic za m y  na jceln ie jsza w zg ię -
M rs k  . 1  ?K Ó \y n u ?  S j i lA iU  iił l& W E  W IDOW ISKO tin ie n a jc iekaw sze  a rty k u ły  I te lje to n y, k tó re  w czo ra j 

RWA f’ 0 ' *  U A J t u k a z a ły  się w  prasie p o lsk ie j. Nie o p a tru jem y ich w
Żadne ko m en tarze . A le to  nie znaczy, abyśm y poozie* 
la li pog lądy w  nich w y p o w le a z ia n e . O w szem  bęaą się 
tu z n a jd o w a ły  u tw o ry  naszych p rzy jac ió ł, będą p o w ­
tarzan e  zd an ia , z k tó rem l się zgadzam y. A le rów nie  
często będziem y zam ieszcza li a rty k u ły  p rzec iw n ikó w  
i p rze d ru k o w y w a li pog lądy skra jn ie  z naszem l pog lą­
dam i sporne, jeśli b ęd ziem y uw ażać. Ze z  Jakichkol­
w ie k  w zg lę d ó w  dany u tw ó r, a . ty  kuł czy fe lje to n  z a  
słnguje na p o w tó rze n ie  lub na zap am ię tan ie .

Ć7CIE GOSPODARCZE

Kredyty inwestycyjne dla miast

Ave Cesa morituri te salutant! lazło się w bolszewickich szereCarh. Ale 
* 'estem gladiatorów rzymskich mc przecież me wszyscy są rdzennymi 

jf*y  w sądzie powitać oska żeni trcc- Rosjanami. Hipoteza pierwsza więc 
, *ści“ portret czerwonego 'dyktatora,

P % b y  im kazano wykonać jeszcze i ten 
* subordynacji.

'-Nobliwą bowiem cechą tego pro-
cb su jak i poprzeaniej sprawy Zmow-

znajdLje tylko częściowe zastosowanie.
Druga: naukowa. Fouquier -  TinviI- 

le, oskarżyciel Trybunału Rewolucyj­
nego, oburzony tern, że wielu arysto- 
kiatow  szlo na śmierć z podniesionem

S S  £ m i 5 £ a  i j « t  to,' że czołem, d o m a g a fW  żeby rkazancom
0skarżeru przyznają sie pokornie do puszczać krew, chcąc ich w ten spo- 
Ws'- ystkicl. przestępstw, jakie impuiu- «ób osłabić i zlamac.

 ̂ 'm oskarżyciele... Ba! idą nawet Czego nie dopiął prokurator man- 
. !-'i W swej gorliwej skrusze, oskai- cuskiej rewolucji .. końou XVH1 w.

się sami podnoszą przeciw sobie zrobiono w wieku XX w RoSj., w kra- 
• ^ u t y  potworne, jakgdyby zależało inie wszelkich możliwości. Medycyna 
lm na zohydzeń u’ pamięci o sohie w zna dziaian e skopolaminy, odbierają­
c y c h  potom ności.. nie zaniedbując cej człowiekowi wolę i czyn.ącym so 
Przyfeni składania czołobitnych hol- uległym wober kazd" suguai Byłoby 
° 'v „cezarowi", którego portret spo- dziwnem, gdyby udzie, tak doszcjęt-

„Robbtnik"
ALBO —  ALBO

?'?da na nich ze ściany 
L . Moskwa po raz drugi daje światu 

Zlvvne widowisko.
Świat patrzy, zdumiewa rię i nic 

n,e rozumie.
1 l ^  dziejach różnych rewolucyj nie 

““o- scen okropnych, alt me było chy- 
? jeszcze przykładu poaoonych samo- 
c Jwaf. i upodleń. 

n- ^ o ż t  dlatego, że dusza rosyjska jest 
le -^póim erna z europejską.

^ We Fiancji mowiono. „Grattez un 
S3e, vous trouverez un Tartare 
Trzeba cofnąć się w stecz dc cza-

Po procesie Zinowjewa, Kamienie­
nie ̂ "wyzuci0 ze '  skrupułów jak obećni wa i t. d. jesteśmy skolei dalekimi 
władcy na Kremlu (czem sami się szczy świadkami procesu Radka i owarzy- 
cai wzdragali się przed użyciem tego szy; mamy w perspektywie proces na- 
śnecvfil» w czasie badania podsądnych ■stępnj Rakowskiego i podobno — 

. . .  Krupskiej, żony Lenina. Radek i So­
kolników „przyznają się“ ; tak samo 
posiępują inni oskarżeni, „przyznają 

się“, że chcieli zabić Stalina, że utrzy­
mywali kontakt z obcemi państwami, 
nawet z „Trzecią Rzeszą".

„Przyznają się“....
Są zatem dwie tylko możliwości: 
1) albo „przyznając;' się“ mówią 

prawdę i akr oskarżenia est prawdzi­
wy, a w takim razie prawie Cala stara

skoro w ten sposób osiąga się nadzwy­
czajny efekt. Za tą hiporezą zgadza 
się replika Radka na zarzut prokura­
tora:

  Gdyby mme pan zapytał, dla­
czego się przyznałem, to odpowiedział­
bym, lecz pan mi takiego pytania nie 
stawia.

■rzeb cofnąć Się w stecz dc cza- Trzec.a hipoteza, fantazyjna. Oba le n in fe q w społtwórcy prze-
■nut S y naJ Rusi*  ^Ug0 ń W S ta ł  p r o c e s y  w  Moskwie by.y uyrezysero- 8  1 ź j7 ._rnikuV g0 k fe r o ^ ic y

tfiut mongolski, żeoy wykryć genezę _  ine, j *  fumy „rosyjskie z Hollywo- F Sowieckiego i „Ko-
J Utad>’ i od Oskarżeń, przyznają się do w szyst- ^ t e r m i"  -  to byli ag& ci konrrrewo-

drugich oddziałów

na r" ^ a fafcty i trzy hipotezy pomogą 
m jeszcze do orjentacji. 

rewPlLr* szy™ f^ te m  jest, że żadna 
re 0 Ucja masowa — w odróżnieniu od 

olucji zgóry -  nie osiągnęła swc- 
ZulfCe.m- Każda doszła do innych re- 
sK‘ to v  niż chciała. Rewolucja rosyj- 

reu.n',e iest wyjątkiem. Stąd „zdrada 
kie weatug wyrażenia Troc-
^ b ie  wyszło n*e co 9 âw â^

Za ce' starzy oolszewicy
P o że ' ' ®kt: rewolucja, jak M oloch
rzi , wtaSłie dzieci. Ci, k tó izy  zou- i
o b - n ń . ^ y  porządek i w ytępili jego  Stalin.

urłCO\v *• j ■-*-

kiego, składają hołd sprawiedliwość: 
sowieckiej posczem są .,rozstrzeliwani" 

na niby"... Publiczność rozchodzi się 
pod wstrząsającem wrażeniem, a rze­
kome trupy idą na wódkę i śledzika 
razem z oprawcami. Happy end...

Ta hipoteza wydaje się najmniej 
prawdopodobna. Ale wielu wierzy w 
nią właśnie quia absurdum.

Jedno wszakże jest ptwne.
Przed naszemi oczami odbywa się 

likwidacja rewoiucji rosyjskiej w 20 
roku po wypadkach, które „wstrząsnęły 
światem"

Likwidatorem tymczasowym jest
L. h

tucji, faszyzmu, 
państw sąsaedn.ch td., itp ;

2) albo też wszystkie te procesy są 
jakąś niesiycnaną prowokacją, a oskar­

żeni zeznają pod taką czy inną normą 
przymusu.

TRZECIEJ MOŻLIWOŚCI NIEMA.
I w jednym i w drugim wypadku 

nikt nie powinien się dziwić, że ruch 
socjalistyczny nie może traktować ru­
chu komunistycznego i jego kierowni­
ctwa, jako równorzędnego czynnika 
współpracy Bo musiałby mieć do czy­
nienia:

1 ) albo z ruchem, którego kierow­
nictwo składało się przez lata ze zdraj­
ców, prowokatorów, agentów faszyz­
mu; a TAKIEMU menowi ufać me spo­
sób;

2) albo z ruchem, opanowanym 
przez metody niesłychanej prowokacji 
..e strony stalinowskiego G. P. U.

Tg trudno. My razem z ruchem, w 
którym są MOŻLIWE takie rzeczy 
(albo jedna, albo druga), oczywiście, 

me pójdziemy. Nie mamy wspólnej 
drogi.

AL Niedziałkowski, 
— a—  — b m w w w

Na oatatniem posiedzeniu zaiządu 
Związku Miasi Polskich, zdecydo./ano 
odbyć wkrótce specjalne posiedzenie 
poświęcone zagadnieniu kreuytu inwe­
stycyjnego dla miact i zaprosić .ia to 
posiedzenie przedstawicieli oublicznych 
instytucyj kredytowych. Nasze miasta, 
z nielicznemi wyjątkami, po przeprowa 
dzonej przez rząd akcji oszczędnościo­
wo - oddłużeniowej, nie mogą znikąd 
otrzymać kredytu dla podjęcia najkonie 
czniejszych inwestycyj. Wspomniana 
uchwala wywołana została również 
tern, że według dotychczasowych za- 
mieizeń miałaby ulec znacznemu zmniej 
szeniu pomoc finansowa Funduszu 
Pracy dla miast na prowadzenie w r. 
1937-38 robót puolicznych dla zatrud- i 
nienia bezrobotnych. Pu.ikl ciężkości , 
leży w danym razie nie tylko w mo- |

żnoścl uruchomienia przez instytucje 
kredytowe oopowiednich sum, lecz w 
umożliwieniu miastom posiadania co - 
rocznie dostatecznych kwot na obsługę 
nowozaciągniętych pczyczek i zapew­
nienie instytucjom kredytowym nieni- 
ruszalnośei tych sum. Z przebiegu dy­
skusji na ootatniem posiedzeniu zai za­
du Związku Miast Polskich wynika, że 
rozważania na ten temat z pewnością 
powiązane będą przedewszystidem z 
wniesionym do Sejmu projektem usta­
wy posła Michałowskiego o danie m ia­
stom nowych uprawnień finansowych 
z przeznaczeniem nowych wpływów 
wyłącznie na odnowienie istniejących 
urządzeń miejskich, na inwestycje, 
względnie na podkład do kredytu Inwe- 
stycjynego.

Opłaty i koszty postępowania
przea uriąctómi ruzjemczfeiui

Rozporządzenie Ministra Rolnictwa 
i Reform Rolnych z dn. 30 grudnia 
1936 r. w spr-w ie opłat i kosztów postę 
powania przea urzędami rozjemczemi 
do „praw majątkowych posiadaczy go- 
spouarstw wiejskich, zostały wprowa­
dzone zmiany do obowiązujących po­
przednio przepisów. \V myśl § 1 roz­
porządzenia, przewodniczący urzędu 
rozjemczego może zwolnić całkowicie 
lub częściowo od obowiązku uiszczania 
opłai: ł)  osoby, które poniosły straty 
majątkowe z powodu klęski żywioło­
wej, jeżeli osoby te przedstawią za­
świadczenia właściwego starosty stwie- 
dzające wysokość strat i 2) osoby, któ­

re na podstawie zaświadczenia zarzą­
dów gmin wiejskich lub miejskich o ich 
„tanie rodzinnym majątku i dochodach 
wykażą, że pokrycie opłet groziioby im 
pozbawieniem koniecznych środków do 
życia i utrzymania rędziny: od przewód 
niczącego urzędu rozjemczego zależy 
uznanie zaświadczenia za dostateczny 
dowod ubóstwa. W razie cofnięcia wnio 
sku lub zawarcia ugody przed rozpo­
częciem lozptaw y, na żądanie stiony 
zwraca się połowę wpisu Stosunkowe­
go.

Wymienione rozporządzenie ogłoszo­
ne zastało w  Nr. 1 Dziennika Ustaw Rz. 
P., poz. 21

Nowa umowa konwersja w przemyśle
cementowym

'jniofka M
w  W i ln ie

K onto czek o w e P. ML O. Nr. 14S.111 * * i  rfc- $■'
I M  M fłZ jrg tk lC fer  chunkl

'» w « B « 8 W a i
we sami idą m gilotynę, jak
R0sii lub „pod ściankę", ja t w
Cjj Teraz właśnie Moloch rewolii- 
ków0Sy^ kiel Pożera starych bołszewi- 

R^ezwanych „trockistami".

Jakowi’- a.le illaczei g 'nęl' w e  Francji 
któr " " * „Goraie". Nie lizali ibuta, 

ich Sjiychał do grobu.
litia fakt beznrosnej rozprawy Sta- 
w  z weteranami rewolucji rosyjSKiej 

n^umidły i zgodny z regułą. 
tv ^ ‘ezrozumtała jest jedynie postawa 
,k ' yeteranów, przyznających sie 

piiwie do potwornych i zgoła me­
wi k 0P°dobnych przestępstw, jatkol- 

'v--dzą, że to ich doszczętnie po- 
0 ^  ̂ nietylko w oczach sądu, ale w 

Zach całej Rosji i całego świata... 
yjdśnić tę zagadkę mogą trzy hi-

J,erwsza psycnoiogiczna Gtęooki 
-vd,WCa auszv rosyjskiej, Dostojewski, 
-̂■Gazuje nam jakiegoś MarmeJaaowa 

świdrygajtowa, jak w ekstazie 
Pj.Jckifej ozy- mistycznej kaja się na 

"Czkach, rzewnie ptacząc 
~~ Jestem swima! Bijcie mnie, do- 

1 ludzie po mordzie! 
z>Poro „Biesów" DostojewsKiego zna

R o rtu g alja  w a lc zy  z ko m u n izm em

JaK podawały depesze wybuchły w Portugalji rozruchy na tle komunistycznem • Ostatnio ceiem przeciwdziatauia ko 
munizmowi utworzono tam t. zw. „Legjon portugalski", złożony z młodzieży a szkolony przez oticerów.

Po Kilkudniowycn pertraioacjacn ja ­
tkę toczyły się w przemyśle cemento­
wym podpisany została nowa umowa 
konwersyjna, oędąra na tu. „mcm prze­
dłużeniem porozumienia zawartego po 
między fdb. ykami cementu na wiosnę 
ub. roku.

Umowa regulująca politykę uprze 
dąży umożliwi wzorem zeszłorocznej 
racjonainy podział rynku cementowego 
co przy „nacznym napływie zamówień 
ma b. doniosłe ziiaczenie. Możliwości

bowiem produkcyjne, dzięki słusznej 
polityce tprzedazy wyzyskane w roku 
zeszły.^ w 70 porc., w roku obecnym 
mogłyby okazać się zbyt *zczupte w 
stosunku do zapotrzeoawania, które jak 
dzisiaj Jądbic można z zamówień, zna­
cznie przekroczy zbyt zeazioroczny.

Dzięki zawartej umowie faoryki, ma­
jąc zapewnione trwale warunki sprze­
daży, mogą dzisiaj przystąpić do pet 
nej prodtuteji.

Wieś niedojada
O statnio słyszy się często głosy o 

d em  i nader niedostateczuem odży­
wianiu się ludności wiejskiej, o sze­
rzących się skutkiem  tego chorobach, 
jak  np. gruźlicy, dawniej praw ie na 
wsi polskiej nieznanej. Objawy te 
są tern groźniejsze, że ludność w iej­
ska, stanow iąca rdzeń narodu, de­
cyduje o jego zdrowiu i  siłach fizycz­
nych, o jego sile i zdolności obron­
nej.

Ostatnio dane opublikowane przez 
In s ty tu t Naukowy w Puławach, a 
dotyi zące gospodarstw włościań­
skich, odnoszą się do roku 1934 — 
35. Na samoaaopatrzeme rolnik prze 
m aczał 36,0 proc. swej produkcji, na 
zbyt 64,0 proc. (w roku poprzednim 
odpowiednio 35,8 p to c , i 64,2 proc.) 
Możnaby więc mniemać, ze nastąpiła 
pewna poprawa. Niestety, tak nie 
jest, jeżeli bowiem wziąć pod uwa­
gę cy try  Dezwzględne, to  się oka­
że, że w roku 1933 — 34 wartość | 
produktów, przeznaczonych n a  bamo-

zaopatrzenie, wynosiła 82,36 zł. za 1 
ha użytków rolnych, a  w r. 1334 — 35 
76,65 zł. t.j. o 6,9 proc. mniej Jak  w i­
dzimy w roku i934 — 85 k ry z y : w 
rolnictwie trw ał nadal z całą siłą a 
wyrazem tego było d au z t zaciskanie 
pasa. Jeżeli dodamy, że przeciętna 
samozauj/atrzenia w larach przed Kry­
zysowych (1926 —1930) n a  1 h a  wy­
no sili 193,21 zł., to  spadek dla roku 
1934 — 35 wyniesie 60,3 proc.

Samozaopatrzenie jednak  nie daje 
całkowitego obrazu ipożycia wiejslde- 
go. Należy Jeszcze uwzględnić wy­
datk i gotowkowe, Które w przelicze­
niu na 1 osobę dorosłą wahały się od 
141,19 zł. w Wielkopolsce do 42,46 zł. 
w woj. nowogródzkiem.

Jeżeli w ydatki gotówkowe będą 
wzięte w rachubę, to  województwa 
zachodnie zajma pierwsze miejsce w 
w ydatkach na utrzym anie ti/ra z  z zao­
patrzeniem ), drugie — centralne, a 
południowe i  wschodnie — „statnle.

WAŁIELUia-E BER*
37).

Wołanie z tamtego brzegu
"*xq wciąż rozmyślał naa pożegnalnem oświadczeniem

Kochała go, co do tego nie miał żadnych wątphwosci. 
j ni> s ’°J :iPos<>b Saonolubnie, z , adaniem, żeby się 

„tosowal do jej zyczen, do jej przyjemność,
Łzy to dosyć jak na życie, które go bezwzględnie czeka 

zyc.t walki i ourzy, może kiedyś —  obj Bóg dał' -  u k o ro n o  - 
wane zwycięstwem nad tysiączntm: trudnościami':'

Nie dosyć.
Sybilla zanadto rozpieszczona, za bardzo pogrążona w 

wygodnej, na wszystko pozwalającej zamożności rodzicielskie­
go domu, Nie można od niej wymagać, żeby się tego wszyst­
kiego wyrzekła w zamian za przykry nieoostatek

Nie, towarzyszką, taką, jakiej potrzebował, z tycłl co 
nie zawiooą wśród najgorszych tarapatów, Sybilla być nie mogła.

Ale przecież kochał ją. Kochał bardzo. Jak ciężko będzie 
się rozstać, jak ciężko!....

Sybilla przysyłała z Wimbledonu wesołe depesze i karty, 
ą nawet od czasu do czasu listy, pełne wiadomości sportowych 
1 wycinków z gazet. Była jak się mogło zdawać w świetnej for­
mie, weszła do fmału, fetowano ją, jak nigdy p rze d tem .

Opisywała wszystko z dziecinną radością i zadowoleniem, 
o  rozmowie sprzed wyjazdu nie napomykała an i słowem  

Bruck również był tak wyłącznie zajęty swojerm sprawa­
mi, ze o  pomówieniu z  nim nie mogło być mowy.

Ta zaś, z którą może by się dało j>ogadać, któraby praw­
dopodobnie zrozumiała, pani zur Linden —  wyjechała.

Klaus odznaczał się wiodzoną powolnością, właściwą 
Firyzyjczykom, którym ciężko przychodzi powziąć postanowię - 
die. ale skoro się raz namyślą, to na amen

Nie sypiał po nocach, bił się z myślana, rozwazał wszel­
kie za i przeciw, kilka razy jeździł do Mullherm do urzędu po -

w iaow ego, musiał przedkładać swoje papiery, wyjaśnić, w  
jakich jest warunkach.

W przeddzień powrotu Syb“Ii —  w piątek po południu 
Riuck pojechał właśnie do Fryburgu na wykład —  Klaus zna - 
lazł się ze swoim odrapanym, skurzanym koifarkiem po ojcu na 
dworcu w Miillheim. W gronie żywo rozprawiających, tak j'ak 
on obciążonych kuferkami młodzieńców, wsiadł na pociąg, odcłio 
dzący na północ. Gdy koła zaczęły się obracać, jego rozpalone 
oczy ogarnęły krajobraz badeński, dalekie, na wysokiej górze 
położone Badenweiler i jeszcze widoczny Haldenhof Na peronie 
stał tłum ludzi, którzy płakali i wymachiwali, chusikapn.

Po mnie nikt nie płacze, mnie nikt nie żegna —  myślał 
Klaus. —  Billa idzie swoją drogą, ojciec swoją. 1 ja muszę so­
bie znaleźć swoją.

NIEUKOJONA TĘSKNOTA

Z Frankiem zur Linden działy się .ozpaczliwe rzeczy. Ze
zdrowego, obowiązkowego młodzieńca, który brał życie wesoło,
szczerze i trochę zarozumiale, zrobił się w ciągu ostatnich mie­
sięcy człowiek chwiejny przepity, wycze-pany, człowiek, któ­
ry nie mógł sobie znaleźć miejsca, stracił równowagę życiową, 
poróżnił się z Bogiem i światem Marja, jedyna osoba, tóra 
się w tym czasie o niego troszczyła, wyczuwała wyi aźny chłód 
zt skąpych odpowiedzi na swoje serdewzne, reguł arnie co 
dzień pisane luty. M a r,wiło ją to i smuciło, ale w danych o- 
kolicznościach była bezradna, me mogła bowiem iechać tam, 
gdzie przebywa mąż Poddała się więc losowi z cichą rerygna- 
cją* Prawdziwej przyczyny stanu syna nie domyślała się, bo 
wtedy żadna przeszkoda nie powstrzymałaby jej od pospieszenia 
mu na ratunek

Frank, który zawsze dbał o wygląd, teraz się aniedby 
wał, przychodził do pracy z opóźnieniem i często wychodził przed 
czasem. Dwa razy miał wypadek z motocyklem —  po pijanemu, 
ja się okazało —  gdyż ganiał z morderczą szjbkością po go 
s ch drogach, krętych i niebezpiecznych. Naczelny inżynier 
doktór Lumartz, m-ał z mm gwałtowne zajścia, groził zwolnie­

niem, czego jednak nie mógł uskutecznić bez uprzedniego roz- 
mćw.enin się z przełożonym. Ale sposobność do takiej rozmo­
wy nie nadarzał; się. Dyrektor od szeregu tygodni był w obozie 
rzadkim gościem. Lennanz zaś, człowiek marudny, nie upiiał, 
raz uznawszy coś za słuszne, działać z bezwzględną eiicrgją.

Fran zur Linden -cierpiał z powodu Anny Marji. Rozwa - 
źał z rozpa :zą co ojciec roDi? Przecież jako człowiekowi żona - 
temu nie przystoi mu to żadną miarą, jeszcze przez to krzyw­
dzi mnie, swoiego syna! Gdyby nie on, mógłbym być szczę­
śliwy, według słuszności i honoru

Cierpiał z  powodu zupełnej bezradności wobec człowieka 
skończonego, mającego nad nim przewragę pod każdym względem.

W  tym nastroju ducha w ypatrzył pewnego wieczora —  dla 
odwagi wypił uprzednio w swoim pokoju butelkę wina i parę 
kieliszków wódki —  Anne Marję, gdy wracała od siebie z  póź­
nej oboty u szefa. Bacznie spoglądał na ścieżkę, którą musia­
ła nadejść. W yszedł z cienia baraku zastępując jej drogę.

— Dobry wieczór pani, tak późno z pracy ? Pozwoli pa­
ni, że ja odprowadzę do domu?

•Przestraszyła się i żeby to ukryć, odpowiedziała wynio­
śle.

—  Dziękuję. Jestem przyzwyczajona chodzić sąma. Znam
drogę

Zaśmiał się głośno. Poznawszy go po śmiechu ochłonęła.
—  W' żaden sposób .nie puszczę pani sarnej. Już bardzo

późno.
Zaczął iść grzecznie obok niej. Anna Marja zaś, do któ­

rej naturalnie doszły wieści o  prowadzeniu się młodego c z ło w ie ­
ka, myślała. Co jemu może oyć? Czy nic możnaby go w jakiś 
sposób poratować? Co dla niego uczynię, uczynię pośrednio 
dla tego, którego kocham Przecież to jego syn.

Ale Frank milczał, przejęty szczęściem. Wszak szed ł o- 
bok tej, która od panu miesięcy bvła przedmiotem jego tęsknoty.

D. C. N,
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Z Instytutu Muzycz­
nego

w Nowogródku
W związku z powstaniem Instytu­

tu Muzycznego w Nowogródku, Dyre­
kcja tegoż Instytutu komunikuje, iż o- 
bok zapisów do klas śp'ewu solowego, 
fortepianu, sitrzypiec. instr dętych i 
teorji muzycznej, które ka.icelarja szko 
ly przyjmuje codziennie, nuędzy gcdz. 
17 — 19 w budynku Tow. Kultury i 
Oświaty przy ul. Kościelnej 69, rozpo­
czną się w tych samych godzinach za­
pisy na k u t s  aykcji. Czem była wy­
mowa w starożytności klasycznej 
czem jest w  czasach nowożytnych, 
wiemy wszyscy, szczególnie zaś waż­
ną rolę odgrywa w kształceniu śpiew i- 
czem i sceniczno - dramatycznym. Dla­
tego i uczelnia muzyczna w Nowogród 
ku stawiać będzie ten dzia! nauki wy­
soko. Klasa dyKcji będzie zawiązkiem 
studjum sceniczno - aktorskiego, ewen 
tuaJnie przyszłej szkoły dramatycznej 
w Nowogródku.

Kurs wymowy prowadzić będzie dy 
plomowany profesor p. Aleksander 
Matyaszko — członek Międzynarodo­
wego Instytutu Naukowego w Gene­
wie, znany z kursów reżyserskich 
Związku Obrony Kresów Zachodnich 
w Poznaniu w  r. 1922, poprzednio le­
ktor języków klasycznych i wymowy 
w  Akademji Genewskiej („Academie 
Litterarum Geuevensis“ ). Prof Matya­
szko jest autorem wielu utworów lite­
rackich. Już w r. 1912 wydane zosta­
ły w Genewie pierwsze tomy poezyj 
wiosennych ,.Nowele", „W spomnie­
nia" oraz w  języku francuskim Me- 
langes litteraires". W  Polsce wyszło z 
druku szereg utworów scenicznych 
p róf Maiyaszki, jak „Krzyk duszy" 
(dram at w  V aktach) —  grany w  Po­
znaniu w r. 1921 i nawet w Nowogród­
ku w r. 1923 Następnie ukazał się 
„Zew" — sztuka hist. w IV aktach ha | 
tle walk krzyżacko .  pruskich: „Na
heżdrożu" i inne

Oplata klasy dykcji tylko wynosić 
będzie 5 zt. mies.

W  następnych numerach podamy 
do wiadomości skład dalszego persone­
lu Instytutu Muz.

b zis  PREMIERA!

N ow e^postacle  
■w p o ls k ie j k in e m a to g ra f|l I

Po raz pierwszy 
na ekranie M  A S I mimilsij 

radie jjwitidorzy

Szczepko
a

T o ń k o
„BĘDZIEw pe łn t) ł umoru i z,eta 

komćdj muzycznej L E P I E Jf‘
Piękny nadprogram: (Jadowej dodattk p. t. , P KOV>leŚĆ zimowa* i Jktsai'a.

Początek PUNKTUALNIE: 2, 4, 6, 8 I 10 15 Sil* d łb rze  tsfct-air*.

HELIOS D*;& Uroczysta Karnawałowa Premiera.

Operetka Filmowa, 

ktOra^Swiącł triumfy w  całej Po.«ct

Ą N I M IN IS T E R

Napad pod Pikieliszkaml
WILNO. Na jadącego wozem z 1 

PodDrzezia do Wilna mieszkańca zaśc. 
Szunele. gmu podbrzeskiej, Konstante- 
go Jawelskiego, napadło koło Pikiell- 
szek 2-ch osobników, którzy podając 
się za wywiadowców oświadczyli, iż 

! chcą sprawdzić, czy n«e wiezie on prze '

mytu. W  trakcie przeszukiwania wozu, 
jeden z nich zasypał jawePkiemu oczy 
piaskiem, a wówczas sprawcy odtbraii 
mu o30 zł. w  gotówce, wyrzucili go z 
wozu i zbiegli w kierunku Wilna. P o ­
ścig zarządzono

Dorożkarze rozebrali
przy ul. Ostrobram skiej p ło t na opał
WILNO. W czoraj w nocy tkwiąc™ 

na mrozie dorożKarze, mający swój 
postój przy ul. Ostre oramskiej, wpadli 
na pomysł rozpaleni* ogniska, do cze­
go użyli desek z płotu jedne! z pose*

Poszkodowany jest właściciel do -

KSZTAŁĆCIE DZIECI W CNO 
TACH OBYWATELSKICH.NjłCH 
WSZYSTKIE NALEŻĄ DO KOŁA 
UCZESTNIKÓW TO W aRZYST- 
YVA POPIERANIA BUDOWY 
SZKÓŁ POWSZECHNYCH W 

SWOIE] SZKOLE

Pociąg ro z b ił  furmanicę
WILNO Na przejeździe kolejowym 

w gin. rudziskiej, pociąg motorowy idą 
cj z Wflna najechał na rurmankę.

Koń został zabity, wóz strzaskany, 
zaś woźnica Barabanów Hipolit, miesz 
kaniec Rudziszek, doznał złamania le­
wej nogi i pottuczenia głowy.

Odwieziono go do szpitala kolejo­
wego w Wilnie.

mu nr. 22 przy ul. Osti obramsklej 
Rerns, kćóiemu zabrano 50 desek. 

Rems powiadomił o tem policję.

Koncert Niemców sudeckich

W Berłmie odbył się koncert artystów Niemców sudeckich na cele pomocy z] 
mowej. Na zdjęciu przywódca partjl Niemców Sudeckich Konrad Heniem, w 
rozmowie z posłem czechosłowackim dr. Mistuym.

Ze św iata  mody

Reprodukujemy najmodniejszy kapelusz damski, zaprojfektowany i*tatnio 
przez mistrzów mody w Budapeszcie. Model teco praktycznego kapelusza 
przyjął się już w kilku wielkich stolicach Europy.

i ie ta a  wairsz a m k a
Z dnia 29 stycznia 1937 r.

DEWIZY:
Belgja 89,05 — 89,23 — 88,87.
Berlin 212,78 — 211,94.
Gdańsk 100,00 — 100,20 — 99,80. 
Amsterdam 289,50 —  290,20 —  288,80. 
Kopenhaga 115,75 — 116,04 —  115,45. 
Londyn 25,91 — 25,98 — 25,84.
Nowy Jork czek 5,28 % — 5,29 % — 

5,27.
Nowy Jork kabel 5,28% — 5,29% 

5,2716. “
Oslo 130,20 — 130,53 — 129,87.
Paryż 24,65 — 24,71 — 24,59.
Praga 18,45 —  18,35.
Stokhoim 133,60 — 133,93 — 133,27. 
Zurych 120,90 — 121,20 — 120,60 
Wiedeń 99.20 — 98.80.
.Mediolan 27,98 — 27,78.
Helsinki 11,47 — 11.41.
Montreal 5,29% —  5,26%.

Tendencja przeważnie mocniejsza. 
AKCJE'

Bank Polski 108,00 
Lilpop 12,60.
Starachowice 31,75.

Tendencja utrzymana.
WALUTY:

Belgi belgijskie 89,23 — 88,80.
Dolary amerykańskie 5,29 — 5,26%. 
Dolary kanadyjskie 5,28% — -5,26. 
Floreny holenderskie 290,20 — 288,50 
Franki francuskie 24,7! — 24 57 
Franki szwajcarskie 121,20 — 120,40. 
Funty angielskie 25,98 — 25,82. 
Guldeny gdańskie 100,20 —  99,80.
Korony czeskie 16,00   15.50.
Korony duńskie 116,04 — 115,29. 
Korony norweskie 130.53 — 129,55. 
Korony szwedzkie 133,93 — 132,95.
I iry włoskie 23,30 — 22,50 
Marki fińskie 11,47 —  11,00.
Szylingi austriackie 94.50 —  93.50 
Marki niemieckie 123.00 —  120,00 
Marki niemieckie srebrne 126,00 — 

122.00.
PAPIFRY PROCENTOWE:

3% pożyczka inwestycyjna 1 em. 64, 
serje nienotowane 

3% pożyczka inwestycyjna 2 em. 64,75 
serje 83,50 

5% konwersyjna 54,00.
4% premjowa dolarowa 46,75 
7% stabilizacyjna 448,00 — 448,00 ost 

dr., kupon 145,66.
4% konsolidacyjna 51,50 — 51,75 — 

51,63 — 49.50 — -19,63 dwa ost. 
drobne.

8% przem. polski 91,00.
4% %  ziemskie 49.
5% W arszawy nowe 54,75.

Tendencja dla pożyczek mocniej­
sza, dla listów utrzymana

•ro ą rsn iy  radiow a
W ILNO.

Sobota, dnia 30 stycznia 1937 r.

6,30 Pieśń poranna. 6,33 Girruia ! 
styka. 6,50 M uzyka z płyt. 7,15 Dzien­
nik poranny. 7,30 Program  dzienny. 
7,30 Giełda i inform acje. 7,35 Muzy­
ka poranna (p ły ty). 8,00 A udycja dla 
szkół. 8,10 —- 11,30 Przerwa. 11,30 
Śpiewajmy piosenki, aud. — dla dzie­
ci. 11,57 Sygnał czasu i hejnał 12,03 
M uzyka operowa (pły ty), 12,40 Dzień 
nik [X>łudninwy. 12,50 O uczonym An 
drzeju z Kobylina, jmg. wyg. Zbigniew 
Kopalko. 1-3,00 — 14,00 K oncert ży - 
czeń (p ły ty). 14,30 Narodziny zegara

Co z r o b i ć
aby odbierać 
wszyłtkie  
stac e nadawcze 
i to czysto?

7 7 7■ ■ E

Ja  w i e m ! !
K u p i ć
r a d i o a p a r a t
t y l k o

fos*os
dtiiiocstracja 
i sprzedaż ratalna ’j

w iw o ,  l l l  I E L U  f i  1 0  m  '24óJ

Suknie

W . N C W IU I

I ow m , k litk i, BLU­
ZECZKI i SPÓDNICZKI, 

SWETERKI, SZLAFROCZKI, 31ELIZNA, 
OM ANTFRJA

WILNO 
WIELKA 30.

z polską Mar Donald

Toin MANKIEWICZtiWNA
i najpopularniejszym a m a n U m  A. ŻABCZYŃSKIM

Niewidziana w lun te polskim wystawa.
R e w j a  t o a l e t .

Urok niezapomnianych melodyk

Nad program: At. akcja kolorowa I aktualja.
Sala dobrze ogrzana.

A

CASINO O s t a t n i
u z i e f t jo a n  CRAWEOR0

w JEDYNYM jej tegorocznym lilmie nagrodzonym złotym medalem

TYLKO RAZ KOCHAŁA. . .
Naapr.: Atrakcja kolotowb I bktualfa. Sala dobrze OGRZANA.

M A R S
J s V .u b i.m s k a  5. Wiedeń—Miasto moich marzeń
Dziś ostatni dzień. Początek o 2-ej. Sala dobrze ogrzana

PREMJERA. S T R A S Z * *  D W Ó R
w e d łr g  optry Stanisława MONIUSZKO.

(■•laku
m NO

Po raz pierwszy w Wilnie. Święto 1h‘ 
moru, śpiewu i tańca w filmie

W  4 C M  M S  Ł f t B U Zt *
W roli tytułowej najweselszy 

ANNY ONDkA.
trzpiot ekranu dawno niewidziana

Sala dobrze ogrzana

Przeciw Grypie
pło łm ki v e  wino gronowe
V erm u th  Curtona

butelka 3/4 litra zł 4.80 p s i e c i
D/H. A. J A N U S Z E  11* I C Z

n  k . . i  20 a, tel, 3-72

L e k a rz e
6 r . Z y g m u n t K U I R1WEC2
Gber«by wtaerycz** — sjrflłu, 
i j a r i r a ł c i a c t  P czjr |»« je  id • .  t  -1 

3—8. 2awk*wa 1S aa. 2. Tel. 19—80.

Kuno i &rz«tf

W ęgiel opałow y
wysok*ej jakości dostarcza do miesz­

kań w  wozach zaplombowanych
WILEŃSKI SPÓŁDZIFLCZY 

SYNDYKAT ROLNICZY
w Wilnie, ul Zawalna 9, tel. 32?

— słuchowisko dla dzieci. 15,00 W ia­
domości gospodarcze. 15,15 K oncert 
reklamowy. 15,25 Życ-ie kulturalne mia 
s ta  i prowincji. 15,30 Codzienny odci­
nek prozy 15,40 Program  na ju tro .
15.45 Gwiazdy i gwiazdeczki (płyty). 
16,15 Leoncavalio - Mascagi —  wyk. 
ork. A. Herm ana. 17,00 Duety instm  
m entalne i wokalne. 17,50 Przegląd 
wydawnictw. 188, Pogadanka ak tualna 
18,10 Wiadomości sportowe. 18,15 Wił. 
wiadomości sportowe. 18,20 Nowości 
taneczne (p ły ty). 18,50 Pogadanka a- 
ktualna. 19,00 A udycja dla Polaków  
zagranicą 19,30 Nowości literackie
19.45 do 02,00 W ieczornica taneczna
—  w przerw ie ok 22,55 ostatn ie w ia­
domości dziennika radjowego,

WARSZAWA.

Niedziela, dnia 31 stycznia 1937 r

8,00 A udycja poranna. 9,00 T rans­
m isja nabożeństwa. — Po nabożeń - 
stw ic: Kolędy (koncert). 11,15 K on­
cert rozrywkowy. 12,03 P oranek mu­
zyczny. 14,15 „Piosenki średzkicj zie­
m i" . 14,30 Ryszard T anber i o rk iestra  
B ainabasa Geczy. 15,10 K oncert W ar 
szawskiego M iejskiego Koła Śpiewa - 
czego. 15,30 „Audycja d la  w s i" . 16,20 
Prenijcra komcdji p. t. „S trzał na po­
kładzie" 17,00 „Podwieczorek przy 
m ikrofon ie". 19,00 „Disty do laurea­
tów i od lau reatów ". 19,20 K oncert 
solistów. 21,00 „Na wesołej lwowskii j 
f a l i " .  21,30 Recital śpiewaczy M ariny 
K arklins. 22,00 Mol odje z filmów 
dźwiękowych. 22,30 Muzyka taneczna.

DC SPRZED A NIA  Kredens do ły , *tół 
krzesła, stolik do samowaru, stoliki 
duże b iurko i  2 .óżka meblowe oe* 
materaców < lurm azjalna a m. 4.

SKRZYPCE dobrej m arki okazyjnie 
do sprzedania Dowiedzieć się: WiwuJ 
sńkiego 4 — 6 w godz. 10 — 12,

POTRZEBUJĘ do zakładu radje 3 — 4 
lampowe używane ZgłoFć się na Za­
rzecze 5/2.

Lokale
— ■ ■■ m m m m m m m — m m m m m m w
DO WYNAJĘCIA 2 pokoje b. słonecz­
ne, ciepłe na I piętrze ze wszelkiem: 
wygodami. (Można z utrzymaniem). — 
Ul. Tartaki 19 m. 4 (róg Ciasnej). — 
Tel 352.

LUKSUSOWY ~POKóJ (ew. dwa) ze 
wszelk'emi noworzesnemi wygodami i 
utrzymaniem do wynajęcia. Tamo. U l 
MuntwiłłoWsika 14.

POKÓJ potrzebny natychmiast. Obo­
wiązkowo nie krępujące wejście. Ofer­
ty: , Słowo dla N. A.

ofiary
Ku uczczeniu ś. p. Julji Mauejewi- 

czowej na stypenjjum  Jej imienia skła­
daj a:

Anna Trzeciakowa zł. 10,— .
A. D. zł. 3,— .

N a u k a
STUDENT U S. B. udziela lekcyj w za 
kresi* gimn. (z j. niem. i greek.). Spe­
cjalność j. łaciński. B. Kojro, Wilno, 
Żwirowa Góra 5 — 1.

P o m in ie  i n d
PORADNIA ZAWODOWA DLA DZ11 
WCZĄT STOW . „SŁUŻBA OBYWA 
TELSKA" w Wilnie, przy ul. Biskup- 
Bandursk.ego 4 m. 6 poleca:

ekapedjentki z umiejętnością praw* 
dc en ta uproszczonej buchalterii, mauz; 
nistki, korepetytorki, pielęgniarki wy 
chowawczynie, instruktor^ szycia ' 
gotowania.

h  9/twuji : pielęgniarki, oraz wy
chowawczynie z uiconczenii m Semina’ 
jum Ochron:arskiego.

Pośrednictwu bezpłaine. Poradnia 
czynna w poniedz'ałki, środy i piątk 
od godz. 12 do 14.

ELEKTROMONTER — wodociągowy 
palacz, ślusarz poszukuje pracy zgo­
dzi się za woźnego lub dozorcę B*' 
nardyński 4 m. 5. Hryhorowicz

BIURO PRACY Stawarz fszenia Pf> 
.Miłosierdzia sw. Wmcetitegu t  P a» 'a 
poleca uczciwe i Kwalifikowane 
czyciełki, wychowawczynie, bony, pi* 
lęgnia lid, pokojowe z szyciem, gon;: 
dynie i kucharki. Zapisy pracownic s 
dzienni*, oo 10 — 13 Mcynowa 2/9.

SIOSTRA (b. studentka medycyny" 
Banki, zastrzyki rnasaż, kateteryzacj' 
Przyjmuje dyżury do chorych. Mie 
scowośc obojętna. Wilno, ul. Kałwa- 
ryjska Nr. 11 m. 2, Kremowa.

24-LETNIA PANIE17KA zdolna, pr» 
cowita, znająca Krój i  h a f t artystyes 
ny, roszukuje posady dc dzifeci — Ch* 
rak te r ma łatw y, pogodny, po polbk* 
poprawnie mówi, skończyła kursy  dc 
ksz tałtu jące Konopnickiej i 3-ietr.ń 
K ursy  K ro ją  — lubi dziecL DoDreg1 
prowadzenia i w arta dobrej posady — 
Zgłosić się na Zarzecze 5 /2  w ran 
nych godzinach od 9 —  12, lub wie 
czorn /ch  od 6 — 8.

PRACĘ biurowa przyjm ę w  Wiln** 
lub na prowincji, wynagrodzenie min' 
malne. TTkończona Szkoła Fandiow a 
Zgodzę się na prak tykę. Łaskawe ■* 
potrzebowanie do Adm. pod „P raca

kBCII ZMHBHjBBgg
POSZUKIM'ANY młody człowiek z te 
chnicznem wykształceniem, ustosunko­
wany w sferach przemysłowych do 
wprowadzenia oszczędnościowego ar­
tykułu, Oferta do Administracji gazet' 
„Słowo" pod ,;Koloid".

W JM lWZguby
■■— ■m m m m i mmmmmmmmmmmm
ZGUBIONO ZEGAREK damski. Zna­
lazcę proszę o odniesienie na ul. Za 
kretową 11 m. 6 za wynagrodzeniem

1 ZGUBIONO książkę wojskową, wyda 
ną przez P. K. U. m. Wilno na imię 
Nachima W oronkera. Łaskawego zna­
lazcę proszę o zw ret Wi'no, ul Li- 
pówka 30-ł .

Różne
SEKCJA SZPIT iLNA Soda)lep MaDat 
słdej Akadcndczek prosi o p s t.e  k<Bł’ 
ki do czytania dia chorydi katohkóv 
w Szpitalu żydowskim (na ul. Za w* 
re j) . Ł  »kawe ofiary proszę składać * 
Administracji „Słowa"" dla Sodalk 
M. wkadenuizek,

OSOBA inteligentna, chora, w straw  
nej nędzy, ukrywająca sweje ubóstw ' 
a zasługująca ze wszech n.Lar na zwró 
cenie uwagi i ponoć, o którą usihim 
dla niej prosi Rada Centralna Stow 
Pań Miłosierdzia św, W incentego a  P; 
ulo, które wyjątkowo ciężkie p ło ż en i'’ 
inteligentki stwierdziło. Zarz 5/7

mmmmmmmmmmmmmmemm ■
Wydawca Stanisław Mackiewicz Druk. „SŁOWO" Wilno, Zamkowa 2. Redaktor- Z. AndruszkiewiO


